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gen.Johnsona?

Dymisja generała Johnsona odbiła

się głośnem echem w całym świecie. 16
czerwca 1933 roku została stworzona N a ­
tional Recoyery Afiministration — ad­
ministracja odbudowy narodowej, zwa

na w skrócie nie NRA tylko dla łatwiej­
szej wymowy NIRA. Symbolem jej stał

się słynny niebieski orzeł. Na czele zaś

urzędu, który sobie wziął za zadanie

,,odbudowę" Stanów Zjednoczonych sta
n ął gen. Johnson.

NIRA była najważniejszą częścią no­
wej polityki, czyli 'nowego planu"
(,,new deal") Roosevelta w obliczu

straszliwej klęski gospodarczej, jaka
nawiedziła Stany Zjednoczone, powodu­
jąc już w czasach ,,prosperity1" (po
myślności) Hoovera stały wzrost bezro­
bocia, który osiągnął cyfrę około 14

m iljonów iudzi!!!

W obliczu tej klęski, mającej najwy­
raźniej charakter strukturalny, na co

wskazywałoby przedewszystkiem prze
ludnienie miast na niekorzyść pustką
stojącej wsi, trzeba było rzucić hasło

nie odbudowy, lecz przebudowy. Gdy w

Stanach na jednego farmera, ograniczo­
nego- w możności stosowania-- maszyn,
nie mówiąc o zgoła absurdalnej na roli

racjonalizacji pracy, w ypadło trzech

mieszczan, posługujących się całym nie­
skończenie wydajnym aparatem prze­
mysłu fabrycznego podstawy wewnętrz­
nej wymiany artykułów rolnych i prze­
mysłowych musiały zostać zwichnięte.
Handel zagraniczny na skutek polityki
celnej Hoovera w niczem się do korek-

tury tych anormalności nie przyczyniał.
Wprost przeciwnie, kurczenie się obro­
tów w tej dziedzinie powodowało wzrost

samowystarczalności i idącą za nią ko­
nieczność znalezienia równowagi mię­
dzy wytwórczością i spożyciem wsi i

miasta.

Dla rozbudowanego do absurdu prze­
mysłu amerykańskiego trzeba było
stworzyć konsumentów. Były dwie dro­
gi potemu. Można było, teoretycznie
rzecz bioąc, albo osadzić na roli wszyst­
kich bezrobotnych”, albo otworzyć szero­
ko drzwi dla rolniczej emigracji zamor­
skiej i powiększyć w ten sposób zanika­
jący stan farmerski. Byłaby to przebu­
dowa do podstaw — wielka rewolucja
gospodarcza bez precedensów w świecie,
gdyż dotychczas znane są masowe prze­
siedlania chłopów do miast, ale na od­
wrotną operację nikt się jeszcze nie od­
ważył.

T ak więc i Roosevelt poszedł po linji-
mniejszego oporu i po linji - jak kto
woli — jedynie dla siebie dostępnej, za­
rządzając tylko ,,przebudowę". Celem

jej stało się to samo, do czego zmierzają
wszystkie zabiegi Hitlera, a mianowicie

wepchnięcie bezrobotnych do procesu

produkcyjnego przy pomocy zarządzeń
administracyjnych, dzielących tak pra­
cę, aby tam, gdzie pracuje dwóch, mógł
stanąć bez uzasadnienia gospodarczego
trzeci!!

Środkiem ogólnym, skopjowanym z

Anglji, była obniżka kursu ..dolara. Dla

samej NIRY było to tylko pewne u-

żatwienie akcji, ale również stawiało jej
szereg trudności. Johnson przy pomocy
słynnych już swych ,,codów", (ramowych
przepisów dla poszczególnych gałęzi prze­
mysłowych), starał się zmniejszyć czas

pracy, ustalić zarobki i ceny. Pierwszy
punkt programu udał się nieźle. Pomo-

gła mu zniżka dolara i po 15 miesią­
cach N IRY około 4 miljonów znalazło

pracę.
Natomiast z płacami i cenami NIRA

nie mogła sobie dać rady. Tworząc ra­
mowe umowy robotników z przemy­
słowcami, musiała nieledwię stw orzyć

związki zawodowe i zsocjalizować robot­
n ików , co jest conajmniej zadziwiają­
cym skutkiem działalności państwa ka­
pitalistycznego, i choć walczyła z prze­
mysłowcami pomogła im do kartelizacjł
wielu gałęzi wytwórczości, które były
dotychczas wolne od tego wrzoda. Po­

nadto na skutek zwyżki cen, jaka się u -

jawniła po dewaluacji dolara, stosunek

płac i kosztów utrzymania, względnie
cen do kosztów wytwórczości zaczął się
zm ieniać i n a gen. Johnsona posypały,
się gromy oburzenia, tak z zorganizowa­
nej przez niego klasy robtniczej, jak ze

w katastrofie kolejowej pod Krakowem.
Wiedeńtki pociąg pośpieszny, jadący pełną parą, zdruzgotał dwa wagony

pociągu gdyńskiego.
Z Krakowa doniesiono nam wczoraj przed południem o strasznej katastrofie

kolejowej, jaka wydarzyła się na stacji Krzeszowice. Wiadomość ta dotarła do

Bydgoszczy drogą prywatną od ocalonego urzędnika ,,Kabla Polskiego". M iejsco­
wy oddział urzędowej agencji prasowej otrzymał potwierdzenie tej budzącej gro­
zę niecodziennej nowiny dopiero w południe, tak, że nie zdążyliśmy podać jej
w całym nakładzie ,,Dziennika". Powtarzamy zatem znane nam już w części
szczegóły:

W godzinach radnych, około godz. 8

przed stacją Krzeszowice stanął po­
ciąg pośpieszny, łączący Bydgoszcz z

Małopolską, kursujący na linji Gdynia—
Lwów . Zaznaczyć należy, iż Krzeszowi­
ce jest to ostatnia stacja przed Krako­
wem, gdzie zatrzymują, się pociągi po­
śpieszne, przybywające od Zachodu. Po­
nieważ łiuja była zajęta, przeto semafor

wjazdowy był zamknięty. Zauważył to

maszynista gdyńskiego pociągu i pociąg
zatńżyma'ł. W kilka

biegał pośpieszny pociąg wiedeński.
Wskutek mgły maszynista najwidoczniej
przeoczył, iż wjazd był dla niego zam­
knięty i całym pędem jechał w stronę
Krzeszowic. Nastąpiło zderzenie z po­
ciągiem gdyńskim, oczekującym na

wjazd. Pociąg wiedeński szedł pełną
parą, gdyż maszynista był przekonany,
że ma zupełnie wolną drogę.

C-o się działo w obu pociągach można
sobie tylko wyobrazić. Na pierwszą
wieść o katastrofie wyruszył z Krakowa

pociąg ratowniczy z brygadą robotni­
ków. Wyjechała też natychmiast spe­
cjalna komisja śledcza kolejowa, celem
ustalenia przyczyny katastrofy i ewent.

pociągnięcia winnych do surowej odpo­
wiedzialności. N a pomoc pośpieszyła
również ludność okoliczna oraz personel
stacyjny z Krzeszowic.

Katastrofa nastąpiła błyskawicznie
Dwa ostatnie wagony pociągu gdyńskie
Ho zostały zupełnie zmiażdżone, część
poważnie uszkodzona. Wśród gruzów
wagonów wydobywały rH? przeraźliwe
jęki nieszczęśliwych pasażereów, błagają-

^ ę^ch o pomoc. Personel pociągu^, sani-

akcję ratowniczą.
Pierwszy oficjalny komunikat dono­

sił, iż w katastrofie tej zabitych zostało

10 osób', a dwadzieścia osób odniosło
ra ny . Ile osób odniosło lżejsze pora­
nienia, tego komunikat PAT nie do­
niósł. W każdym razie ilość rannych
wynosi kilkadziesiąt osób.

Z pośród zabitych dotychczas rozpo-
znano następujące osoby: dr. Dziubczyń-
skiego, adwokata z Lwowa, Jana Stara-

cha, asystenta kolejowego, Jana Ba ra n a

ze Lwowa, dwie dziewczynki z Gdańska
w wieku lat IB—18 i Knyszewskiego.

Wśród ciężko rannych znajdują się;
kierownicy działu dyrekcji kolei w To­
runiu Pikor i Gostkowski.

Zabitych umieszczono w zaplombo­
wanej kostnicy w Krzeszowicach, zaś

lżej i ciężko rannych przewieziono do

szpitala w Krakowie. 11
Wsfutek Irófbićia wagonu zataraso­

wane zostały dwa tory. Jeden ulało

się wkrótce oczyścić i ruch pociągów
wznowiono po jednej stronie.

Co mówią fachowcy kolejowi?
Według nieoficjalnych wiadomości

przyczyna katastrofy była następująca:
Z chwilą gdy pociąg gdyński zatrzyma­
no przed Krzeszowicami, nie wolno było
służbie kolejowej puszczać następnego
pociągu, jeśli nie otrzymano wiadomo­
ści, że pociąg gdyński minął już Krze­
szowice. Tymczasem stało się wręcz
odwrotnie. Mimo panującej mgły ka­
tastrofy można było uniknąć, gdyby ob

siuga pociągu gdyńskiego wobec p rz e
*

ułużającego się do 12 min u t postoju pod­
łożyła alarm ujące petardy na szynach
przed sygnałem krzeszowickim. Tym­
czasem to się nie stało a maszynista
pociągu wiedeńskiego wskutek mgły nie

zauważył, że ma drogę zamkniętą.
Oczywiście, iż bliższe szczegóły usta'li

śledztwo, (r)

W szpitalu w Chrzanowie zmarł
wskutek odniesionych ran Zajda Win­
centy, kupiec, zamieszkały w Makowie

Podhalańskim; wdowa Łukowska Ho­
noratą, wdowa po notarjuszu, która je­
chała do Krakowa, doznała obrażeń
czaszki i miednicy. Stan jej nie budzi
obaw. S'yn jej Jerzy doznał tylko lek­
kich obrażeń

Dalsze nazwiska rannych.
Machowiak Tadeusz, posterunkowy z

Tarnopola, Litwin Stefan ze Stanisła­
wowa (ranny w głowę), , Herbert W il­
helm z Krakowa, kierownik ambulansu

pocztowego,- Marja Baran ze Lwowa,
m jr, Szwed Władysław z Poznania (ran­
ny w głowę), Nankow Adam z Mysło­
wic (ranny ciężko w prawą nogę) Czech

Jan, sierżant straży granicznej z Gdyni
(obie nogi złamane), Pater Leopold z

Krakowa, Zeiber Wincenty (prawa noga
złamana), Agata Piłatówna nauczyciel­
ka z Mątew, Erna Herbst z Gdańska

(ciężko ranna, będące z nią niemowlę
wyszło bez szwanku); magister Gost­
kowski z Torunia, urzędnik PKP z żoną
i 2 dzieci, Robaćzewska Gertruda z Ryb­
nika, Kalwiańska Gertruda, Łukański z

(Ciąg dalszy na stronie 2).
Kapłan z Krzeszowic ks. katecheta Popielarczyk udziela ostatnich Sakramentów kona­

jącym ofiarom katastrofy.
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strony skartelizowanych przemysłów
ców!

860 ,,codów", stworzonych przez N IR E

zawiodło na całej lin ji. Nie zadowoliły
one nikogo. Wywołały falę strajków,
podcięło egzystencję licznych drobnych
przemysłowców i pracowników przez
nieh zatrudnionych, ponieważ okazało

się w praktyce, że wielkie rekiny prze­
mysłu potrafiły sobie zapewnić albo ,,co­
dy" dla siebie wygodne, albo też znała

zły sposoby na ich omijanie. Ostatni

strajk pracowników przemysłu włókien­
niczego, który wypędził na ulice około

miljona pracowników był też tylko re­
zultatem błędów generalskich i arcy
generalnych.

Rezultaty ogólne są więcej niż smut­
ne. Nadchodzi szósta głodna zima diabli­
sko 40 miljonów ludzi, licząc rodziny
bezrobotnych. Mimo wydatkowania oko­
ło 6 i pół miljarda dolarów na roboty
publiczne, mimo olbrzymich deficytów
budżetu państwowego, które również na

rok bieżący sięgną takiej samej zawrot­
nej sumy sześciu miljardów, widoki na

rynka pracy są więcej niż marne. Dzie­
sięć miljonów ludzi znajduje się bez

pracy, bez nadziei na pracę, bez pań­
stwowych zapomóg, skazanych tylko na

humanitarną akcję towarzystw dobro­
czynności, które już opierają swą dzia­
łalność na pomocy skarbu państwowe­
go, gdyż kieszenie ofiarodawców dawno

Się wyczerpały,
,,Odbudowa11 nie ndała się na całej

Unji. Strukturalny kryzys pozostał jak
był i tylko się zaostrzył. Pewna część
społeczeństwa zóstała wyłączona z pro­
cesów produkcyjnych i konsumcyjnych.
Reszta żyje swoim odrębnym światem,
a całość zaczyna się przystosowywać
jakby do normy, że dwie trzecie pracuje
na głodowe utrzymanie jednej trzeciej!!!

^Amerykańscy technokraci (manjacy,
wierzący w technikę jako mistrzynię
życia) obliczyli niedawno, że bez z m ia ny
stopy życiowej ludności Stanów można-

by było zatrudnić wszystkich robotni­
ków tylko pod tym warunkiem, że każ­
dy z nich pracowałby dziennie tylko po
dwie i pół godziny!!!

^ Położenia gospodarczego 'Ameryki
nie można zaliczyć do pomyślnych. Nie
można również kryzysowi tamtejszemu
wróżyć prędkiego końca. Kandydatura
Roosevelta za dwa lata dobiegnie koń­
ca. 15 miesięcy NIRY zostało zmarnowa­
nych. Obecnie pan Roosevelt odtrębuje
i zapowiada zmniejszenie liczby ,,co-
dów". Johnson otrzymał dymisję i jak
donoszą ostatnie telegramy, żegnając się
ze swemi współpracownikami zalał'się...
rzewnemu łzami.

Czy te łzy niemocy nie urastają nie­
m al do symbolicznego znaczenia?

St, Strębski.
wammmmmmmmmmmam

Katastrofa kolejowa
pod Krakowem.

(Dokończenie).

żoną z Krakowa (ogólne ciężkie potłu­
czenie). Zwłoki Staracha zwisały z

okna zmiażdżonego wagonu.
Wśród 32 lżej rannych, pozostających

w szpitalu znajdują się:
Jarocka Konstancja, lat 42, z Bydgo­

szczy, Maćkowiak Franciszek, lat 55 z

Wągrowca, Nowicki Franciszek, lat 42,
z Rawicza i Kitaj Ludwik z Gdyni.

O godz. 12,50 rozebrano zmiażdżone

wagony, w których nie znaleziono już
nikogo. Oczyszczono tor. Poza opóź­
nieniem k ilk u pociągów przerwy w ko­
munikacji niema-

Identyczna katastrofa kolejowa wyda­
rzyła się rok temu pomiędzy stacją Ta­
mą Garbarską a Poznań główny.

Porozumienie prasowe i kulturalne

polsko-niemieckie
Warszawa, 3. 10. (teł. wł.) W bież. ty­

godniu wznowione zostaną rozmowy
polsko-niemieckie na temat obustronne­
go porozumienia prasowego polsko-nie­
mieckiego. Porozumienie to ma być roz­
ciągnięte i na sprawy kulturalne, jak:
kino, teatr, muzyka itd.

Ze strony niemieckiej weźmie udział
W konferencji kilku wyższych urzędni­
ków z ministerstwa propagandy Rzeszy
i z ministerstwa spraw zagranicznych.
Ze strony polskiej brać będzie m. in. u -

'dział p. Kirken z poselstwa polskiego w

Berlinie. (r)

Trzejżydziijeden Rosjanin
ograbili na 10 miljonów zł śp. Jakóba Pofoekiego.

Warszawa, 3. 10. (tel. wł.) Afera ba­
rona von Nolkena poczyna się wyja­
śniać. Poprzedził ją wielki skandal z

braćmi Rozenbergami, którzy byli przez
pewien czas plenipotentami zmarłego
hrabiego. Potrafili oni zdobyć zupełne
zaufanie jego i dlatego to jeden z Ro-

zenbergów urzędował w Paryżu i tam

zarządzał m ajątkiem hrabiego, drugi
Rozenberg siedział w Berlinie i tam kie­

rował majątkami magnata polskiego,
znajdującemi się na terenie Niemiec;
trzeci zaś Rozenberg miał największe
pole do działania, gdyż zarządzał m ająt­
kami Potockiego w Polsce, mieszkając
w Warszawie.

Utytułowany sekretarz osobisty
Bracia Rozenbergowie, chcąc wzmoc­

nić i utrwalić swoje wpływy podsunęli

Potockiemu swego zaufanego, człowie­
ka utytułowanego, barona von Nolkena.

Sprytny baron towarzyszył hrabiemu
\ve wszystkich jego podróżach, za­
łatwiał interesantów i prowadził ko­
respondencję. Pełnił więc funkcje se­
kretarza osobistego hrabiego. Za jego to

pośrednictwem sprzysiężeni bracia Ro-

zenbergowie systematycznie okradali'

hrabiego, aż sprzeniewierzenia te osią­
gnęły wprost fantastyczną sumę 10 mi*

Ijonów złotych.

Międzynarodowa afera.

Afera wydała się dzięki przypadkowi.-
Gdy działający w Polsce Rozenberg
zmarł, w papierach zmarłego podczas
sprawdzania ksiąg znaleziono kompromi­
tujące m aterjały i korespondencję, któ­
re wskazywały na to, że Rozenbergowie
dopuścili się olbrzymich sprzeniewierzeń
przy pomocy i współdziałaniu właśnie
Nolkena. Powiadomiony o tern hr. Po­
tocki wydalił Nolkena i wyrzucił Rozen-

bergów.
Do władz prokuratorskich nie wpły­

nęło żadne doniesienie, gdyż Potocki o-

bawiał się, że sprawa nabierze wielkiego
i nieprzyjemnego rozgłosu. Tymczasem
bracia Rozenbergowie w dalszym ciągu
wykorzystywał i'"sytuację, podając się zaJ

urzędujących plenipotentów hrabiego.
Sprawa oparła się o władze francuskie,
które żydów unieszkodliwiły.

Z racji przeprowadzanego śledztwa
bliższe szczegóły tej wielkiej afery nie

zostały ujaw'nione.

le w salonów - s y n kata Warszawy
Co się tyczy Nolkena, to uchodził on

za ,,łwa" salonowego 1 wielkiego uwo­
dziciela kobiet. Przychodziło mu to dość
łatwo, gdyż rzucał pieniędzmi na prawo
i lewo. Był bardzo elegancki, wytworny
nawet. Niski brunecik o tw'arzy semic­
kiej wyma'wiał ,,rrr

"

z francuska, je­
dnak gdy się zapominał, mówił zupeł­
nie poprawnie po polsku. Był to czło­
wiek bardzo sprvtnv. obrotny. Miał ol­
brzymie stosunki i wielkie- znajomości.

Jak już zaznaczyliśmy, często powta­
rzał on, iż jest synem b. oberpolicmaj-
stra Warszawy. Prasa warszawska przy­
pomina, iż oberpolicmajster Nolken był
wielkim satrapą. W roku 1904 kazał on

strzelać do ludzi. Jego tyranja wywołała
reakcję w postaci zamachu bombowego.
W dowód szczególnych ,,zasług" został

później mianowany gubernatorem w

Tomsku.

Pamięć ludzka jest krótka i przed ta-

kim człowiekiem, który się podawał za1

syna wielkiego satrapy, salony warszaw­
skie stały otworem. (r)

Konferencja ministra Becka
z kanclerzem Austrji.

Warszawa, 3. 10. (teł. wł.) Jak donosi

prasa francuska min. Beck podczas k il­
kugodzinnego pobytu w W iedniu odbył
dłuższą konferencję z kanclerzem Au­
strji Schuschniggiem.

Kanclerz odwiedził naszego ministra)
w hotelu ,,Imperial" bez asysty. (r)

Bukareszt, 3. 10. (PAT) Nowy rząd
rumuński ukonstytuował się. Prezesem

rady ministrów został mianowany Ta­
tarescu, który oprócz teki premjera bę­
dzie tymczasowo sprawował kierownic­
two ministerstwa spraw zagr. i mini­
sterstwa obrony.

Bukareszt 3. 10. ( PAT) Skład nowego
gabinetu rumuńskiego jest następujący:
Prezes rady ministrów, minister uzbro­
jenia i tymczasowy minister spraw za­
granicznych Tatarescu. Z innych tek

objęli Inculetz tekę ministra spraw we­
wnętrznych, sprawiedliwość Antonescu,
finansów Slavescu, obronę narodową
generał Angelescu, oświatę dr. Ange-
lescu i tekę ministra przemysłu i ha'n­
dlu Menulescu, Strunga, dotychczasowy
podsekretarz stanu w ministerstwie rol­
nictwie, Dziś wieczorem członkowie ga­
binetu złożyli przysięgę królowi.

Titulescu ma jednak nadzieje
Uaryż, 3. 10. (PAT) Agencja Havasa

donosi z Bukaresztu, że sprawa udziału
m inistra Titulescu w nowym rządzie
rumuńskim w charakterze ministra

spraw zagr. rozstrzygnie się dopięto w

przyszłym tygodniu po powrocie Tifu-
lecu do Bukaresztu.

Właściwe przyczyny przesilenia
rumuńskiego

Bukareszt, 3. 10. Według informacyj
z kół politycznych rumuńskich, bezpo­
średnią przyczyną dymisji gabinetu by­

ło nadesłane telegraficznie przez m i­
nistra Titulescu zawiadomienie o ustą­
pieniu ze stanowiska kierownika poli­
tyki zagranicznej. Utrzymują, że powo­
dem takiego kroku Titulescu były po­
ważne różnice zdań między nim, a pre-
m jerem Tatarescu.

Premjer wystosował dziś telegram
do ministra Titulescu, w którym zape­
wnił go o całkowitem dlań zaufaniu,
prosząc o cofnięcie dymisji. Król Karol

zawiadomiony o decyzji ministra Titu­
lescu odbył z nim dłuższą telefo'niczną
rozmowę.

W kołach politycznych przypuszcza­
'

ją/że minister Titulescu, który zastrzegł
sobie czas do namysłu, zgodzi się pod
pewnemi warunkami na zatrzymanie
teki ministra spraw zagranicznych. Mi­
nister Titulescu domaga się, by wszelkie

poczynania rządu, o ile bezpośrednio do­
tykają zagadnień zagranicznych, uzga­
dniane były uprzednio z nim.

Paryż, 3. 19. Agencja Havasa w depe­
szy z Bukaresztu potwierdza wiado­
mość, że min. Titulescu zrezygnował ze

swego stanowiska jeszcze przed ogłosze-
nięjn zbioro'wej dymisji gabinetu. . ;k .

- - -W Bukareszcie zapewniają, że dymi­
sja Titulescu bynajmniej nie przyśpie­
szyła dymisji całegp rządu. Jak słychać,
powodem ustąpienia Titulescu była róż­
nica zapatrywań między premjerem Ta­
tarescu a ministrem Titulescu w związ­
ku ze sprawą ochrony mniejszości naro­
dowych, wysuniętą w czasie obrad ge­
newskich przez min. Becka.

Estonia zacieśnia węzły przyjaźni z Polskę.
Tallin , 3 .-10. (PAT.) Na dzisiejszem1 - —

*
-

posiedzeniu sejmu w'ygłosił ekspose m i­
nister spraw zagranicznych Estonji p.
Sełjamaa. Mówca scharakteryzował ze­
wnętrzne położenie Estonji jako po­
myślne, bowiem nie tylko nic nie zagra/-
ża jej niepodległości, ale narówni z in-

nemi państwami bałtyckiemi uważa się
ona za niezbędny czynnik wzmocnienia

pokoju w Europie wschodniej. Dalej
minister podkreślił, że podpisany w Ge­
newie pakt bałtycki nie wpłynie ujem­
nie na przyjacielskie stosunki Estonji

innymi bliższymi i dalszymi sąsiada­
mi. Pakt tęn reguluje tylko wspólną
pracę w ogólnych wewnętrzno.politycz-
nych zagadnieniach, przyczem istnieją
zagadnienia specjalne, przy których ta­
kiej wspólnej pracy nie przewiduje się.

Co się tyczy Locarna wschodniego, to

naogół Estonja trzy ma się poglądu, że

należy poprzeć wszystkie usiłowania,
zdążające do utrzymania pokoju w Eu­
ropie wschodniej. Do p aktn wschodnie­

go Estonja przystąpi pod warunkiem, że

wejdą do niego wszystkie państwa, któ­
rym została uczyniona propozycja u-

czesfnictwa, W wypadku, jeżeli taki

pakt ukaże się możliwy do urzeczywist­
nienia, Estonja zastrzega isobie prawo
poczynienia poprawek i dopełnień. Za­
gadnienie realizacji paktu wschodniego
w tej chwili zdaniem ministra nie jest
jeszcze aktualne a może się niem stać

dopiero po wizycie ministra Bartbou w

Rzymie,
Wkońcu minister Sełjamaa scharak­

teryzował stosunek Estonji z jej sąsia­
dami i podkreślił, że stosunki z Polską
rozwijają się w duchu coraz bardziej
przyjacielskim i bliskim.

Candydaci na wiceministrów
przemysłu i handlu.

Warszawa, 3. 10. (tel. wł.) W mini­
sterstwie przemysłu i handlu wakuje od

dłuższego czasu stanowisko podsekreta­
rza stanu, nieobsadzone od czasu ustą­
pienia p. Kożuchowskiego. Jak słychać
w najbliższym czasie stanowisko to ma

być obsadzone. Jako kandydaci wysu­
wani są: sędzia Lauter i dyrektor biura
zb przemysłowo-handlowych w m ini­

sterstwie przemysłu i handlu Kwiatek,
który podobno ma najwięcej szans, (r)

Balon ,,PoIonja" zajął czwarte miejsce.
Zmiana w punktacji zawodów o puhar Gordon-Bennetta.

Warszawa, 3. 10. (Teł. wł.) Do W ar­
szawy wrócili zawodnicy belgijscy w za­
wodach balonowych o puhar Gordon-
Bennetta słynny Demuyter i Coeckel-

bergh, stanowiący załogę balonu ,,Bel-
gica" . i

Belgowie, pełni podziwu dla zwycię­
stwa polskich kolegów, zwłaszcza dla

pięknych, wyników balonu ,,Polon ja",
twierdzą jednak kategorycznie, że trze­
cie miejsce przypada ,,Belgice". Dowo­
dzą z mapą w ręku, że osiągnięta przez
nich odległość wynosi 1175 km i że we­
dług ich obliczeń, powinna być o 30 do
40 km większa niż odległość kpt. Janu­

sza i por. Wawszczaka.

Jak już wiadomo, Belgowie nie omy­
lili się. Dokładne obliczenie Wojsko­
wego In s ty tu tu Geograficznego, poczy­
nione na podstawie wszystkich książek
pokładowych dały w ostatecznym wy­
n ik u listę następującą: i) ,,Kościuszko"
1.331,8 km, 2) ,,Warszawa" 1.304,76 km,
3) ,,Belgica" 1.177,8 km, 4) ,,Polonja"
1.138,54 km.

Widzimy więc, że ,,Polonja" wbrew

pierwotnym przewidywaniom i rachn-

bom, znalazła się na miejscu czwartem,
ustępując trzeciego ,,Belgice".
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Jlist z Smużą.

Po odpowiedzi Polski
(Od własnego korespondenta ,,Dziennika Bydgoskiego").

Paryż, 1 października.
W dniu 27 września minister Beck

wręczył min. Barthou tekst odpowiedzi
w sprawie stanowiska, jakie zabiera

Polska w stosunku do projektu Paktu

Wschodniego. Dokładna treść deklara­
cji Polski nie jest jeszcze znana, gdyż
postanowiono wstrzymać się narazie z

publikacją, noty. N a ten szczegół zwra­
cają uwagę wszystkie dzienniki fran­
cuskie. Dowodzi on bowiem, że rokowa­
nia w tej sprawie.nie zostały jeszcze u-

kończone. Dowodzi również, że w sto­
sunku Polski do całokształtu zagadnie­
nia, zaszły pewne, chociażby nawet wy­
łącznie tylko formalne zmiany.

Porównując odpowiedź niemiecką, o

głoszoną w dniu 10 września br. i głó­
wne tezy odpowiedzi polskiej, możemy
zdać sobie dokładnie sprawę z istoty
różnic, zachodzących w deklaracjach o-

bydwóch rządów. Odpowiedź Niemiec

jest zdecydowanie odmowna. Berlin nie
chce słyszeć o jakiejkolwiek współpra­
cy na terenie międzynarodowym, w tym
wypadku na terenie wschodnio-europej­
skim, tak długo, jak długo Liga Naro­
dów nie przeprowadzi całkowitego ró­
wnouprawnienia Niemiec, to jest nie

zgodzi się na rewizję postanowień, do­
tyczących ograniczeń w zbrojeniach
niemieckich. Deklaracja rządu kancle­
rza H itlera jest więc w stosunku do
Paktu Wschodniego całkowicie negaty­
wna. Natomiast odpowiedź polska nie

stawia wcale kropki nad ,,i". Jeżeli cho­
dzi o tendencje, przejawiające się w no­
cie polskiej — to są one w stosunku do

projektu Paktu niechętne. Jednakowoż
nie powiedziano tego wyraźnie. ,,W yc z u ­
wa się — pisało ,,Echo de Paris", — że

rząd polski ma ochotę powiedzieć ,,nie"
- ale w ten sposób, aby odpowiedź ta

nie mówiła ani ,,tak", ani też ,,nie".

Trzy główne tezy odpowiedzi polskiej
da się ująć w następujące punkty:

1) Rząd polski uważa za konieczne

Współdziałanie w Pakcie Wschodnim

również i Niemiec. Zanim to nastąpi,
proponuje Polska zamieszczenie w Pak­
cie tekstu porozumienia polsko-niemiec­
kiego ze stycznia 1934 (pakt o nieagresji).
Porozumienie to stanowi bowiem pod'
stawę obecnej polityki polskiej, a w

szczególności dotyczy stosunku Polski

do Rzeszy.
2) Polska odmawia brania jakichkol­

wiek zobowiązań w kwestjach, dotyczą­
cych Litw y. (Tekst francuski: La Po-

logne se refuse a prendre un engage­

ment quelconque a Tegard de la Li-

thuanie).
3) Polska nie może również brać zo­

bowiązań wobec Czechosłowacji, przed
dokładnem rozpatrzeniem danego pro­
ble m u . (sans examen serieux de la que-
stion). W żadnym wypadku Polska nie

wystąpi przeciwko jakiemukolwiek kra­
jowi w basenie naddunajskim.

Pakt o nieagresji-.
a przymiera polsko-francuskie.

Jak widzimy więc, odpowiedź polska
z punktu widzenia prawa międzynaro­
dowego jest raczej wstępem do dyskusji.
Chodzi tylko o to, czy warunki te dadzą
się pogodzić z właściwym celem Paktu

Wschodniego — innemi słowy, czy od­
powiedź rządu polskiego, warunkowa w

formie, nie jest negatywna w treści.

Problem ten zajmuje w tej chwili zaró­
wno prasę, jak i poważne koła polityczne.

Stwierdzając ,,wielką poprawność
tonu argumentów, użytych w deklaracji

p. Becka", komentuje Paryż odpowiedź
polską bardzo rzeczowo, u nikając ja­
kichkolwiek zadrażnień, które, jak
słusznie zauważył ,,Journal des Debats"

wykorzystanoby gdziendziej, w postaci
dowodu na ,,k onflikt polsko-francuski".
W taki sam sposób będziemy starali się
przedstawić stosunek opinji francuskiej
do odpowiedzi polskiej, zwracając wy­
raźnie. uwagę, że podajemy tu francuski

punkt widzenia.

Otóż w Paryżu docenia się znaczenie

paktu o nieagresji między Polską a

Niemcami — ale jednocześnie wysuwa
się pod naszym adresem przestrogi, a-

byśmy tego porozumienia nie przecenili.
— Pakt nieagresji — mówi się nad

Sekwaną — może być użyteczny. W 'y­
maga jednak największej ostrożności. Z

tego też powodu określenie, że jest on

,,podstawą obecnej polityki polskiej" —

nie jest może zbyt szczęśliwe. Nie trze­
ba zapominać, że nawet w pakcie o nie­
agresji ze stycznia br. wyraźnie zastrze­
żono, że nie stoi cn w żadnej sprzeczno-

J859, Do nabycia wa wszystkich aptekach.

ści z przymierzem polsko-francuskiem.
To znaczy, że sam rząd polski stwier­
dzał, iż podstawą polityki polskiej jest
jednakowoż przymierze polsko-francu­
skie, gwarantujące wzajemną pomoc w

razie naruszenia granic. Pakt Wschodni

ma być rozszerzeniem tych gwarancyj.
Jest więc niejasnem, dlaczego rząd pol­
ski chce zamieścić w ramach Paktu

Wschodniego — pakt o nieagresji pol­
sko-niemieckiej.

Życzenie, żeby i Niemcy wzięły u-^
dział w Pakcie Wschodnim — jest ży­
czeniem nietylko Polski. Lecz — jak
wiadomo, Niemcy^odmówiły, a raczej
uwarunkowały jakąkolwiek współpracę
od zgody na rewizję Traktatu Wersal­
skiego, od zgody na dozbrojenie. Otóż
w tych warunkach trudno jest zrozu­
mieć obecne zastrzeżenie Polski; czy
jest ono propozycją nawiązania dalszych
pertraktacyj z Niemcami, czy też ma na

celu poparcie żądań niemieckich w

sprawie równouprawnienia militarnego.
To ostatnie przypuszczenie wydaje się
wprost fantastyczne, z punktu widzenia

interesów Polski, niemniej przecież za­
interesowanej w odrodzeniu potęgi woj­
skowej Trzeciej Rzeszy, którą i tak już
przepełnił po same brzegi dynamizm re­
wanżu" .

Polska i Litwa.

Niechętny stosunek Polski do L itwy
jest w Paryżu najzupełniej zrozumia­
łym. Argumentacja Polski — mówi się
— jest słuszna. Dążeniem wszystkich
państw powinno być stworzenie takiego
stanu, któryby zapewnił ogólne bezpie­
czeństwo. Tymczasem, m imo wszyst­
kich starań polskich — Litwa trwa na

swem nieprzejednanem stanowisku. W

tym samym czasie, w którym wysiłek
całej Europy koncentruje się w kierun­
ku umocnienia poszanowania prawa
międzynarodowego — stosunek Litwy,
do Polski jest poprostu paradoksalny.
Jest to stan teoretycznej wojny. Grani-

w

Żniwo tytoniowe.

Już i pola tytoniowe świecą pustkami. Liście zebrane i rozwieszone w suszarniach. Lud
nasz nie zna tak wesołych jak w Bulgarji albo w Jugoslawji ,,dożynek tytoniowych", bo u nas

tytoniu uprawiać nie wolno!

Anastazja Drewnowska, (2

iWo
izm*

Powieść.

(Ciąg dalszy).

Przyjęli, ale jak? Śliczna panna Musz­
ka, która kazała się domyślać, że gdy­
by się oświadczył... Spotkał ją w to­
warzystwie rywala. Nawet się nie od-
kłoniła. Szatański traf zdarzył, że dy­
misja zbiegła się z bankructwem. Odzie­
dziczył po ojcu spory majątek i mógł
się poświęcić karjerze naukowej...
Wszystko prysło jak bańka mydlana.
Malutką emeryturkę przekazał matce,
a właściwie macosze i rzucił się na-

oślep na dno życia. Przejście z jednej
sfery bytowania w drugą przechorował
ciężko moralnie. Ale to wszystko leża­
ło już poza nim. Teraz czuł się wolny.
Odrzucił od siebie wszystko: obłudę
ludzką konwenanse, ambicje, nadzie­
je... Przestał się martwić. Zaczął żyć,
ciesząc się samem życiem.

Tylko jeden przyjaciel poratował go
w rozbiciu: Felek Komorski, ichtjolog,
prowadzący gospodarstwo rybne w ma­
jątku Wyżkorony. Wyrobił mu miej­
sce... dozorcy jeziora. Znakomicie!
Rozbitek byt szczęśliwy.

Na bocznej drodze do pałacu spotkał
się z Komorskim. Przywitali się ser­
decznie jak bracia, chociaż od czasów

gimnazjalnych widywali się tylko do­
rywczo. Ale, że myśleli i czuli jedna­
kowo, żadna rozłąka nie rzucała na ich

przyjaźń cienia zobojętnienia i obcości.

— Na tobie jednak nie widać depresji
— zauważył po dłuższej rozmowie Ko­
morski. — Przyznam ci się, że jabym
się nieprędko pogodził z takiem rozbi­
ciem. Co cię trzyma?

— Sam nie wiem. Chyba instynkt.
Przez pierwsze miesiące żyłem jak w

malignie. Jeszcze teraz nie jestem u-

porządkowany moralnie, ale... — Mach­
nął ręką. — Przestałem się przejmo­
wać. Będziemy o tem mówili. Po­
wiedz mi lepiej, co mnie tu czeka? Ja­
cy ludzie wezmą mnie w niewolę? Pa­
łac piękny po wierzchu. Co w nim mie­
szka? Smoki, królewny, czarownice?

— Wszystkiego potrochu. Papa —

stary sinobrody. Mama — apatyczna
jędza na emeryturze, córka — zmanje-
rowana presjesa, która sama nie wie

czego chce, synek — smok na ojcow­
skie dochody. A propos panny, piękna.
Będziesz mógł ewentualnie wzdychać.
T e ra chodź, to cię przedstawię żonie.

Patrz, mieszkam w tamtym dworku za

drzewami. Narazie zamieszkasz u

mnie. Potem pomyślimy o innej kwa­
terze.

Szli chwilę w milczeniu. W tem
Alwicz zapytał: . .

— Spotkałem w topolowej alei... mło­
dą dziewczynę. Pokazała mi drogę. Bar­
dzo ładna, z ciemnemi warkoczami.
Może to byłat panna Wyżkorońska?

Komorski uśmiechnął się.
— O, nie. Wiem, kogo spotkałeś. By­

ła u mnie w interesie. Córka właści­
ciela tartaku. Masz dobre oczy. Nie,
stanowczo nie jesteś przygnębiony.

— Tyle mojego — roześmiał się roz­
bitek.

Rozdział I.

Panna Beta Wyżkorońska była zde­
nerwowana. Odczuli to wszyscy do­
mownicy. Papa dowiedział się, że nie
rozumie psychologii kobiety współcze­
snej; mama, że nie kocha córki; brat,
że powinien się wstydzić swojego ni­
skiego poziomu umysłowego; poeta,
pan Amadeusz Pokorny, że nie ma po­
jęcia o poezji; pokojowa Dusia, że je
żeli trochę nie wysubtelnieje, to zosta­
nie zdegradowana do roli pielęgniarki
rasowych kur. Ten przymiotnik został

wygłoszony z naciskiem, d ającym Dusi
do zrozumienia, że pomimo wszystko
nie byłaby to jeszcze zupełna degrada­
cja. Panna Beta miała poczucie spra­
wiedliwości i jeżeli mogła komu przy­
znać jaką zaletę, to mu ją przyznawała.

Teraz, siedząc w oszklonym pokoiku
w wieżyczce, w yglądała melancholijnie
na srebrną roztocz jeziora, leżącego w

dole, u stóp góry, na k tó re j stał dwór,
roszczący sobie słuszne zresztą preten­
sje do miana pałacu. Słońce zachodziło

w glorji różowych blasków, świecąc
prosto w trzy okna wieżyczki, z których
dwa boczne załamywały się w stosunku
do środkowego pod kątem rozwartym
w ten sposób, że pokoik miał formę
sześciokąta. Filigranowe złocone me­
belki, k ryte pomarańczowym jedwa­
biem, tonęły w gęstwinie salonowej
kwiaciarni. W rogu stała ogromna pal­
ma, rówieśnica panny Bety. Po foteli­
kach i taborecikach wylegiwały się bia­
łe angory, dwie stare i kilk a młodych.
Ślady ich pazurków znaczyły się wan-

dalsko na kosztownem obiciu.

Panna Beta, niekorzystnie blada' i

mizerna, nie wyglądała interesująco.
W jej wielkich, czarnych oczach mi­
gotały błyski gniewu, ładne usta zaci­
skały się niesympatycznie. Biło od niej
neurastenją i histerją. Braku urody nie
można było jej zarzucić. Miała drobne,
regularne rysy, bujne czarne włosy,
zgrabną wysmukłą postać i ręce j nogi
jak wyrzeźbione, krótko mówiąc ,,1'inje".
Nadto była dystyngowana i rasowa do

szpiku kości, a dumna jak sam Lucyfer.
Umiała zmrozić człowieka jednem spoj­
rzeniem. Co się tyczy powierzchowno­
ści, to matka natura poskąpiła jej tyl­
ko jednej rzeczy, mianowicie, wdzięku.
Tego przymiotu panna Beta nie posia­
dała a ni za grosz, może dlatego, że by­
ła uboga w jeszcze jeden dar, w duszę.
Ten zarzut zrobił jej poeta, pan Ama­
deusz Pokorny. Ale mógł się omylić,
gdyż kierowały nim zbyt osobiste po­
budki.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ca polsko-litewska jest jedyną, granicą
w Europie, gdzie tory kolejowe zarosły
trawą, nie koszoną od 5 lat. Listy z Wil-

na do Kowna idą przez Królewiec, dzię­
k i pośrednictwu poczty pruskiej. Jest
to stan anormalny, więcej, jest to usta­
wiczna groźba dla pokoju w tej części
Europy. Jeżeli więc Polska nie chce

brać na siebie ochrony granic litewskich
to jest to naturalną konsekwencją te­

go ,,stanu wojennego*', jaki w stosunku do

Rzeczypospolitej zachowuje Litwa,
Z drugiej jednak strony zaznacza się

tutaj z całym naciskiem fakt, że Pakt

Wschodni, mający być wzajemną gwa­
rancją, ą co zatem idzie, wzajemnem,
jak najbardziej całkowi'em, uznaniem

istniejących granic ~ obowiązywałby
nietylko Polskę, ale i Litwę. Otóż Litwa,
przystępując do Paktu, uznałaby w taki

sposób nietylko de facto ale i de jnre
istniejące granice polsko-litewskie. Ina­
czej nie można sobie wyobrazić dojścia
do skutku współpracy, mającej przecież
łączyć wszystkie państwa. Że tego ro­
dzaju twierdzenie jest słuszne, na to

wskazują przedewszystkiem te skrajnie
opozycyjne głosy, jakie pod adresem
Paktu Wschodniego wysuwa się w Bu

dapeszcie. Węgry boją się, że Pakt
Wschodni może położyć kres wszyst­
kim staraniom o rewizję traktatu w Tri
anon.

..DZIENNIK BYDGOSKI" , czwartek, dnia 4 października 1934 r. Nr. 227.

ze zobowiązaniami Francji względem
Czechosłowacji i JRumunji. N a tle zapo­
wiedzianej wizyty Goemboesa w W ar­
szawie tworzą się najrozmaitsze plotki
i domysły, stanowiące świetną pożywkę
dla bakteryj sensacyj politycznych. Te

zaś ogromnie nam szkodzą — i to pod,
każdym względem.

Przedstawiliśmy zastrzeżenia francu­
skie w stosunku do odpowiedzi polskiej.

Mają one charakter dyskusji, jaka roz­
winęła się po wręczeniu noty ministra

Becka, Przebieg tej dyskusji jest ńietyi-
ko interesujący, ale także ogromnie
ważny. Wchodzą tu bowiem w grę ży­
wotne interesy nietylko dnia dzisiejsze­
go. Przeżywamy chwile brzemienne w

następstwa, które zaważą na przyszłych
dziejach Rzeczypospolitej.

Dr, Tadeusz Kiełpiński.

PROSZKI

'KOWALSKINA*
stosuje pozy uporczywych

'

BÓLACH ASsi-s
GŁOWY

KONIECZNIE ze ZNAKIE..
..SERCE W PIERŚCIENIU

sza

Z GDYNIi

Polska i Czechosłowacja.
Z tego też powodu największą kryty­

kę odpowiedzi polskiej wywołał tu

punkt trzeci, to jest stosunek rządu
Rzeczypospolitej do Czechosłowacji, wy­
rażony zarówno w formie zastrzeżeń pod
adresem Pragi, jako też, daleko silniej,
w odmowie stosowania paktu o wzajem
nej pomocy w razie konfliktu naddunaj-
skiego.

Pierwsza część deklaracji jest wy-
tłumaczalna. Pomiędzy Polską a Cze­
chosłowacją istnieją pewne tarcia etno­
graficzne. Rząd polski zastrzega sobie

decyzję przed ich usunięciem. Nato­
miast niepokój w Paryżu budzi oświad­
czenie w sprawie krajów naddunajskich.
Przedewszystkiem zę względu na cel
Paktu, który nie może mieć innego cha­
rakteru, jak tylko powszechnego paktu
wzajemnej pomocy. Państwa poręczają
sobie nawzajem granice i gwarantują
wzajemną pomoc, w razie ich narusze­
nia. Inaczej, jeżeJ.i się wyłączy zasadę
powszechną, będzie to pakt, skierowany
bezpośrednio przeciwko danemu pań­
stwu; naturalnie trzebą tego w łatwo
zrozu miałym interesie unikać. Zastrzeże­
n ia Polski względem Czechosłowacji
musiałyby wywołać w tej chwili za­
strzeżenia Pragi pod względem Warsza­
wy. Następstwem desinteressement Rze­
czypospolitej w razie ko nfliktu czesko-

t węgierskiego byłaby neutralność Cze­
chosłowacji w razie ewentualnego na­
jazdu Niemiec na Pomorze; caly Pakt

byłby wtedy najzupełniej bezcelowy.
Prócz tego, wysuwa się w Paryżu

również inne zastrzeżenia przeciwko te­
mu punktowi deklaracji polskiej.

,,Fakt wschodni — twierdzi się nad

Sekwaną — musi mieć również ogrom­
ne znaczenie moralne. Na czem ono ma

polegać? Na tem, że jest rodzajem Lo-
carna Wschodniego, że tak jak Locarno

gwarantowało granice zachodnie, tak
Pakt ma stanowić gwarancję tych gra­
nic, jakie na Wschodzie nakreśliły
traktaty w Wersalu, w St. Germain i

Trianon, Nie można stosować tu polity­
ki różnic. Jeżeli narusza się jeden trak­
tat — stwarza się w tej chwili prece­
dens naruszenia drugiego. Jest wyklu­
czoną rzeczą, aby, jeśliby w jakikolwiek
sposób przeprowadzono zmiany w trak­
tacie - dajmy na to w Trianon - nie

wystąpiono natychmiast z propozycją
rewizji traktatu wersalskiego i odwrot­
nie. Pakt Wschodni ma być blokiem

państw antyrewizjonistycznych. Otóż
nad Sekwaną żywi się poważne obawy,
że Polską, odrzucając gwarancję trakta­
tu w Trianon i w St. Germain, występu­
je w tym wypadku jako mocarstwo re­
wizjonistyczne i popiera pretensje wę­
gierskie. To znowu stoi w sprzeczności

CE3mb5sz jedzfe do Rzymu-
Budapeszt, 2. 10. (PAT). Prem jer Gom-

hóśz oświadczył wczoraj dziennikarzom, że
uda się wkrótce do Rzymu,

REPERTUAR KINs
,,MORSKIE OKO**: ,,Eskimo" .

KINO CZARODZIEJKA: ,,Kot I skrzypce".
Kino ,(BAJKA" , Najnowsze arcydzieło ze

zfotej serji filmów produkcji r. 1934-35 p. t.

,,Przedmieście". Sensacyjny nadprogram : ko lo ­
rowa kreskówka p, t. ,,Bal u króla Ćwioczka"
oraz aktualne tygodniki.

i'OGOTOWlAs

Miejskie Zakłady Elektryczne - teL 29-67.
Lekarz dyżurny - tel, 12*40,
Dyżury nocne od godz. 20 do 8 rano pełnią:

dla okręgu obejmującego Chylonię, Demptowo,
Cisowo. Dębogórze, Rewa, Mosty, Mechelinki,
Kosakowo. Słefanowo, Piwoszyno i Suchy Dwór.
dr. Dobrowolski; dla okręgu Kol. Obłtjże, Kol.

Oksywie( Stewa i Nowe Obłuże - - dr. Rogala;
dla Oksywia - dr. Tomaszunas; dla Ruroiji, Za-
torza, Redy, Ciechocina, Łężycy i Kazimierza -

dr. Bogucki.

WIZYTA W URZĘDZIE MORSKIM.

Przybył z Warszawy do Gdyni, bawiący o-

becnie w Polsce dyrektor ,,Financial Newspa-
per" w Londynie baron Stackelberg, celem
zwiedzenia portu gdyńskiego. Baron Stackel­
berg złożył wizytę dyrektorowi Urzędu Mor­
skiego inż, St. Łęgowśkiemu, poczem zwiedzi:
port na motorówce.

TYDZIEŃ SZKOŁY POWSZECHNEJ
W GDYNI.

Na nadzwyćzainem zebraniu Związku To­
warzystw w Gdyni powołano prezydjum i kom i­
tety miejscowego ,Tygodnia Szkoły Powszech­
nej". W programie: w czwartek, 4. bm.: o go­
dzinie 18 zabawa dla dzieci od 8—12 lat w ho­
telu Centralnym. W sobotę. 6. bm.: o godz. 21

dancing dla dorosłych w Polskiej Riwierze a w

niedzielę, 7. bm, o godz. 12,30 akademja w M or-

skiem Ok i.

ZWOLNIENI OD PODATKU OD PSÓW
mogą być posiadacze psów, jeż-eli złożą równ o­
cześnie z zameldowaniem o posiadaniu psa, po­
danie o zwolnienie od podatku, w którem na­
leży wykazać, że pies używany jest do pilnowa­
nia mienia ijak np. domostwa, ogrodów, sadów,
samotnie stojących kiosków i t. p.

Do tych celów nie mogą być jednakże uży­
wane psy poniżej 6 miesięcy.

Zwolnione od podatku psy posiadać jednak
muszą znaczki rejestracyjne, które no cenie
50 gr nabywać można w Komisariacie Rządu.

Psy nie posiadające znaczku rejestracyjnego,
Wyławiane będą przez chwytaczy psów i w cią­
gu 24 godzin zabijane.

Członkom Rady Opiekuńczej Tow. O pieki
nąd Zwierzętami przypominamy obowiązek
przybywania na zebrania sprawozdawcze każde­
go piątku po pierwszym i piętnastym każdego
miesiąca.

Kto się od obowiązku tego bez usprawiedli­
wienia będzie uchylał trzy razy zrzędy winien
zwrócić legitymację członka Rady Opiekuńczej.

Właściciele psów, którzy z jakichkolwiek po
wodów zmuszeni są pozbyć się swych psów,
lub te osoby, które pragnęłyby nabyć psa, zech­
cą się zgłosić ze swem życzeniem do sekretar
iatu Towarzystwa Opieki nad Zwierzętami, w

hotelu Polska Riwiera u p. A . d 'Alovert.

Zarząd Tow. Opieki nad Zwierzętam(i.
POSTRZELENIE AWANTURNIKA.

Onegdaj w nocy wybuchła głośna awantura

przy ulicy św. Piotra w Gdyni, którą wywołał
niejaki Antoni Dettlaf, kłócący się stale ze

swoimi lokatorami Waszowskimi.
Dettlaf pod wpływem pijaństwa rozpoczął

bójkę, rzucając się na gospodarza. Zawezwano
policję, która pijaka chciała odprowadzić do
komisari'atu, lecz ten stawił silny opór, a na

wet w pewnej chwili wyjął nóż i uderzył po
sterunkowego, raniąc go w rękę. Policjant we

własnej obronie strzelił do Dettlafa, raniąc go
dość ciężko w pierś-

Wezwane pogotowie odwiozło D. do szpita­
la SS. Miłosierdzia w stanie groźnym, gdzie
walczy ze śmiercią. Oto są zgubne skutki nad­
miernego użycia alkoholu.

Oszust i biedna dziewczyna.
Przed sądem okręgowym w Gdyni stanął

ostatnio wielokrotnie karany fałszerz i oszust

Henryk Prumbs, handlowiec z Poznania,
Prumbs, załatwiając interesy' pewnej firm y

maklerskiej, wszedł w- posiadanie druków słu­
żących^ do zleceń wypłat dla kasy firmy ,,Pol-
skarob Podrobił on na takim kwicie podpis
kapitana s. s. ,,S beaffieId" i na podstawie tego
zlecenia otrzymał w kasie firmy sumę 212,10 zł.
Po pewnym czasie Prumbs usiłował dokonać

ponownie podobnego oszustwa; tym razem jed'­
nak został on zdemaskowany i osadzony w

więzieniu, Sąd po rozpatrzeniu sprawy skazał
oszusta na VA roku więzienia i pozbawienie
praw obywatelskich na przeciąg 3 lat.

Oskarżona o dzieciobójstwo Janina Stoj-
kówna, niezamężna, służąca, udała się do lasu,
gdzie odbywszy poród, ukryła noworodka w

krzakach, przysypując go liśćmi, skutkiem
czego dziecko zostało uduszone.

Sąd po rozpatrzeniu sprawy uwzględnił sze-

f*

WsKrzeszenie ,,Pana Jowialskiego
przei nestora polskiej sceny Ludwika Solskiego.

Blisko pół wieku temu — a ściśle mówiąca

47 lat — niemilknące oklaski, zwłaszcza galerji
w krakowskim teatrze, kilkakrotnie wywoływa­
ły obecnego p. Jowialskiego, a ówczesnego Jó­
zia Grojseszika z w o de wilu ,,Podróż po Warsza­
wie" na scenę, a nadobne krakowskie Żydó­
weczki zasypywały go wprost listami miłosnemi
za znakomitą kreację żydowski'ego lowelasa
i pożeracza serc niewieścich.

Pól wieku minęło, a 'ten niezniszczalny w

swej we rw ie pożeracz serc i dziś podbija serca,
ale już nietylko krakowskich Żydóweczek, lecz
całej Folski.

Nawe't Gdynia, ta Gdynia, która zdobyła
smutną sławę Że widownie zapełnia tylko wów­
czas, kiedy przyjeżdża do niej cyrk, lub choćby
najlichszy zespół operetkowy z płytkiemi i bez­
dennie głupieml rewjami, tym razem w y p e łn iła

po brzegi największą w mieście, nowo urządzoną
salę w Galerji Morskiej p, Mokwy, Nie za­
brakło nikogo z elity gdyńskiej.

Odetchnęły serca tych z pewną ulgą i zado­
woleniem, którzy obawiali się, że widownia tąk,
jak to miało miejsce na nięjednem dobrem
przedstawieniu teatralnem, świecić będzie pust­
kami, Rozbudziła się nadzieja, że Gdynia po­
siada przecież spory zastęp miłośników prawdzi­
wej Sztuki, tej Sztuki przez wielkie S,

Dobrze zrobił dyrektor Teatru Ziemi Pomor­
skiej, p. Bracki, że dla zainaugurowania przed­
stawień tegoż teatru w Gdyni, pozyskał współ­
udział arcykapłana i nestora polskiej sztuki

scenicznej, że poruszył i rozgrzał nawet te du­
sze, które dotychczas dla prawdziwej sztuki nie
b y ły dostępne-

Punktem kulminacyjnym wieczoru był — jak
to było zresztą do przypuszczenia — sędziwy
młodzieniec Lud wik Solski. Pojawienie się jego
na scenie powitane zostało gromkiemi oklaska­
mi, a przed rozpoczęciem 3 odsłony, urządzono
mu na scenie serdeczną owację. P. mcc. Chu­
dziński imieniem gdyńskiego społeczeństwa, po­
w itał najpierw Teatr Ziemi Pomorskie;', jako
pioniera otwierającego wrota dla polskiej sztu­
ki w Gdyni i w tych miastach pomorskich, które

własnego te atru nie posiadają, oraz wyrażając
serdeczną wdzięczność nestorowi sceny polskiej
Solskiemu, że uroczystości tej dodał blasku1

swym udziałem. Wyrazy szczerego hołdu i po­
dziwu dla wychowawcy trzech pokoleń najlep­
szych artystów polskich, wyraził p. Solskiemu
imieniem Komisarza Rządu w Gdyni p. Tolimir
Legocki, wręczając mu piękny bukiet kwiatów
i artystyczny album z widokami starej i nowej
Gdyni. Cala widownia powstaniem z miejsc
i gromkiemi oklaskami przyłączyła się do tego
zasłużonego hołdu dla wielkiego artysty.

Co zaś do samego przedstawienia spotkało
nas — szczerze to wyznać musimy — bardzo
m iłe rozczarowanie. Byliśmy bowiem na to

przygotowani, że reszta zespołu, przy takim ko­
ryfeuszu sztuki, wypadnie może blado, że nie
zdoła się dostroić do tak wysokiego poziomu,
Na szczęście obawy te były płonne.

Niezrównany p. Jowialski nie mógł mieć
lepszej partnerki, jaką znalazł w pani Lucynie
Brackiej, żonie dyrektora teatru. Klasyczny
typ zahukanego sąfanduiy szambelana syna Jo­
wialskiego, stworzył bez zarzutu St, Kwasków-
ski. Jego połowicę, tyrana i heród babę kreo­
wała z wielkiem powodzeniem Wanda Zbie-
rzowska. Również i Wanda Hlouskówna, doło­
żyła wszelkich starań, ażeby z roli Heleny, cór­
ki szambelana, ro li dla jej temperamentu niezbyt
wdzięcznej, stworzyć bardzo wdzięczną kreację.
Również i Bolesław Loedl w roli Janusza,
Jerzy Tatarkiewicz i Michał Kalinowicz jako
para artystów-bohemjenów, dostroili się wcale
szczęśliwie do całości,

Znakomicie zachowany styl całej sztuki, od­
twarzający umiejętnie epokę polskiego roman­
tyzmu, jest zasługą reżyserji Jerzego Szyndlera
który niewątpliwie skorzystał też ze światłych
wskazówek mistrza Solskiego.

Dymisja gabinetu hiszpańskiego.
Madryt, 2 10. (PAT). Gabinet' premiera

Sampera podał się do dymisji. Istnienie rządu
zależało od poparcia 115 deputowanych kato­
lickich, których przywódca Robles poddał dziś
wieczorem na posiedzeniu koitezów ostrej kry­
tyce działalność rządu, dając do zrozumienia,
że jego partja przestanie rząd popierać,

reg okoliczności łagodzących i skazał Stojków-,
nę na karę 6 miesięcy więzienia.

ZATARG O URLOPY ROBOTNIKÓW POR­
TOWYCH.

Niedawno odbyła się w Inspektoracie Pra­
cy konferencja delegatów robotników i ekspe­
dytorów gdyńskich, zwołana z racji wymówie­
nia przez ekspedytorów (w myśl nowej ustawy
z 24 czerwca 1934 r.) długości urlopów robot­
ników portowych z 8—15 na 3—6 dni w ciągu
roku za 1 wzgl, 3 lata przepracowane w porcie.

Ekspedytorzy, uważając, że 8—15 dni urlopu
w roku to za dużo dla ciężko pracujących ro­
botników, zaproponowali pp. Wernerowi, Czer-
wieniowi i Matysiakowi, reprezentującym tran­
sportowców — arbitraż, ponieważ delegaci nie
chcieli się zgodzić na krzywdzącą dla robotni­
ków zmianę. (

Przedstawiciele robotników odrzucili rów­
nież arbitraż, ponieważ nie doszło między stro­
nami do porozumienia. Konferencję odłożono
do 9 bm. Obawiamy się, czy w tyra terminie

dojdzie do' zgody w sprawie obniżki czasu ur­
lopów i do zawarcia nowej umowy zbiorowej.

Robotnikowi gdyńskiemu, pracującemu cały
rok w pocie czoła dla dobra naszego portu i ku
chwale i wielkości Rzeczypospolitej, należy się
chyba słuszny odpoczynek przynajmniej dwu­
tygodniowy.

Atak ekspedytorów na urlopy gdyńskich
transportowców powinien być zwycięsko przez
tych ostatnich odparty.

Śmierć robotnika podczas
zwożenia ziemniaków.

Z Mogilna donosi nasz korespondent: W ma­
jętności Świerkowice pod Mogilnem wydarzył
się onegdaj tragiczny wypadek podczas zwoże­
nia ziemniaków.

Jadący wozem naładowanym ziemniakami
48-letni robotnik Jakób Grześkowiak z niewia­
domych przyczyń spadł w pevv-nć|j' chwili z wós
zu i dostał się pod konie a następnie pod koła
wozu, które przeszły mu przez piersi.

Nieszczęśliwego w nieprzytomnym stania
odstawiono do domu. Pierwszej pomocy udzie­
lił mu dr. Lewandowski z Mogilna. Po półgo­
dzinnych strasznych męczarniach Grześkowiak
zmarj'. Tragicznie zmarły osierocił żonę i 7
dzieci.

Priy kopaniu kopca wykopano
4 szkielety ludzkie.

Z Mogilna donosi nasz korespondent: Na'

polu p, Woźniakowej w Niewolnie pow. mogi­
leński ^podczas kopania kopca do ziemniaków
znaleziono 4 szkielety ludzkie i jeden szkielet
psa, leżące obok siebie na głębokości 35 cm.

Przy poruszeniu szkieletów kości rozsypały
się w proch, co świadczy, iż musiały one tam
leżeć już kilkadziesiąt lat.

Na miejsce wykopalisk przybyła komisja1
sądowo-Iekarska z Trzemeszna, która po doko­
naniu oględzin poleciła kości przenieść do
kostnicy, a równocześnie wszczęto dochodzenia
w kierunku ustalenia okoliczności, w jakich
z w łoki te zostały zakopane w Niewolnie.

Ofiary na budowę nowej świątyni św. Józe­
fa złożyli: Ks. prob. Kręcicki ze Strzelna 20 zł,
St. z .blicki zó Starogardu 5 zł, Migawska z

Tczewa 10 zł, ze skarbonki w kościele św. Jó­
zefa 30 zł, ze skarbonki przy nowym kościele
6 zł. Do P. K . O. z rozesłanych próśb wpły­
nęło razem 690 zł. Wszystkim ofiarodawcom
staropolskie ,,Bóg zapłać" .

Złodzieje w sądzie. W ub. tygodniu niezna.
ni sprawcy wtargnęli do biur sądu grodzkiego
w Gniewie (pow. Tczew), skąd skradli maszy­
nę do pisania wartości kilkuset złotych.

W błogim nastroju okradziony. Do tu t. ko ­
misariatu policji przybył obywatel W. M . Gdań­
ska niej. Albert Melberg, stale zamieszkały w

Piekle na terenie W. M . Gdańska, który zło­
żył doniesienie o kradzieży 32 guldenów gdań­
skich. Melberg, wyrwawszy się na kilka go­
dzin z Piekła, przybył do Tczewa, by spędzić
kilka godzin w towarzystwie wesołych dziew­
cząt, t. zw . ,,ćmów nocy" wzgl. ,,dam księży­
cowych", które korzystając z jego ,,błogiego
stanu , na tamie wiślanej skradły Melbergowi
wszystkie pieniądze.

Robotnik przygnieciony przez samochód cię­
żarowy. h(a szosie Tczew-Czarlin w pobliżu
majątku inż. Klima w Górkach pod Tczewem

podobno wskutek defektu kierownicy samochód

ciężarowy firmy Wichert z Starogardu najechał
ną grupę pracujących na szosie robotników ka­
mieniarskich. Przyczepka ciężarowa ,samocho-
du przygniotła 32-letniego kamieniarza Pawła

Rycia z Bobowa tak nieszczęśliwie, że doznał
on ciężkich obrażeń wewnętrznych. Nieszczę­
ś'liwego przewieziono do szpitala św. Wincen­
tego. Sprawą zajęła się policja.
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Petarda w stowarzyszeniu
kombatantów rosyjskich.

Paryż, 2. 10. (PAT). Prasa zamieszcza

szczeg'óły o wybuchu, jaki miał miejsce
wczoraj wieczorem w lokalu stowarzy-

Bolesroe przeciwieństwa.
Organ stowarzyszenia chrześcijań-

sko-narodowego nauczycielstwa szkół

powszechnych — ,,Nauczyciel Polski",
wychodzący w Warszawie, pisze z oka­
zji Tygodnia Szkoły Powszeęhnej:

Jesteśmy świadkami bardzo bolesnych
przeciwieństw, które się stykają.

Około 800 tysięcy dzieci w wieku

szkolnym pozostało w tym roku szkol­
nym poza szkołą. A z drugiej strony —

blisko 10 tysięcy młodych nauczycieli
nie ma zajęcia i nieznaczna tylko ich

część pracuje w charakterze praktykan­
tów bezpłatnych, biorąc za całe wyna­
grodzenie jedynie nadzieję otrzymania
posady płatnej.

Nie stać nas na kształcenie tych dzie­
ci nieszczęśliwych, skarb państwa nie

posiada środków na opłacenie nowych
etatów nauczycielskich. Ciemna przy­
szłość czeka te dzieci bez szkoły, i cięż­
ka jest dola młodych nauczycieli bez­
robotnych.

Napór żydów na Pomorze.
W ,,Gazecie Kartuskiej" czytamy:
Można spostrzec, że polski stan po­

siadania w dzielnicy zachodniej kurczy
się, a mnożą się o-bce placówki przemy­
słowe, handlowe, warsztaty rzemieślni­
cze i zażydzają się zawody wolne.

W ostatnim czasie przybyło żnów
kilka handlowych firm żydowskich do
miast pomorskich. Nielepiej dzieje się
w rzemiośle, a zwłaszcza w krawiectwie,
cholewkarstwie, kuśnierstwie i czapnic-
twie. Żydzi zakładają warsztaty w pi­
wnicach, kuchniach i zakamarkach.

Z pracowni żydowskich wychodzi
tandeta — słowem brudna konkurencja j
podno-si głowę i zagraża uczciwym kup­
com i rzemieślnikom chrześcijańskim.

Żydowskich handlarzy i rzemieślni­
ków popierają banki, które udzielają
im be-zprocentowych pożyczek i torują
drogę do zdobywania warsztatów pracy.
Pewien bank żydowski w Toruniu przy
ul. Szczytnej ofiaro wuje się słabym
przedsiębiorstwom chrześcijańskim w

roli po-średnika przy układach z wie­
rzycielami.

szenia byłych kombatantów rosyjskich.
Jak stwierdzono wybuchła petarda o

dużej sile, przyczem uszkodzone zosta­
ły wewnetrzne urządzenia i wybite szy­
by. Na miejscu wybuchu znaleziono

kartkę, w której sprawcy do-noszą, że
narazie w ten sposób dają organizacji
emigrantów rosyjskich ostrzeżenie, jed­
nak następnym razem wysadzą w po­
wietrze siedzibę białogwardzistów. Jed­
nocześnie sprawcy zamachu zaznaczają,
że są och-o-tnikami wspólnego fron tu i

żądają natychmiastowego rozwiązania
stowarzyszenia.

W sprawie zamachu władze policyjne
przesłuchały kierowników sto-warzysze-
n-ia byłych oficerów carskich: następcę
generała Kutiepo-wa na stanowisku pre­
zesa stowarzyszenia, generała Mullera

i admirała Kiedrowa. Świadkowie ci

zeznali, że stowarzyszenie otrzymało już
kilkakrotnie pogróżki, nie mniej jednak
w y rażają przekonanie, że zamach jest
dziełem umysłowo chorego, albo też jest
złośliwym figlem . Władze przypuszcza­
ją, że w zamachu nie wziął jednak u-

działu t, zw. wspólny front, który ozna­
cza połączone organizacje komunistów

i socjalistów.

Wełnę można prać bez obawy
na zimno w Luxie

Obecnie można wełnę
prać szybko i wygodnie:
Nowy Lux jest fak łagodny, że

daje natychmiast obfitq pianę
w zimnej wodzie. Wełna po

praniu nie zmienia się: pozostaje
elastyczna, miękka i puszysto.

Znacznie tańszy-a jednak lepszy

m
'

m LUX
DAJE NATYCHMIAST PIANE W ZIMNEJ WODZIE

Dziesięciolecie funduszu Bezrobocia.
Z zasiłków korzysta tylko 35.000 bezrobotnych.

Warszawa, 2. 10. (PAT) Dnia 28

bm. o-dbyło się p-osiedzenie zarządu
głównego Funduszu Bezrobo-cia pod
przewodnictwem dr. Kazimierza Ducha
z ra cji 10-lecia Funduszu Bezrobo-cia.

Henderson poświecą sie rozbrojeniu.
Londyn, 2. 10. (PAT). Dziś otwarty

zo-stał w Southport doroczny kongres
Labour Party. W czasie kongresu za­
znaczył się wyraźny antagonizm po­
między mniejszością, reprezentowaną
przez t. zw . ligę socjalistyczną, zmierza­
jącą do radykalizacji działalności La­
bour Party a większością stronnictwa,
opierającego- się n-a konserwatywnie na­
strojonych związkach z-awodowych
,,Trade Union'ach".

Pierwsze starcie między obu grupa­
mi nastąp-iło, gdy przy rozważaniu

sprawozdania komitetu wykonawcz-ego
w sprawie jednolitego frontu przeciw­
ko faszyzmowi' poruszono kwestje k om i­
tetu pomocy dla ofiar faszyzmu nie­
mieckiego i ausfrjackiego. Komitet wy­

konawczy partji domagał się umieszcze­
nia komitetu pomocy na t. zw. czarnej
Uście organizacji, gdyż ko m itet pomocy
stoi P0d wyraźnemi wpływami komuni­
stów. Niezwykle znamiennym jest dla
nas fakt, że wszelkie próby Ligi so­
cjalistycznej zradykalizowania obecnej
Labour Party spełzły na niczem. W

godzinach popołudni-owych kongres od­
był uroczyste po-siedzenie, n a którem

dotychczasowy generalny sekretarz L a­
bo-ur Party Artu r Henderson złożył swój
urząd. Posiedzenie zamieniło się w

burzliwą owację dziękczynną dla za­
sług Hendersona, który ustępuje z po­
wodu złego stanu zdrowia i zamierza

się poświęcić sprawom rozbrojeniowym.

DziŚ Otw arcie specjalnego składu krawatów

Bydgoszcz, ul. Gdańska 5.
Największy wybór! Własna wytwórnia! Ceny fabryczne najniższe w Polsce!

oddziały: Warszawa - Kraków - Lwów (18617

Posiedzenie miało charakter uroczysty.
Przewodniczący w dłuższem przemówie­
n iu zobrazował działalność Funduszu
Bezrobocia. Następnie przemawiali dwaj
członkowie zarządu, przedstawiciel pra­
codawców dyr. Jastrzębowski oraz

przedstawiciel robotników, prezes Chrze­
ścijańskiego Zjednoczenia Zawodowego,
Urbański. Mówca podkreślił zagadnie­
nie współdziałania czynników społecz­
nych, tak ze strony pracodawców jak i

robotników, z czynnikami rządowemi.
Następnie uchwalono miesięczny bud­

żet na październik, przewidując wpły­
wy ze składek 1.750.000 zł oraz 875.000

tytułem ustawowych dopłat ze skarbu

państwa.
'

Ogółem wpływy wynoszą
2.625.000 zł. Przewiduje się uprawnio­
nych do zasiłków 35.090 bezrobotnych.
Na zasiłki przeznaczono 1.537.900 zł.

Drobne wiadomości.
— Robotnicy u Ojca św. Ojciec św. udz ie li'

posłuchania robotnikom , którzy za(jęci byli od
nawianiem apartamentów w Watykanie.

— Pierwszy delegat apostolski na Afrykę
Ojciec św. mianował ks. prałata Antoniego R;
beri, dotychczasowego audytora nuncjatury apc
stolskiej w Irlandji, pierwszym delegatem apc
stolskim na całą Afrykę.

Lotnik francuski Lemoine, który w rok-
ubiegłym ustanowił rekord światowy wysokc
ści lotu, zabił się wskutek nieotworzenia si

spadochronu w czasie skoku z wielkiego samo­
lotu 4-motorowego.

— W Lejdzie, w znanej fabryce ogni sztuc-

nych De Kat nastąpiła eksplozja, podczas kt(
rej dwóch robotników zostało zabitych, a kilk

ciężko rannych.
— W jednej z kopalń złota w Baszkirji zna

leziono bryłę złota wag-i prawie 8 kg.

Chcę być dyktatorem!
Groteska polityczna.

Rzecz dzieje się gdziebądź i kiedybądź.
(Dokończenie)

FRYGA: A ty skąd wiesz, że jezdem
dyktator?

MOLLY (łasi się): Poznać pana po cho­
lewach...

FRYGA: No, no, widzisz ją! (do kelne­
ra). Jazda, jazda! Przynoś pan już te pe-
perminty! (kelner wychodzi). W naszern

rządzie 'kobieta bydzie potrzebno, z powo­
dów natury syksualnej jako też i przy­
szłych pokoleń. Moja baba jużby sie do
ryform y żądny nie nadała, bo za staro i za

bardzo cholera uparta. Ale ta mału może
num sie naco przydać.

GRAND: Pewnie, pewnie, ło kobitach
trzebno pamiętać. Zawsze to pcia równo
uprawniono. Kużdej kobiecie trzebno u-

p-rzystępnić politykie . Kużdo kucharka
musi sie uczyć rządzić narodem.

RAPA: Zośka bydzie ministrem łod ko-
biyt. Musisz łorganizować szpecjalne łod-

działy — osobno m ynżatki dzieciate, ło-
sobno bez dzieci, panny i wdowy. Myn­
żatki dzieciate trzebno wytrenować, żeby
ciągle pod magistrat po chlyb chodzili z

dziecinkami na rynkach i żeby dobrze

wrzeszczeli, . .

FRYGA: I żeby ewentualnie rzucali ja­
jam i, bo to czynsto pomogo...

GRAND: A znów panny jako takie
trzebno edukować, żeby za chłopów z opo­
zycji nie wychodzili, to nareszcie wyginie
łopozycyjne nasienie, (kelner stawia na

stole kieliszki).

FRYGA: No, lu go! Żeby nam sie!
WSZYSCY: Żeby nam sie! (piją).
FRYGA: Całe państwo trzebno bydzie

łod góry do dołu zryformować. Musimy
przeprowadzić generalnom czystkie.

RAPA: Łoj, to sie przydo! Jo przecie
widzę, co sie u no-s na ten przykład dzieje
w magistracie. Woźny jezdem tylko, ale
dużo wiym, może wiency, jak niejeden pon
dyrektor. Ciągle nom grożom wymówie­
niem, ciągle redukcjom. W Warszawie w

magistracie wszystkie pracownik! w kla­
pach noszom łodznaki ,,Strzelca11. Jo żem
se na wszelki wypadek tyż takom łodzna-
kie kupił...

GRAND: A jo czytołem, że w Kołomyi
jeden woźny z magistratu do wojewódz­
twa telefonował z zażalyniem, że mu nie

płacom...
RAPA śmieje się: N-iepodobno! I co mu

łodpowiedziełi?
GRAND: Łodpowiedziełi mu bardzo

grzecznie (bo był z Legjonu Młodych), że
m a jeszcze ździebko poczekać, ale do dzie-

siątegu dostanie wszystko in blanko w y­
płacone...

FRYGA: To m i sie wcale nie podobo.
Chocioż dym okrata jezdem szczyry, nie
mogie sie zgodzić, żeby kużdy woźny tak
se mógł bez niczego do pana wojewody. U
nos, jak my bydziemy rządzić, pon woje­

woda w kużdym razie bydzie należoł do ty
lepszy jelity.

RAPA: O tak, jelita w naszem kraju
jezd kunieczm e potrzebno.

GRAND: Wszystk-ie chłopy, które sie

pirsze zgłoszom do naszy brygady S. A .,

muszom należeć do jelity państwowo-twór-
czej.

RAPA: Mój chłopok je teroz plutono­
wym. Myślę, że możno go awansować na

pułkowniika, bo to zawsze lepi wyglądo.
Tyntam na Kubie dychtator tyż tylko był
sierżantem, a teroz jezd pułkownikiem.

GRAND: Tak, ale ten z Kuby to ies
wielki frajer. Redachtorom z łopozycji ko-
że pić rycynus, żeby nie krytykowali rzon-

du. Tak nie możno. Z łopozycją trzebno
deplomatycznie jak z jajkiem , żeby nie

burzyć narodu.
FRYGA: Mosz racją, Antoś, łopozycji

nie możno kształcić kneblem. Kużden oby­
watel musi z nojwiększym jentuzjazmem
szpontanicznym popierać rzond. Cołki na­
ród musi tak myśleć jak my, a wtedy ło-

pozycja sama wyginie.
RAPA: Gront to jideologja! (do kelne­

ra) Panie starszy, dej pon jeszcze cztyry
wyborowe! (kelner bierze tacę).

Trzebno znaleźć jakiego dobrego adwo­
kata, żeby nom całki program od a do zet

opracowoł.
MOLLY (kokietuje go): Znam jednego.

Ryłam u niego w środę... Ach! jaki on

ładny!...
GRAND: Możno sie do niego p-rzejść.

Zoboczymy, co nom powie.
FRYGA: Ale uwożać, żeby nos nie wy­

głupił. Oni to potrafiom.
GRAND: Ogłosimy ksienge praw i łobo-

wiązków narodu. Trzebno na początek
dużo obiecać.

RAPA: Rozpiszmy zaroz pożyczkie wie-

czystom .

FRYGA: Uj, to niebezpieczne!
RAPA: Urzendnikom obiycomy, że ich

wszystkie długi zostanom skryśłone.
GRAND: A żeby pozyskać masy, trzebw

walić w derektorów, k-tóre majom za wiel
k ie p-ensje.

RAPA: Bydziemy wydawali dykret
rozmaitego gatonku. Na kimś to sie 1

pewnie skrupi... ale trudno, zawsze kt(
musi być łofiarą. Wszystko jedno, któ...

FRYGA: Przedewszystbiem trzebno n:

rodowi wyklarować, że musimy wytrw; -

i przetrwać z uśmiychym. Szpartany d'
wniej suchym Chlebem żyli, a jedna
dzielny był naród. Wiync wzorujmy sie r

Szpartanach i zaciskejmy pasa, tak jak ł*
ni. Szpecjalny łorder za wytrzymałoś i
możno bydzie ustanowić.

GRAND: Dobrze mówisz, Ludwik, rr

cyjo świenta. Naród słuchać cie będzie
w ogień pójdzie za tobą. (kelne-r przyno- .

wódkę).
RAPA: Porządny chłop jezdeś i możn-

wierzyć, że naród uczciwom drogom bj
dziesz prowadził.

FRYGA: Sfinks byde i nie hyde sie lad
łachudrze tłumaczył, jakie mom cel.
Spraw-iedliwy jezdem i wiym co robie. N
komu krzywdy zrobić nie chce. Chce, ż*'

by mojymu narodowi było jak nojlepi. To

jezd moja jideologja.
GRAND (podnosi do ust kieliszek i'

N-iech żyje Ludwik! Niech żyje nasz dych
tator! (trącają się kieliszkami i całują się;.
Niech żyje!

We drzwiach staje pani Kunegund
Frygowa. Wspiera ręce na biodrach -

krytycznem spojrzeniem ogarnia towa

rzystwo. Wszyscy milkną, Fryga zrzuć
z kolan Molly. Pani Kuncgunda bierze t
za kołnierz i prowadzi).

KUNEGUNDA: Dychtatory won d-
domu!



Z GRUDZIĄDZA.
leszczew sprawie ,,wody Kotońskiej".

W numerze wczorajszym pisaliśmy obszernie
o niezwykle śmiałych fabrykantach wody ko-

lońsklej. Ponieważ od pewnego czasu zauwa­
żono na terenie naszego miasta fałszywą wodę
kolońską i perfumy z autentycznemi etykieta­
mi fabryk, w ydział śledczy i brygada Urzędu
skarbowego wszczęły energiczne dochodzenia.

Fabrykantami falsyfikatu okazali się Henryk
Kosior z Warszawy i Henryk Soszyński z Po­
znania którzy fabrykowali wodę kolońską i per­
fumy ze spirytusu denaturowanego. Fabryka
mieściła się u niejakiego Tadeusza Pawłow­
skiego, zamieszkałego przy ul. Prowiantowej 5.

Sprzedażą fabrykatów trudnił się wspólnik Ko­
siora i Soszyńskiego, A ntoni Jeżewski (ulica
Bracka 25). Oszukańcże towarzystwo przytrzy-

I mano i osadzono w areszcie. Zajęto poza tem

przyrządy i towar, służący do fabrykacji a czę­
ściowo przeznaczony już do sprzedaży. K osior

| i Soszyński zostali zasądzeni w trybie doraźnym
każdy na 8 miesięcy więzienia.

Poszkodowani we własnym interesie winni

zgłosić się do wydziału śledczego, celem złoże­
n ia zez nań.

Nocny dyżur pełni apteka ,,Pód Lwem", ul.
Pańska 22, tel. 40.

REPERTUAR KIN.

Apollo: ,,Remo Satan".

Gryf: Uroczyste otwarcie sezonu. ,,Rzym­
skie skandale". Początek seansów w dni po­
wszednie o godz. 5, 7 i 9, w niedziele i święta
ogodz.3,5,7i9.

Orzels ,,Uśmiech szczęścia" i ,,Na dnie
oceanu".

Hasło dnia. Przez budowę szkół powszech­
nych — do wzmożenia kultury narodowej i wy­
chowania dzielnych obywateli kraju. Popieraj­
my Towarzystwo Popierania Budowy Publ.
Szkół Powszechnych.

,,Tydzień Szkoły Powszechnej" trw a ć będzie
od dnia 2—9 bm.

Związek Reemigrantów i Optantów Rzeczy­
pospolitej Polskiej — koło Grudziądz o bchodzić
będzie w niedzielę, 7. bm. uroczystość poświę­
cenia sztandaru. Program: o godz. 13,30: zbiór-'
ka wszystkich towarzystw i uczestników w sali

p. Derdowskiego przy ul. Chełmińskiej. O godz.
14,30: pochód do kościoła farnego. Podczas

nieszporów poświęcenie nowego sztandaru. Po

poświęceniu pochód do Tivoli. W Tivoli uro­
czyste zebranie, przemówienie i wbijanie
gwoździ pamiątkowych. Od godz. 18,30 zabawa
taneczna w salach ,,Tivo li" . Wstęp na zabawę
49 i 99,gr.

Komunikat Polskiego Białego Krzyża. 1J

Lekcje na kursie maturalnym odbywają się coi
dziennie od godz. 18,30 począwszy, w szkole

przy ul. Klasztornej 11, z wyjątkiem sobót
i niedziel. 2) Lekcje na obu kursach w zakre­
sie 6 klas gimnazjalnych rozpoczynają się w po-i
niedziałek, dnia 1- bm; o godz. 18,30. 3) Kan-i

dydaci na mające powstać kursa: a) nowy kurs
w zakresie 6 klas gimnazjalnych, b) nowy kurs
w zakresie 7 klas szkoły powszechnej, c) nowy
kurs matematyczno-polonistycźny, mający na

celu^ pogłębienie znajomości języka polskiego
tudzież znajomości rachunków kupieckich, win-i
ni zgłaszać się w Domu Żołnierza, ul. Prowiam
towa.

Agentura ,,Dziennika Bydgoskiego" w Gru-i

dziądzu, Toruńska 22, tel. 294, przyjmuje przed-i
płatę na ,,Dziennik Bydgoski" za miesiąc paź-(
dziernik.

Pierwszy krok lekkoatletyczny. Lekkoa tle -

tyka zjednała sobie w bieżącym roku spory zai

stęp publiczności. Jako dowód służyć mogą
zawody lekkoatletyczne przez Sokola ,I. z EU

blągiem i ub. niedzieli zawody przeprowadzone
przez S. C. Grudziądz z W. M, Gdańskiem, na

które przybyto także kilka tysięcy osób. Doi
datńim objawem jest zainteresowanie dla leki

kiej atletyki szerokich kół młodzieży pozaszkol­
ne(j, która tr'enuje na boisku miejskiem i w

przyszłości pizy intensywnej pracy reprezento­
wać będzie godnie barwy naszego miasta niei

tylko w kraju ale także zagranicą np. w Prusach
Wschodnich. Ażeby dać możność startowania

powyższym zawodnikom w równej konkurencji
urządza Sokół I w niedzielę dnia 14. bm. zawo­
dy dla początkujących lekkoatletów, w których
startować będą Sokoli oraz niestowarzyszeni,
którzy jeszcze nigdy nie brali udziału w zawo­
dach. Program przedstawia się następująco:
dla młodzieży do lat 17: biegi 60, 100 i 150 m,
skoki wzwyż i wdal oraz rzuty dyskiem (l kg),
kulą (4 kg) i oszczepem (dla pań). Dla m ło­
dzieży ponad lat 17: biegi 100, 400, 1500 i 3000

metrów, skoki wzwyż, wdal i o tyczce oraz rzui
ty dyskiem, kulą i oszczepem.

Str. 8.
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Z INOWROCŁAWIA.

Pod groźba użycia kosy
dokonał zwyrodnialec gwałtu.

Na polnej drodze z Mątew do Łojewa wyda­
rzy ł się wypadek zgwałcenia 22-letniej, nieza­
mężnej Marji T., która w godzinach wieczor­
nych powracała z pracy.

Do stosunku cielesnego zmusił bezbronną

kobietę niejaki Jan Frankowski, lat 30, zam. w

Szymborzu. Niegodziwiec dokonał gwałtu pod
groźbą użycia kosy. Zwyrodnialec odpowie za

swój niecny czyn przed sądem.

Nocny dyżur pełni apteka ,,Pod Krzyżem".
Pogotowie pożarnicze tel. 618.
Pogotowie ratunkowe: w dzień tel. 417, w

nocy tel. 276.

Bibljoteka Miejska czynna w dni powszed
nie od godz. 17—18, w soboty od godz. 19—20.

REPERTUAR KIN:
Kino X: Nieczynne.
Słońce: ,,Prokurator Alica Horn".
Muza: ,,Zła dziewczyna".
Żołnierskie: ,,Złodzieje hotelowi” .

Obwieszczenie o spisie poborowych 1914
rocznika, W myśl art. 26 Ustawy z 23 maia
1924 r. o powszechnym obowiązku wojskowym
wzywam wszystkich mężczyzn podlegających
powszechnemu obowiązkowi wojskowemu, uro­
dzonych w roku 1914, zamieszkałych na terenie
miasta Inowrocławia, by w czasie od 1 paździer­
nika do dnia 30 listopada 1934 r. zgłosili się
osobiście w Zarządzie Miejskim miasta Inow ro­
cławia pokój 12 (od godz. 9—13) do spisu pobo­
rowych 1914 r. przedstawiając zaświadczenie
o rejestracji, dowód osobisty, stwierdzający
tożsamość i metrykę urodzenia.

Jeden przeciwko dwudziestu. Zarząd ino­
wrocławskiego Klubu Szachistów prosi o przy­
bycie wszystkich członków Klubu na otwarcie

zimowego sezonu szachistów w kawiarni ,,B ri­
s tol" dnia 3. bm. o godz. 20. Pogadankę sza­
chową wygłosi p, Wojciechowski i zarazem roze­
gra symulantkę na 20 szachownicach, t. j. jeden
przeciwko dwudziestu. W tymże dniu rozpocz­
ną się rozgrywki klasy ,,B" z nagrodami.

Pożar w śródmieściu. Onegdaj rano wybuchł
pożar w mieszkaniu foto'grafa Halisza, zam. przy
Rynku w podwórzu. Pastwą płomieni padło
wnętrze. Straty wynoszą kilkaset złotych.
Przyczyną pożaru byfo prawdopodobnie pod­
palenie. Poszkodowany jest ubezpieczony.

Z turnieju skatowego, W ub. tygodniu w

lokalu p. Pankaua ,,Grand Cafe" odbył się wiel­
ki turniej skatowy o bardzo cenne nagrody.
W rozgrywkach brało udział około 70 osób.

Komisję sędziowską tw orzyli pp.: Biczysko, dr.

Lemn, Kramarczyk, Biliński i Rogowski. Poza
tem dla licznie zebranych pań zgotowano niela-
da niespodzianki: miały bowiem dać odpowiedzi
na 3 pytania. W konkursie tym wyznaczono
10 nagród. Pierwsze miejsce w tej konkurencji
zajęła p. Halina Kowalska, która jednak Z po -

wodu jej nieobecności w lokalu przy rozdawa­
niu nagród została wyeliminowana. Nagrody
otrzymały pp,: Molieniewska, Stan. Mojso,
Szczera (pseudonim) z Grudziądza, Skrzypińska
Kramarczykówna, M . Suszczyńska, Bratkowa,
Magerowa, Lenartowska i Biczyskowa. W tur­
nieju skatowym pierwsze miejsce zajął p. Jan

Graczyk, następnie K. Wróblewski, J. Wietrzy-
kowski, J. Majchrzak, Fr. Apolinarski i H.
Schulz. W ielkie zainteresowanie powyższemi
imprezami wskazuje, że Inowrocławiańie lubują
się w podobnych rozrywkach.

JCeuszryica.
Co! Tylko 2,95 zł kosztuje ,,Dziennik Byd­

goski". Jeszcze można zamówić na paździer­
nik. Zamówienia przyjmuje agentura ,,Dzien­
nika ^Bydgoskiego" przy Rynku 13 firma Cz.

Uklejewski. Pojedyncze numery można, kupić
Co nadzielę i święta za 20 gr. ,,Dziennik Byd­
goski daje najświeższe wiadomości i bogatą
kronikę z miasta i okolicy Kruszwicy. Korzy­
stajcie, w ieczory coraz dłuższe.

Przed kampanją. Zarząd Miejski w Kruszwi­
cy dokonuje zapisu robotników i rzemieślników
na kampanję buraczaną. Przedewszystkiem
wzięci zostali pod uwagę żywiciele rodzin, oso­
by zasłużone w walce o niepodległość itd. Do­
tychczas zapisano przeszło 500 osób.

Triumf Sokoła w Inowrocławiu.
Po raz drugi mistrzostwo lekkoatletyczne

, , Na stadjonie miejskim w Inowrocławiu od­
były się doroczne mistrzostwa lekkoatletyczne
miasta, przy współudziale wszystkich miejsco­
wych klubów. Oto wyniki techniczne poszcze­
gólnych konkurencyj: Rzuty; oszczep: St. Malec

(Sokół 47,10 m; kula: Krygier (Goplanja) 11,15 m;

dysk: Litwicki (K. S. M .) 28,81 m; skok wzwyż;

Chałupka (S) 1,54 m, indywidualnie Barczak
(K. P. W .) 1,63 m; skok wdal: Wieczorek (S)
5,54 m, indyw. Barczak (K. P. W .) 5,58 m; tycz­
ka: Chałupka (S) 2,75 m, indyw. Barczak (K. P.

W.) 2,75 m; biegi: 100 m: Tuszyński (S) 12,3 sek.;
indyw. Barczak (K. P. W .) 12,2 sek.; 400 m:

Nowakowski (S.) 57,4 sek., indyw. Barczak (K.
P. W .) 56,7 sek.; 800 m: Nowakowski (S) 2,17,4
minut; 1500 m: Drogokupiec (Goplanja) 4,41,8 m.;
5000 m: Drogokupiec (G) 17,29,2 min.; sztafeta
4X100 m: zdobył zespół K. S. M . w składzie:

Nowak, Kaliszewski, Jakubowski, Buczkowski,
czas 49,2 sek. W ogólnej punktacji pierwsze
miejsce zajął po raz drugi ,,Sokół" zdobywając
158 punktów i tytuł mistrza lekkoatletycznego
miasta Inowrocławia na rok 1934, drugie miejsce
K. S. M . Fara (124 pkt.), trzecie miejsce Goplan­
ja (79 pkt.) . Zawodnicy K. P . W . startowali w

konkurencji indywidualnej i gdyby zaliczyć ich
do ogólnej punktacji zajęliby drugie miejsce
(ISO punktów). Rozdanie nagród dokonał p. w i­
ceprezydent Juengst.

Odbyły się też zawody piłkarskie o mistrzo­
stwo klasy C między miejscową Cuiavią-Zdró|j
a K. S. Czarni (Nakło), w których zwyciężyli go­
spodarze w stosunku 2:0.

Z TORUNIA:

Nie pchaj się na afisz, kiedy nie potrafisz.
,,Szopka toruńska" szczytem bezeceństwa.

W stolicy Pomorza wystawiono ,,Szopkę to­
ruńską" pióra b. dyrektora grudziądzkiego tea­
tru p. Langego. A utor tego utworu scenicznego
przyrzekł dać publiczności grodu Kopernika
kilka obrazków w ujęciu ostrej satyry, która —

,,miała nie być morałem, jeno sobie zwykłym
toruńskim kawałem,.." .

W sali ,,Dworu Artusa" posadzono gości
przy stolikach i rozpoczęto ,,Szopkę" prologiem.
W ustawionym parawanie oblepionym fatalnie

popstrzonym papierem, wysuwano karykatury
niektórych miejscowych obywateli, które były
do wszystkiego podobne, tylko nie do ludzi, Z
za parawanu zaś rozlegał się ochrypły głos, tra­
westujący jakieś rymem częstochowskim spło­
dzone wierszydła, przeplatane śpiewkami —

,,ani przypiął, ani przyłatał..."

Dyżur nocny pełnią apteki: ,,Radziecka"
(śródmieście), ,,Sw. A nny" (Bydgoskie Przedmie-

ściel, ,,Pód Łabędziem" (na Mokrem).
Pogotowie ratunkowe te i. 44.

Pogotowie straży pożarne! te ł. 244.

REPERTUAR KIN:
Lira: ,,Przedmieście".
Mars: ,,Scampolo" (Urwis z Wiednia).
Światowid: ,,Klub dżentelmenów",

TEATRU ZIEMI POMORSKIEJ.
Dnia 3 bm. w Toruniu jedyny występ chóru

Dana.
Dnia 4 bm. w Nówemmieście ,,Romans",

a w Chojnicach ,,Pan Jowialski",
Osobiste, Sekretarz osobisty p. wojewody

pomorskiego Kirtiklisa p. Franciszek Dziako-
wicz uzyskał na uniwersytecie Stefana Batorego
w W ilnie dyplom magistra praw.

Publiczność toruńską doprawdy trzeba było
podziwiać. Miała tyle cierpliwości, że słuchała
do przerwy spokojnie tych szmoncesowych dow­
cipów i wisielczego humoru. Po przerwie sala
świeciła pustkami, bo przecież trudno było w y­
magać od słuchaczy, aby mogli w dalszym ciągu
trwać spokojnie, gdy z monologu ,,toruńczyka"
popłynęły ekskrementa.

,,Szopka toruńska" była rzeczywiście czemś,
czemu trudno dobrać odpowiednią nazwę. Nie
bvł to bowiem'utwór sceniczny, w którym nic

się nie kleiło, lecz stek nieudolnych ,,kawał­
ków "

pisanych do rymu.
Autaorom i wykonawcom tej ,,szopki" należy

wpisać do pamiętnika następujące przysłowie:
,,Jeżeli nie potrafisz, to nie pchaj się na afisz".

Pierwsza kwota w wysokości 500 z! na Chal­
lenge 1936. Zarząd obwodu miejskiego LOPP.
w Toruniu komunikuje, że Kolo LOPP. Pra­
cowników Cywilnych Parku 4 pułku lotniczego
z urządzonej imprezy ogrodowej w dniu 16
września br. w płaciło kwotę 500 zł z przezna­
czeniem na Challenge 1936 r. Jest to zatem

pierwsza kwota, jaka wpłynęła na fundusz chal-
lenge'owy.

Wystawa obrazów artysty malarza M . Sie­
mińskiego w Toruniu. W salach ,,D w oru A r­
tusa" w Toruniu została ptw arfa 30 września
bież. roku wystawa obrazów artysty-malarza
Mieczysława Siemińskiego, ucznia Jacka M al­
czewskiego. Wystawa ta będzie otwarta do
14. bm. i zasługuje na zwiedzenie.

Z życia Pomorskiego Związku Przedsiębiorstw
| Autobusowych. W hotelu ,,Pod Trzema Koro­

nami" w Toruniu odbyło się nadzwyczajne w ali
ne zebranie Pomorskiego Związku Przedsięi
biorstw Autobusowych, w którym znajdują się
wszyscy właściciele autobusów kursujących na

terenie województwa pomorskiego. Obrady za­
gaił prezes p. Zarębski, a przewodniczył prezes
Zw. Stow. W łaścicieli Przedsiębiorstw Autobu­
sowych z Warszawy inż. Kirszys. Ze sprawoi
zdań członków zarządu Pom. Zw. Przedsięi
biorstw Autobus, wynika, że organizacja ta roz­
wi(ja się pomimo kryzysu dość dobrze i odgrywa
pierwszorzędną rolę w rozwoju automobilizmu
na Pomorzu. W uzupełniających wyborach do

zarządu wybrano: drugim wiceprezesem p. Jó­
zefa Cejerowskiego z Nowego, a na sekretarza

p. Zygmunta Lakowskiego ze Starogardu. W koń-
cu obrad przyjęto wniosek, aby umundurować
szoferów i konduktorów na autobusach, oraz

pozwięto uchwałę dobrowolnego opodatkowania
się na rzecz ofiar powodzi.

Otwarcie mostu w Toruniu odroczone. J a k

się dowiadujemy, ustalony przed kilku dniami
termin uroczystego otwarcia nowego mostu w

Toruniu, został przesunięty z 14. bm. na 15 11-f

stopada br.
Przed jubileuszem Sokoła I. w Toruniu. Za*

rząd Tow. Gimn. ,,Sokół" Toruń I. podaje do ła­
skawej wiadomości, że w dniu 7. bm. obchodzić

będzie swą uroczystość 40-leci.a założenia I.

gniazda Sokoła na Pomorzu. Zarząd czyni juz
przygotowania d o . uroczystości, wysyła zapro­
szenia, lecz nie chciałby nikogo ominąć w braniu

udziału, dlatego też prosi sympatyków Sokoła
i Szan. Obywateli o zgłoszenie się po odbiór

zaproszeń na uroczystość naszą do mieszkania'

prezesa Towarzystwa, ul. Żeglarska 24 III. p.
w godzinach 15— 19 każdego dnia.

Nadzwyczajne walne zebranie Klubu Kynolo­
gów (miłośników hodowli rasowych psów) od­
będzie się 5. bm. o godz. 20 w sali hotelu ,,W ik -

torja" w Toruniu przy ul. Żeglarskiej 15.

2 miesiące aresztu za obrazę rządu. P r z e d
sądem grodzkim w Toruniu stanął toruński han­
dlarz świń Wacław Araczewski, oskarżony o

obrazę rządu polskiego. A kt oskarżenia zarzu­
ca mu, że w rzeźni miejskiej Araczewski bez

powodu zaczął wymyślać pod adresem ubijaczy
zwierząt zrzeszonych w Z. Z. Zu mówiąc m. in.(
że tych bandytów wychowuje sobie rząd itd.

Oskarżony do winy się nie przyznaj, twierdząc,
że doniesienie zrobiono na niego z zemsty.
Świadkowie jednak potwierdzili zarzuty podnie­
sione w akcie oskarżenia, wskutek czego sąd
skaza! Araczewskiego na 2 miesiące bez­
w zględnego aresztu.

Tajemniczy strzał do policjanta. N a s zla ku

kolejowym Toruń - miasto i Toruń - mokre,
przy ul.ł Pułaskiego z pociągu przejeżdżającego
nieznany osobnik oddal strzał rewolwerowy w

kierunku starszego posterunkowego Welniaką,
pełniącego tamże służbę. Na szczęście strzał
chybił.

Śmierć chłopca pod kołami wozu. 15-IetnI

Władysław Kołodzietis.u, jadąc parokonną fur­
manką na polu majętności Cichoradz, w pow.
toruńskim, gdzie kopano kartofle, najechał na.

śpiącego 5-letniego W iktora Kozłowskiego tak

nieszczęśliwie, że tenże w trzy godziny później
zmarł. Zwłoki chłopca zabezpieczono do dy­
spozycji władz sądowych.

Najechane przez rowerzystę dziecko. Na.'

ulicy Bydgoskiej w Toruniu nieznany osobnik,
najechał rowerem na 6-letnią Marychnę Lalzkę,
zamieszkałą przy rodzicach przy ul. Konopnic­
kiej, która doznała lekkich obrażeń cielesnych.

i
Czuwtwj

Uroczyste rozpoczęcie roku harcerskiego
W ub. niedzielę harcerki hufca grudziądz­

kiego obchodziły uroczyście ,,dzień" rozpoczę­
cia pracy harcerskiej. Na uroczystość tę przy­
jechała specjalnie z Torunia komendantka Cho­
rągwi Pomorskiej p. Leśniąkówna. O godz. 9
rano zebrały się drużyny mie(jscowe oraz gro­
mady zuchów na dziedzińcu gimnazjum żeńskie­
go, skąd ze sztandarami hufca żeńskiego i mę­
skiego na czele, wyruszył pochód do kościoła
św. Ducha na uroczyste nabożeństwo. Mszę
św. odprawił ks. prof. Partyka, który też wygło­
sił piękne, okolicznościowe kazanie. Po nabo­
żeństwie odbyła się defilada na placu 23 Stycz­
nia przed przedstawicielkami harcerstwa. Zau­
ważyliśm'y m. in. komendantkę Chorągwi Po­
morskiej p Leśniakównę, komendantkę hufca

grudziądzkiego p. prof. Kisielewską, przewodni­
czącą K. P. H . p. inż. Boberską.

Po południu o godz 17 wyruszyły nasze har­
cerki radosne i beztroskie z pieśnią na ustach,
do parku miejskiego na ognisko. I popłynęły
w dal rzewne harcerskie piosenki, przeplatane
wesołemi pieśniami obozowemi oraz gawędą
komendantki p. Kisielewskiej i referentki zu­
chowej p. Urankówny. Na zakończenie ogniska
odśpiewały harcerki korną modlitwę harcer­
ską i odmówiły w duszy przyrzeczenie dalszej
w ytrw ałej pracy w nowym roku harcerskim:

,,Iż będziesz trwać po życia skon
u świętej Sprawy złotych bram...
ślubujem dziś11.



Choroby skórne.
ii.

Opryszczki zwyczajne (febra) znamionu­
ją się występowaniem drobnych Pęcherzy­
ków, zamieniających sie w krośty. O-
pryszczki powstają głównie na wargach.

Półpasiec, przedstawia sie w postaci
grupy pęcherzyków na podstawie obrzękłej
i zaczerwienionej. Pęcherzyki te mogą za­
mienić się w .krostki. Cechą półpaśca jest
występowanie wzdłuż nerwów; często wy­
stępuje wzdtuż nerwów międzyżebrowych i

dlatego nazywa się półpaścem, bo niejako
opasuje ciało od mostka aż do kręgosłupa.
Zawsze występuje po jednej stronie ciała.

Teraz omówię choroby skórne, wywoła­
ne przez grzybki. Rozróżniamy dwie gru­
py tych drobnoustrojów: grzybki ze skłon­
nością zajmowania włosów i pasorzyty w

naskórku. Do pierwszych należy grzybica
woszczynowata, c zyli parch prawdziwy.
Grzybek ten rozwija sie w torebce włoso­
wej, początkowo widoczny jako punkcik,
wielkości główki szpilki, później, jako żółta
tarczka, która zlewa się z sąsiedniemi i

tworzy skorupiaste pokłady. Włosy cień-
czeją, tracą blask, kruszeją i wypadają.

Grzybek strzygący daje tarc zki ściśle od­
graniczone, oddzielne pokryte drobnerni łu-
seczkami, włosy na nich przerzedzone.
Głównie u dzieci i młodocianych do 18 ro­
ku życia. Grzybek ten występuje w samym
włosie, tak-' na głowie, jak i na włosach
brody i wąsów.

Do drugiej grupy grzybków rozwijają­
cych się tylko w naskórku, należy łupież
pstry. Występuje w postaci plam o różnych
odcieniach od jasno-żóttej aż do brunatnej,
umiejscowianych głównie na klatce pier­
siowej, widocznych po spoceniu się; przy
drapaniu oddzielają łatwo drobne otrębiaste
luseczki.

Do pasorzytów skóry należy wesz i
świerzb. Rozróżniamy trzy gatunki wszy:
1) wesz głowowa, składa gnidy (jajka) na

włosach głowy, nakłuwa skórę, wywołuje
swędzenie i następowe drapanie, a stąd
pryszcze i ropnie na głowie. Włosy zlepia­
ją się i skłębiają się w kołtun. 2) Wesz o-

Nowa teorja o przyczynach
dolegliwych chorób-

.Tuż w czasach bardzo odległych zauwa­
żono niekorzystny wpływ nagłych zmian

atmosferycznych, np. nagłego spadku tem­
peratury lub ciśnienia barometryczńego na

usposobienie i samopoczucie człowieka,
zwłaszcza nerwowego, dalej na przebieg
niektórych chorób przewlekłych.

Zauważono np. ź.e w okresie zmiennej
pogody występują u ludzi napady reuma­
tyzmu i artret.yzmu, nerwobóle, ostre nie­
żyty górnych dróg oddechowych, zwane

popularnie katarami i t, d. Obserwacje te

kontynuowane do dziś dnia nie doprowa­
dziły jednak do sformułowania definitywnej
odpowiedzi na pytanie: w jaki sposób
zmiany atmosferyczne działają na żywy
organizm?

Rozwiązać tę zagadkę usiłuje szereg teo-

ryj. Twórcą jednej z najmłodszych jest, fi-

zyk-meteorolog, K. Dorno, kierownik insty­
tutu meteorologicznego w Davos. Teorja
prof. Dorno opiera się na znanym fakcie, że
przy zmianach atmosferycznych dochodzi
do przemieszczania wielkich mas powie­
trza. Masy te, przesuwając się, ocierają s'ę
o siebie i powodują przez to powstawanie
prądów zmiennych o ilości drgań, docho­
dzących do 10 tysięcy na sekundę. W na­
stępstwie tego procesu powstają fale, po­
dobne do fal, wysyłanych przez radjowe
stacje nadawcze. Tę ,,radjową audycję at­
mosferyczną11 odbiera żywy organizm przy
pomocy a.nteny, której rolę spełnia skóra,
a właściwie pokrywające ją włosy i meszek
oraz gruczoły. Drgania., odebrane z atmo­
sfery, przenoszą ją z włosów i gruczołów
na nerwy do centrów, przez które oddziały-
wują ujemnie -na cały organizm.

Ponieważ fale elektromagnetyczne, po­
wstające przy ocieraniu się wędrujących
mas'powietrznych, pędzą z szybkością 300

tysięcy km. na sekńndę i są bardzo przeni­
kliwe,' stąd mogą działać w dużym promie­
niu na żywe istoty. Oczywiście wpływ ich
zaznacza sie tem w ybitniej, im środowisko
w którem powstają jest bliżej położone.

Jeśli człowiek znajdzie się — według tej
teorji przez pewien okres czasu w obrę­
bie, względnie w bezpośredniej bliskości

wytwarzających prądy zmienne mas po­
wietrznych, wówczas może zapaść na jedno
z cierpień, zaliczanych dzisiaj do chorób

powstających skutkiem zmian atmosfe­
rycznych. . .

Śmiała teorja prof. Porno, usiłująca
rozwiązać jedną z wielu zagadek, których
nie poskąpiła nam przyroda, zyskała sobie
wielu zwolenników. A rozwiązanie tej za­
gadki jest dla medycyny wcale ważne. Kie­
rownicy zakładów anatomicznych zauwa-ży­
li bowiem, że w dniach nagłych zmian at­
mosferycznych zwiększa się ilość zwłok,
przeznaczonych do sekcji.

dzieżowa składa gnidy w fałdach ubrań,
nakłuwa skórę, a w miejscu ukłucia po­
wstaje pokrzywka silnie swędząca. 3) Wesz
łonowa umiejscawia się we włosach wzgór­
ka łonowego, ukłucie jej powoduje drobny
punkcik krwawy z otoczką barwy niebie­
skawej.

^ Świerzb wywołany jest przez świerzbo.
wiec ludzki, będący pąsorzytem śródskór-

nym. Samica przenika do skóry, ryje w

niej korytarz, głównie w nocy, stąd po­
wstaje silne swędzenie nocne. Kanaliki te

spotykamy w fałdach międzypałcowych, na

nadgarstku, zgięciach łokciowych i pod pa­
chami.

Pokrzywka — zjawią się na skórze w po­
staci bąbli o spoistości ciąśtowatej, barwy
jasnoróżowej, a na szczycie niekiedy poja­
wia się pęcherzyk. Pokrzywka 9powoduje
Swędzenie 'i pieczenie. Zjawia się bądź to
na ograniczonej przestrzeni, bądź na calem
ciele. Występuje nagle, lub mogą ja po­
przedzać objawy ogólne, jak znużenie, pod­
wyższenie temperatury i zaburzenia ze stro­
ny przewodów pokarmowych. Przyczyny
powstania pokrzywki są różne; występuje
u ludzi wrażliwych na leki, jak brom i

jod, lub po spożyciu niektórych pokarmów
— raki, ostrygi, poziomki, i sery. Dalej
pokrzywkę wywołuje dotknięcie pokrzywy,

lub ukąszenie jadowitych owadów (pszczo­
ły, osy, komary).

Łuszczyca przedstawia blaszki róż­
nych wielkości, czerwonawe, pokryte drob-
nemi białe,mi łuseczkąmi, otoczone wąską
czerwonawą obwódką. Blaszki te dochodzą
do Wielkości dłoni, wskutek zlewania się
pojedynczych plamek; ł'uszczyca może po­
krywać duże przestrzenie skóry. Głównie

łuszczyca umiejscawia się na głowie, na

kolanach i łokciach.

Przyczyną powstawania łuszczycy Są za­
burzenia w układzie nerwowym, wadliwa
przemiana materji, gruźlica i zaburzenia
w wydzielaniu gruczołów wewnętrznych
(grasica, tarczyca, przytarczyczki i przysad­
ka).

Wreszcie wspomnę tu o nowotworach

skóry — rakach i mięsakach, które przy­
bierają najrozmaitsze postacie owrzodzeń i

różnorodnych wybujałości na skórze.
Dla uchronienia się od takich niepożą­

danych zjawisk należy przedewszystkiem
utrzymywać skórę w czystości przez często
kąpiele, przynajm niej 2 razy w tygodniu
i mycie ciepłą wodą z mydłem, noszenie
czystej, często zmienianej bielizny. Osoby
stykające się z chorymi i materiałem za­
kaźnym, muszą przeprowadzać dezynfekcję
skóry alkoholem, eterem, benzyną lub ly-
zolem. Utrzym ując skórę w czystości, mo­
żemy uniknąć wielu chorób skórnych, zw ła­
szcza zakaźnych.

B. Busza.

m

Choroby, jako przyczyny wypadków
przy pracy.

W dążeniu do zapobiegania wypadkom
przy pracy w przemyśle zwraca się dotych­
czas uwagę głównie na ulepszenie maszyn
i narzędzi, ochronę ich, oswajanie robotni­
ka z niebezpieczeństwem, słowem, bierze
sie pod uwagę czynniki zewnętrzne. Zbyt
mało natomiast zwraca się uwagę na kwe­
s tię fizycznego i psychicznego stanu robot,
nika, a w związku z tem na sprawę pre­
dyspozycji fizycznej i nerwowej, - które

Gruźlica Kostnostawowa
ii.

Sprawa ochrony przeciwgruźliczej i za­
pobiegania tej chorobie i jej leczenie nie­
wiele się różnią od siebie gdy o gruźlicę
płuc lub też o gruźlicę kosthostawową cho­
dzi.

Musimy, lecząc gruźlicę —- wszystko je­
dno czy to o płuca czy też o kości i stawy
chorobą tą dotknięte chodzi - starać się
0 to, by stworzyć w organizmie warunki
dogodne do w ałki z gruźlicą, by zwiększyć
odporność organizmu i poszczególnych je­
go tkanek wobec gruźlicy. T tutaj właśnie
pomyślny szczegół należy zanotować, a m ia­
nowicie fakt, że słońce, a w szczególności
promienie słońca w górach łub też na mor.

skiem wybrzeżu posiadają dużą bardzo
wartość lecznicza właśnie jeśli chodzi o

gruźlicę kośtnostawówą. Dzięki temu fak­
tow'i powstały i powstają lecznice specjalne,
zwłaszcza w górach lub też nad wybrzeżem
morskiem, pomiędzy ktaremi prym wiodą
słynne zakłady dla klimato. 1 holioterapji
(leczenie przez wpływ klim atu i promieni
Słoneczny'ch) Dr. Rollier'a w Leysih (Szwaj­
carja). Zakładom tym tysiące zawdzięcza­
ją życie, zdrowie i uniknięcie kalectwa.
Dzięki niemu zmieniła się w ciągu ostat­
nich dziesiątek lat zasada leczenia gruźlicy
kostnostawowej. Bo podczas kiedy dawniej
leczenie polegało tu w pierwszym rzędzie
1 prąwie wyłącznie na wykonywaniu zabie­
gów operacyjnych doszczętnych, jak to: na

wycinaniu doszczętnem staw'ów gruźlicą
dotkniętych lub otwieraniu stawów i usu­
waniu operacyjnem ognisk za pomocą o-

strych łyżek i tem podobnych narzędzi, to
obecnie tych zabiegów prawie wcale już nie
stosujemy. Wiemy bowiem, że zabiegi te w

następstwie pociągają za sobą zawsze zna­
czne zniekształcenie, skrócenie i stężenie
dane.i kończyny, a z drugiej strony wiemy,
że leczenie zachowawcze, a w szczególności
unieruchomienie na dłuższy okres czasu

oraz wspomniane czynniki jako to słońce,
powietrze i klimat dają tak świetne, na-

ogół, w yniki lecznicze, że wogóle operować
w tych spraw'ach nie potrzeba. Oczywiście
podkreślić tu wypada, że leczenie zacho­
wawcze wymaga bardzo długiego okresu

Przeciwdziałanie garbowi w gruźlicy kręgosłupa
zapomocą specjalnego przyrządu.

czasu, że wymaga ono specjalnych lecznic,
specjalnych urządzeń i specjalnych warun­
ków klimatycznych. To też nietylko leka­
rze, ale właśnie wszelkie czynniki opieki
społecznej i instytucje ubezpieczeniowe
i t. p . mają tu wdzięczne pole do popisu.
We Francji, Szwajcarji, w Niemczech i in­
nych krajach robi się w tej dziedzinie wie­
le i zwłaszcza wspomniane zakłady w Lcy-
sin dla leczenia gruźlicy kosthostawowej
słyną ze swego wyposażenia, urządzenia i
zarazem też ze znakomitych wyników lecz­
niczych. Oczywiście, że w różnych krajach
różne są warunki klimatyczne, różne możli­
wości i okoliczności, które wpłynąć mogą

Unieruchomienie stawu biodrowego z powodu
gruźlicy stawu,

ha szanse takiego lub innego postępowań'a ,

to też, zwłaszcza w naszych warunkach,
nie można leczenia operacyjnego zaniechać
kompletnie. W każdym jednak razie przy­
szłość i wynik wałki z gruźlicą, wszystko
jedno czy o gruźlicę płuc czy o gruźlicę
kostnostawową chodzi, zależy od warun­
ków życiowych ludzi, od rozwoju lecznic­
tw a a zwłaszcza lecznictwa szpitalnego
wzgL sanatoryjnego i niem niej też od
sprawności qzyli od zdolności świadczenio-
wej na rzecz chorych instytucyj ubezpiecze­
niowych. O tem. w inni w'iedzieć wszyscy,
ó tem pamiętać winni czynniki odpowie­
dzialne.

Dr, Z. Dziembowski, Bydgoszcz,

zw'iększają możliwość narażenia się na wy­
padek.

Dotychczas lekarz i higienista niewiele
m ają do pow'iedzenia w przemyśle. Zbada­
ny, mimo ostrzeżeń, pracuje w dziedzinie,
która pogarsza często jego stan zdrowia,
a przez to sarńo wytwapza w nim skłonność
do ulegania wypadkom.

Organiczne choroby wzroku i słuchu
mogą stać sję przyczyną wypadków ; głu­
chota jest niebezpieczna zw'łaszcza w prący
przy transporcie, dźw'igach i t. p. Krótko­
wzroczność - już w stopniu 3—4 diop trji—
jest także czynnikiem sprzyjającym wypad­
kom. Choroby serca są szczególnie niebez­
pieczne, skłonność dó otyłości i sama oty­
łość jest przeszkodą przy sprawnej obsłu­
dze maszyn. Otyłych powinno się wyklu­
czyć z wszelkich niebezpiecznych prac przy
maszynach oraz z produkcji chemikaliów',
przy których powstają gazy trujące, ponie­
waż nietylko serce, iecz także i płuca oty­
łych gorzej pracują, a tem samem noszenie
masek ochronnych jest utrudnione.

Schorzenia płuc, naw'et, w lekkim sto­
pniu, skłonność do bronchitu, rozedma płuc,
przyczyniają się do zmniejszenia odporno­
ści na wypadki; praca fizyczna przy takim
stanie zdrowia pow'oduje szybkie zmęczenie
i osłabienie.

Dzisiejsze warunki gospodarcze, atmosfe­
ra troski i niepokoju, wytężonego wysiłku
w' pracy przyczynia ją się cło wszelakich cho­
rób na tle nerwowem. W yczerpanie nerwo­
we pogarsza w znacznym stopniu warunki
bezpieczeństwa pracy. Monotonja czynności
przy daleko posuniętym podziale pracy,
stwarza bardzo często stan nerwowej Sen­
ności, którego w'tórnem zjawiskiem jest nie­
możność przeciwstawienia się wypadkom.

Praca akordowa, stosowana w W'ielu

przedsiębiorstwach, doprowadza poprzez
nadmierny wysiłek i napięcie nerw'owe do
wyczerpania nerwowego, tó też wśród rs*
bótników zdarza Się duży procent neuraste.
ników.

Zagadnienie predyspozycji organicznej,
istniejącej w każdym praw'ie robotniku,
winno zainteresować czynniki powołane,
zwłaszcza przy badaniu przyczyn wypad­
ków. Podniesienie ogólnego poziomu zdro­
wotnego. to jedna z najbardziej celowych'
dróg zapobiegania w'ypadkom w przemyśle.

Dla każdego jest zrozumiale, że nad sta­
nem maszyny musi czuw'ać teehnik-specja-
lista, mało kto jednak rozumie, że lekarz
powinien i musi mieć dostęp do fabryki,
gdzie oprócz maszyn znajduje się jeszcze
człowiek (traktowany w dzisiejszych cza­
sach raczej jako niezbędny dodatek do ma­
szyny), którego sfan zdrowia należy znać
i stale nad nim czuwać.

Za dział ten odpowiada dr. Świa.tecki
w Bydgoszczy.

Kiła a małżeństwo.
Syfilis najzłóśliwiej odbija się na po­

tomstwie. Praktycznie rzecz przedstawia
się tak, że Ojciec zaraża matką, a po matce

chorobę dziedziczy dziecko. Aby wykazać
fatalne skutki rodzicielskiej kiły, przytoczy­
my statystykę amerykańską, która mniej-
więcej odpowiada naszym stosunkom. Z
1700 ciężarnych kobiet 34% poroniło lub wy­
dało na św'iat nieżywe dzieci; 56% z żywo
urodzonych dzieci zmarło w pierwszych
miesiącach, a więc tylko 10% przekroczy­
ło pierwszy rok życia. Wynik to bardzo
smutny. Ńależy jednak zwrócić uwagę na

następujący fakt: fatalne następstw'a k iły
dziedzicznej występują tylko w razie świe­
żego zakażenia rodziców. Wedle ustalone­
go prawa w takim wypadku pierwsze dziec­
ko bywa ciężko chore, następne zaś bywa­
ją coraz mniej dotknięte tak, że w'końcu
mogą rodzić zupełnie już normalne dzieci,
nawet wówczas, jeżeliby rodzice wcale się,
nie leczyli.

To też lekarz nigdy nie powinien udzie­
lać pozwolenia na małżeństwo człowiekowi,
który świeżo przechodził syfilis. Istnieje
przepis, którego nie należy nigdy przekra­
czać: żenić się można conajmniej w trzy la.
ta po zakażeniu, a w rok po ustąpieniu o-

statnich objawów choroby.
Od cza.su w'prowadzenia leczenia śalwar-

sanem okres ten da się znacznie skrócić.
Obecnie stało się prawidłem, że tylko ci
mężczyźni, którzy ze zbrodniczą lekko­
myślnością przechodzą do porządku dzien­
nego nad przepisami iekarskiemi i którzy
z dziecinnem niedbalstwem odnoszą się do
zaleconego leczenia, zarażają swoje żony i

stają się ojcam i chorego potomstwa. Na­
tomiast mężczyźni, którzy w'yczekują odpo­
wiednio długo i skrzętnie przeprowadzają
leczenie pod kierunkiem biegłego lekarza,
stają się ojcami zdrowych i silnych dzieci.

Dr. O.
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Ceny miejsc niepodwyższone.
Bilety bezpłatne nieważne.

Dziś w środę, dnia 3 bm.

PREMIERA
głośnego filmu polskiego

na który czekała
cała Bydgoszcz!

Romeo iJulcia
W rolach głównych:

Adolf Dymsza
Z, Pogorzelska
Konrad Tom i iii.

Biuro pośrednictwa małżeństw,
tamże kursy manier salonowych
pod firmą ,,Romeo i Julcia**
jest treścią tej przezabawnej
polskiej komedji, godnej ze-

wszechmiar widzenia, która swą
akcją, dowcipem, humorem i grą
zachwyca i bawi do łez. (I8603

NADPROGRAM:

najnowsze dodatki

dźwiękowe

Jtw o n iba

Bydgoszcz, dnia 3 października 1934 r.

KALENDARZYK.

Dziś: Teresy od Dzieciątka Jezus.
Jutro: Franciszka z Assyżu.
Wschód słońca o godzinie 6.06.
Zachód słońca o godzinie 17.32.

Stan pogody
Naogół pochmurno z rozpogodzeniami,

miejscami jednak możliwe drobne opady.
Słabe wiatry przeważnie z kierunków po­
łudniowych.

Stan'S- -

Y'- dzisiejszy
33 o godz. 10

resowanie uprasza się o wcześniejsze naby­
wanie biletów, które już sprzedaje kasa
teatru. Jedyny występ Hanki Ordonówny
odbędzie się w poniedziałek, 8 bm.

J ta wałBirjfgTOegfe.

Mussolini zamieścił w ,,Neue Freie
Presse" a rtykuł o konieczności zbrojenia
się Włoch. Stwierdza on w tym artykule,
że Włochy stoją przed nową rewolucją fa­
szystowską, która przewiduje ,,silny wzrost
m ilitaryzm u włoskiego celem zespolenia
wszystkich obywateli od 8—55 roku życia
w jedną zwartą całość".

Przytaczamy najznamienniejsze ustępy
z tego artykułu dyktatora Włoch:

,,Dla faszysty niema większego przywi­
leju, ani też większego honoru luli obo­
wiązku, jak możność noszenia broni... W oj­
skowy charakter obywatela jest także i w

życiu codziennem pożądany... Szczytem i-

dei, do jakiej dojść może mężczyzna, jest
właśnie poświęcenie życia dla wspólnoty

narodowej. Los narodu, pozbawionego du­
cha wojennego, jest z góry przypieczętowa­
ny, ponieważ wojna rozstrzyga w ostatecz­
ności o stosunku między państwami, będąc
najwyższym trybunałem narodu..."

I tak dalej w ten wojowniczy deseń.
,,Neue Freie Presse" przypomina, że są

to te same powiedzenia, jakie Mussolini
wygłosił po zakończeniu manewrów wło­
skich, stojąc nie na trybunie, tylko na tan

ku, aby tem silniej zadokumentować goto­
wość Włoch do akcji zbrojnej.

Tu nie od rzeczy będzie przypomnieć
że tenże Mussolini przed konferencją roz­
brojeniowa w Genewie wygłosił z okazji
osuszenia i oddania pod uprawę błot pon
tyjskich mowę o innym zupełnie pokroju.
Powiedział wtedy m. in., że narody stoją
nie wojną, a zgodą i pracą pokojową. Dla
nadania zaś większej wagi jego słowom, po­
wiewała na Mussolinim Symboliczna biała
chorągiew.

Dobrze powiedział Metternich:

,,Narody to stado baranów, w które
wszystko wmówić można!"

Stan
wc zorajszy

Termometr wskazywał dziś rano
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MUZEUM MIEJSKIE otwarte codzien­
nie od 9-16. w niedziele i święta od 11-li .

Obecnie w Muzeum wystawa obrazów Leo­
na Dołżyćkiego i Józefa Krzyżańskiego.

DYŻURY NOCNE APTEK
od 1—7 października 1934 r.

1) Apteka pod Aniołem.
2) Apteka przy Placu Teatralnym.
3) Apteka Tarasiewicza.

Wypożyczalnia książek ,,LEKTURA" p rz y
ul. Gdańskiej 54. wypożycza książki na pro­
wincję, jak również i dla wyjeżdżających
na wywczasy letnie.

Pamiętaj,
wielkie wygrane

II ze

padają 'stale w szczęśliwej kolekturze

HAFTA1A
Ostatnio padły tam :

Z TEARTU MIEJSKIEGO.

Dziś rewelacyjna komedja J. DevaTa
. .TOWARISZCZ", przyjęta przez prasę i pu­
bliczność wręcz entuzjastycznie. Na czele
świetnej obsady pp.: Chmurkowska, Moro-
zowiczowa, Nowicka, Wieczorkowska, Ba­
licki, Dąbrowski (reżyser), Dzwonkowski,
Dytrych, Iwański, Kalinowski, Lochman.

W czwartek ukaże się na przedstawieniu
wieczornem ostatni raz ,,ZEMSTA" Al. hr.

Fredry w premjerowej obsadzie.
W piątek i w sobotę w dalszym ciągu

,,TOWARISZCZ" Devalla.
W nadch-odzącą niedzielę o godz. 16 po

cenach minimalnych (od 10 gr do 99 gr) u-

każe się piękne widowisko dla młodzieży
,,DWANAŚCIE PRZYGÓD" pióra J. Warnec-
kiego. Bilety Są już w rozprzedaży.

Hanka Ordonówna w Bydgoszczy. N a j­
znakomitsza polska pieśniarka H. Ordonó­
wna przyjeżdża wkrótce do Bydgoszczy i

wykona zupełnie nowy program w kilku ję­
zykach, program, który z tak wielkiem po­
wodzeniem wykonywała na tournee zagra­
nicznemu Ze względu na wyjątkowe zainte-

Zi 1.000 .000 na Nr. 61.415

Zi 200.000 ,, Nr. 5.351

I i 1110,000 ,, Nr. 112.612

Zi 100.000 ,, Nr. 107.462

Zi 100.000 ,, Nr. 85.899

Zi 50.000 ,, Nr. 26.104

Zi 50.000 ,, Nr. 41.828

Zi 50.000 ,, Nr. 109.572

Zi 50.000 ,, Nr. 152.252

i wiele, wiele innych wygranych po: Z ł 20.090 , 15.000, 10.000,
5.000 itd. na m iljony złotych!

Kup więc los do I-ej klasy 31-ej Loterji w kolekturze Loterji Państwowej
^Ckm Bydgoszcz, Jagiellońska 2

m H m l MA li M arHnUR Gdynia,Pi.Kaszubski
Listowne zamówienia załatwiamy odwrotną pocztą P.K .O . konto 304.761
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a) że dnia 5 października br. wytworne pa­
nie nie pójdą do żadnego innego kina,
jak tylko do kina Kristal?

b) że kinoteatr Kristal wiemy dawnej, a

świetnej tradycji, uzyskał najwspanialszą
i najpotężniejszą produkcję obrazów na

sezon 1934/35?
c) że kino Kristal jako najpopularniejsze

w Bydgoszczy wyświetla od dnia 5-go
października największy przebój film u

polskiego, z królową polskiego ekranu
Jadwigą Smosarską i Eugeniuszem. Bodo
,,Czy Lucyna — to dziewczyna?"

d) że prem jera film u p-olskiego ,.Czy Lucy­
na -C- to dziewczyna?" to święto a rty­
stycznej Bydgoszczy?

e)-że kto na ten film nie przyjdzie do Kri-
stalu nigdy się nie dowie ,,Czy Lucyna —

to dziewczyna?"... (18600

O naszejmizerjitramwajowe!-
(Do ankiety ,,Blaski i nędze Bydgoszczy'1).

O fatalnej organizacji tram wajów byd­
goskich rzadko kiedy p-odnoszą się głosy.
Mieszkańcy tak się już przyzwyczaili do
obecnego stanu rzeczy, że nawet nie wy­
obrażają sobie, aby mogło być inaczej, aby
mogło być lepiej.

'Weźmy pod uwagę te wozy tramwajowe,
te skrzypiące, ciasne i niewygodne g ru c h o-

ty, jak je ulica trafnie ochrzciła. Przecież
to są przedpotopowe wehikuły, które już
dawno 'sprzedać należało jakiej murzyń­
skiej stolicy w centralnej Afryce, bo w ża­
dnym kraju, bodaj na pół cywilizowanym,
nie znalazłyby one nabywców. Jazda temi
wagonami i z tego względu nie należy do

przyjemności, że okna wozów pozalepiane
są afiszami reklamowymi, co się nie p ra k­
tykuje w innych miastach. Panuje w tych
wozach z tego powodu półmrok jak w sa­
nitarce. Obcy, któryby z tramwaju chciał
oglądać Bydgoszcz, jedzie jak w tunelu.
Mam wrażenie, że te ogłoszenia przynoszą
dyrekcji mało zysku, a podają miasto w

dyskredyt. Przypomina to tego zbankruto­
wanego kamienicznika, który ratuje się
wynajmowaniem sieni pod stragan z owo­
cami i czekoladkami.

Druga rzecz, to nieregularność ruchu

która niekiedy zakrawa na skandal. Wozy
mają jeździć co 7 i 8 minut, tymczasem -

pożal się Bożo!
Najfatalniejszą jest linja Wilczak.Szre-

tery, najdłuższa i o znacznej frekwencji.
Jazda tą linją zakrawa na humoreskę, bo
na każdej wymijalni wozy muszą na siebie
po parę minut czekać. A już wzajemne cze­
kanie tych wozów na PI. Teatralnym jest
skandalem. Podobno winę ponosi tu woje­
wództwo, które zabroniło obu z przeciwnych
stron nadchodzącym wozom na Plac Tea­
tralny równocześnie zajeżdżać. P raktyko­
wało siię to dziesiątki lat i jakoś obchodzi­
ło się bez wypadku. Dzięki takim zarządze­
niom trudno o utrzymanie regularnego ru­
chu na tej linji. Piszący te słowa z ulicy
Promenada do św. Trójcy jechał raz z ze­
garkiem w ręku 36 minut, bo na wszystkich
wymijalniach był postój 4—5 minutowy.
Znany jest w Bydgoszzyc dowcip:

— To tak daleko, jedź tramwajem.
— Niemogę, bo m i się śpieszy.
Pamiętam, że przed laty na Placu Tea­

tralnym od rana do nocy stali kontrolerzy,
pilnujący regularnego kursowania wo­
zów. Dziś ta kontrola poszła w zapomnie­
nie.

Ą teraz ostatnia, może największa bo­
lączka. Tramwaj w Bydgoszczy jest sta­
nowczo za drogi! Normalny kurs kosztuje
20 groszy na sieci tramwajowej wynoszącej
ogółem 18 kilometrów tylko. Cóż mówić
w takim razrn o Poznaniu z jego przeszło
stukilometrową siecią, gdzie karta kosztuje
25 groszy. To samo jest we Lwowie. Cenę
biiletów należałoby stanowczo obniżyć, a

wtedy i frekwencja się podniesie.
Nareszcie sieć tramwajowa jest w

Bydgoszczy niesłychanie skąpo rozbudowa­
ną. Miasto o tak rozległym terenie posiada
3 linje zaledwie, z których każda prosi się
o p-rzedłużenie, nie mówiąc o nowych lin-

jach, jak np. na Bielawki itd.
Jedyną jasną stroną bydgoskich tra m ­

wajów to są konduktorzy, ludzie niezwykle
uprzejmi i uczynni. Satysfakcją patrzeć,
jak oni pomagają pasażerom wsiadać i

wysiadać, podają im pakunki, wnoszą do
wozu i wynoszą małe boba, które same na

stopień wygramolić się nie mogą. Tej u-

przejmości nie zauważyłem w żadnein
innem mieście. Warszawa, której tramwa­
jarze słyną z opryskliwości, z naszych kon­
duktorów wzór brać Sobie powinna.

Karol Sikorski.

IDc*Kfflinwic.
Na pierwszą wystawę przeciwlotniczo-

gazową do Katowic organizuje pociąg po­
pularny L.O .P .P . przy współpracy ,,Orbisu1**
Bilety do nabycia w ,,Orbisie" i na prowin­
cji we wszystkich ośrodkach komitetu L. CI­
F'. P. Koszt przejazdu w obie strony kl. III ,

zwiedzenie wystawy, udział w imprezach
pokazowych, zwiedzanie kopalni węgla, hut
i t- d. wynosi zł 18,60. Odjazd pociągu dnia
6. X. o godz. 20. Powrót z Katowic dn:a
7. X . w godzinach wieczornych. (179H

Przy dolegliwościach żołądkowych,
zgadze, braku apetytu, obstrukcji, u-ci­
sku w okolicach wątroby, złem samo­
poczuciu, drże-niu kończyn, senności,
szklanka natur-alnej wody gorzkiej
Franciszka-Józ-efa działa szybko i o-żyw­
czo na osłabione trawienie. Zal. ip. lek.

— Nowe znaczki i ka rtki pocztowo. W,
związku z wydaniem nowej taryfy poczto­
wej Ministerstwo Poczt i Telegrafów wpro­
wadziło w obieg z dniem 1 października br-
nowe znaczki i kartki p-ocztowe.

— Roczne walne zebranie członków Koła!
Rodzicielskiego przy gimn. im. Kopernika
odbędzie się w niedzielę, 7 bm. o godz. 17
w auli gimnazjum.

— Kursy mistrzowskie. Dyrek-cja Publ.
Szkoły Dokształcającej Zawodowej nr. 1 w

Bydgoszczy, ul. Konarskiego 2 donosi, że
kurs dokształcający zawodowy dla zawodu
stolarskiego, ślusarsko - kowalskiego, k ra ­
wieckiego męskiego i damskiego, o r g a n iz o ­
wanego przez Wojewódzki Instytut Rze-
mieślniczo-Przemysłowy w Poznaniu, nie
rozpocznie się dnia 4 października, lecz do­
piero dnia 15 października br. w gmachu
Publ. Szkoły Dokształcającej Zawodowej
nr. 1 w Bydgoszczy, ul. Konarskiego 2. Kurs
zawodowy obejmuje: 1) konstrukcje i rysun­
ki zawodowe, 2) materiałoznawstwo, 3) kal­
kulację zawodową i 3) organizację warszta­
tu. Razem 90—110 godzin. Zgłoszenia prz yj­
muje i udziela bliższych inform acyj sekre­
tariat Publ. Szk. Doksz. Zawód. nr. 1 w go­
dzinach od 8—12 i od 15—19.

Kino szkolne
na budowę szkół powszechnych. 4

Z okazji tygodnia propagandy budowy
szkól powszechnych wyświetla dzisiaj kino
Szkolne Tow. Szkoły Jednolitej w. lokalu
kina Kristal następujący program:

1) Mecz piłkarski Polska — Niemcy;
2) Challenge 1934;
3) Zwycięstwo Polaków w zawodach U

puhar Gordon-Bennetta;
4) Najnowszy tygodnik Foxa;
5) Groteska rysunkowa.
Początek przedstawień o godz. 3.30. Cał­

kowity dochód przeznacza dyrekcja kina
Kristal oraz Towarzystwo Szkoły Jednolitej
na budowę szkół p-owszechnych. Ceny bile­
tów10i20gr. ^

Przesady i obliczenia graczy.
Każda gra, któr-eg wy nik zależny jest od

szczęścia, w ywołuje zawsze cały szereg prze­
sądów. Nie są wolni od tego i gracze na lo­
te rji klasowej.

Skoro tylko rozpoczyna się sprzedaż losów
do pierwszej klasy, co właśnie w tej chwili
ma miejsce, tysiące ludzi obmyśla i kalkuluje,
jaki numer wybrać, czy grać na cały los, czy
na ćwiartki i t. d.

Wielu opiera swe horoskopy na snach. Gdy
śnią się pieniądze, woda albo nawet... pchły,
oznacza — tak mówią - pewną wygraną. Nu­
mer wtedy jest obojętny. Natomiast, gdy śnią
się pewne ilości przedmio'tów czy zwierząt,
należy wybrać numer o odpowiedniej ilości
cyfr. Gdy śni się dokładnie numer — wielu
uważa to już za zupełnie pewną przepowiednię
i martwią się, gdy taki numer jest już sprze­
dany. Poza tem istnieją teorje, gdzie należy
szukać wyśnionych liczb, czy na początku czy
też na końcu numerów losów.

Poza znanemi dobrze podobno ,r^ob^,,
obrócić portmonetkę w ręku na widok pełni
księżyca. Przypadkowe uwalanie bucika na

drodze stało się już przysłowiem i w róży
pewną wygraną. Nie być przez kogoś znajo­
mego poznanym przepowiada również pienią­
dze.

Lecz co najdziwnie/sze, że wszystkie te prze­
sady przeważnie się sprawdzają. Wygląda tó

nieprawdopodobnie, a jednak jest prawdziwe,
W jaki sposób?
Odpowiedź na to da prosta arytmetyka. Je­

śli bowiem weźmiemy pod uwagę np. najbliż­
szą loterję klasową, której ciągnienie rozp-o­
czyna się 18 października i obliczymy wygrane,
zobaczymy, że około 58% losów wygrywa. In -

nemi słowy na każdych 12 losów przypada 7

wygranych. Zrozumiałe jest zatem, że prze-
,ciętnie również na 12 osób, które kierują się
przesądami, siedmiu osobom przesądy te się
spełniają.

Oczywiście, nie każdy zaraz wygra miljon,
ale znane są i to częste wypadki, że ludzie wy­
grali po kilkadziesiąt czy r.awet kilkaset ty­
sięcy i twierdzą z całą pewnością, że za­
wdzięczają to wodzie, księżycowi czy też

pchłom.
A jeden z tych nowych miljonerów z ostat­

niego ciągnienia zapewnia, że szczęście p rz y­
niosła mu podkowa. (17908
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Po akademji ku czci Curie-Skiodowskiej.
(hak). Akademja, którą ku czci wielkiej

odkrywczym radu Marji Curie-Skłodowskiej
urządzi! w ubiegłym tygodniu w Klubie Pol­
skim Obwód Bydgoski Związku Lekarzy,
odbiła się szerokim echem nielylko w naj.
bliższej okolicy i przyniosła zasłużony za.

szczyt organizatorom, a chlubę kulturalnej
Bydgoszczy, Dowodem zainteresowania, ja­
kie akademja wzbudziła, był m. in. tele­
gram, nadesłany przez zarząd główny Zwią­
zku Lekarzy Państwa Polskiego.

Wracając do naszego sprawozdania z a-

kademji, musimy wyjaśnić niektóre jego
momenty, a przedewszystkiem sprawę za­
kłócenia pięknego nastroju akademji. Uwa­
ga nasza nie miała na celu dotknięcia go­
spodarzy lokalu t. zn. Klub'u Polskiego, któ­
rego poczynaniom kulturalnym niejedno,
krotnie dawaliśmy wyraz. Specyficzna at­
mosfera towarzyskiej swobody i zżycia, ja­

ka w Klubie panuje, jest niewątpliwie jego
największą zaletą, ale żałować należy, że
niektóre jednostki nie umiały odróżnić nor­
malnego trybu życia Klubu od wyjątkowo
się odbywającej podniosłej akademji ku czci
w ielkiej uczonej. I te jednostki mieliśmy
wyłącznie na myśli.

Uwaga nasza nie może w żadnym wy­
padku odnosić się do ogółu członków Klu­
bu Polskiego, a tembardziej do jego Wy­
działu, który, jak się dowiadujemy, z całą
gotowością, najzupełniej bezinteresownie i z

calem uznaniem dla inicjatywy Obwodu

Bydgoskiego udzielił tem uż gościny w

swych salach na urządzenie akademji.
Członkowie Wydziału Klubu pomagali

organizatorom z cała uprzejmością i goto­
wością w urządzeniu sali i innych przygo­
towaniach do akademji.

-!f-

Panie, zdejmujcie kapelusze w teatrze
Żalą nam się bywalcy tearalni, na par­

terze poślednie miejsca zajmujący, że widok
na Scenę zasłaniają im panie w wielkich

kapeluszach na głowic. Mamy więc zwró­
cić się do tych pań z apelem, aby zasiada­
ły na widowni bez kapeluszy.

Otóż rzecz t,a ma swoją historję. Jeszcze

tamtego roku rozgorzała o te kapelusze wal­
ka. Panie gotowe były chodzić do teatru,
ale w kapeluszach. Mężczyźni gorąco prze­
ciw temu protestowali. W rezultacie spra­
wa oparła się o dyrektora Stomę. Ten za­
dekretował, żo o ile która z dam ma mały

Piętnastolecie ,,Promyka" .

Stowarzyszenie młodzieży żeńskiej ,,Pro­
myk'* przy kościele św. Trójcy urządza pod
protektoratem ks. prob. Skoniecznego w

niedzielę, 7 bm. uroczystość 15-lecia swego
istnienia.

Program: o godz. 7.30 zbiórka stowarzy­
szeń przed Ogniskiem parafjąlnem; o 8-ej
msza św. i wspólna komunja św. druchen;
o 8.45 wspólna fotografia; o 9-ej wspólna
kawa dla druchen i patronatu. O godz. 11.30

uroczysta akademja w salce parafialnej. O

godz. 15-cj zawody międzystowarzyszeniowe
na boisku szkoły św. Trójcy. O godz. 19-ej
przedstawienie amatorskie ,,Życie" J. Gąsio-
rowskiej w Domu Katolickim na Wilczaku.

kapelusik na głowie (tak zwany toczek), to
on nie widzi w tem nic zdrożnego, aby za­
trzymała go wchodząc na widownię.

Ten wyrok Stomy został gwałtownie za­
atakowany. Naturalnie ze strony mężczyzn.
Zarzucali Stornie stronniczość, przesadną
elegancję wobec dam, no i żc wyrokował na

korzyść własnej kieszeni.
Cała ta arabska awantura toczyła się na

lamach ,,Dziennika Bydgoskiego". I dziś
wraca ona znowu na nasze łamy. Nie po­
zwolimy jednak rozpętać się burzy, jak wte­
dy. Dekret, Stomy nie może. być obalony.
Tego wymaga prestiż dyrektora teatru. Pa­
nie mogą i nadal chodzić w kapeluszach na

przedstawienie. Ale - stosownie do zar

strzeżeń dekretu — muszą t.o być małe ka­
pelusze. Toczki. Bo z pod nich także w i­
dać loczki. Te tak kunsztownie i kusząco
zaondulowane loczki! Panie, trzymajcie się
tego przepisu, bo nuż Stoma cofnie raz da­
ną koncesję, to co wtedy?

18622

Dlaczego należy się ubezpieczać
od ognia

od kradzieży
i od szkód transportowych

W

WARSZAWSKI EM

TOWARZYSTWIE UBEZPIECZEŃ
w Warszawie, ul. Jasna 4

w Poznaniu, ul. 27 grudnia 10 '

poniew aż istnieje ono sześćdziesiqt jeden lat

ponieważ najstaranniej obsługuje swych kiijentów
ponieważ unika sporów sqdowych z klijentami
ponieważ bezzwłocznie wypłaca szkody
ponieważ posiada poważne kapitały gwarancyjne

Dwa Jubileusze wydawnictw
polskich.

Zakłady graficzne i wydawnicze Wiktora

Kulerskiego w Grudziądzu obchodziły dnia
2 października jubileusz 40-lecia, Jubileusz
drukarni zbiegł się z lOTeciem założenia

,,Gazety Grudziądzkiej", której zasług nikt
nie odejmie.

Na obczyźnie święcono prawie jednocze­
śnie 25-leoie ,(Narodowca". P ierwszy numer

.,Narodowca" ukazał się 2. 10. 1909 roku w

Herne w Westtalji. Założycielem był redak­
tor Michał Kwiatkowski. W roku 1924 prze­
niósł on swoje wydawnictwo do Francji
(do miasta Lens), w Herne pozostawiając
,,Narodowca".

Na nowym, terenie ,,Narodowiec" pozo­
stał wierny swojemu kierunkowi, stając się
doradcą górników, których los szczególnie
ciężko dotknął.
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Jut wkrótce
TELEFUNKEN-TRYUMF

Odbiornik, jakiego jeszcze n'e było. Cena wraz z 4 lampami zł 280.

Cerfer mus ke*eBśaimś

Puszczanie w obieg fałszywych 10-złotówek na wielka skale.
(ak.) S'ława Bydgoszczy w Polsce nietylko

ugruntowana jest na regatach wszechpolskich
i innych wielkich imprezach sportowych zazwy­
czaj doskonale zorganizowanych, ale również
miasto nasze jest znane i głośne w całym kra­
ju jako schronisko dla różnego rodzaju ciem­
nych elementów. Bydgoszcz ma ,,szczęście"
pod tym względem. Z Warszawy, Lwowa, Sta­
nisławowa, Krakowa i Kołomyji co najdziel­
niejsi hochsztaplerzy i najbardziej rafinowane
niebieskie ptaszki przyjeżdża(ją do Bydgoszczy,
ażeby w naszem tak bardzo już biednem m ie­

' ś cie urządzić sobie od czasu do czasu

z powodzeniem gościnne występy.
Szczególną zaś rolę odgrywa Łódź, która do-

starcza nam największy kontyngent przestęp­
ców. W sądzie bydgoskim tak często bowiem

spotykamy na ławie oskarżonych przybyłe
do Bydgoszczy za ,,pracą" ciemne elementy
z Łodzi, których reiiestr karny wykazuje
długie szpalty. A policji bydgoskiej ile bez­
sennych nocy i ogromnego trudu - jak nam

oświadczył swego czasu pewien wytrawny byd­
goski urzędnik kryminalny — sprawiają i spra­
w iały stale szumowiny łódzkie. Tu szopenfel-
dziarze, tam włamywacze specjaliści od lep­
szych robót (czytaj: kasiarze), a wreszcie naj­
liczniejsza kategorja ,,przemysłowców" czyli

fabrykantów fałszywych monet.

Niezwykle ciekawy proces, jaki toczył się
we wczorajszy wtorek przed sądenk okrę­
gowym w Bydgoszczy, odsłonił nam znowu

zakulisową działalność speców łódzkiego świa­
ta przestępczego. Jak stwierdzono, już nie­
jednokrotnie masowo w Bydgoszczy puszczane
w obieg fałszywe dziesięciozłotówki fabryko­
wane są w Łodzi. Rynek bydgoski znatjduje naj­
większych odbiorców. Przyjeżdż-ają ,,przemy­
słowcy" łódzcy, przyjeżdżają różni agenci, ale

jak dotąd policji bydgoskiej nie udało się
jeszcze wszystkich przychwycić, Natomiast ca­
ły szereg osób, będących narzędziem w rękach
tych sprytnych agentów, siedzi już pod klu­
czem za puszczanie w obieg tych fałszywych
monet,

Cała paczka odpowiadała wczoraj przed są­
dem. I tak znaleźli się na ław ie oskarżonych
za puszczanie w obieg fałszywych dziesięcio­
złotów ek: 49-letni inwalida Jan Przybyszewski,
28-letni ślusarz Tadeusz Szpotański i 26-letnła
narzeczona jego Czesława Tymówna, wszyscy
pochodzący z Bydgoszczy. Pierwszy oskarżony

nie był jeszcze karany, natomiast Szpotański
i Tymówna już czterokrotnie byli karani przed
sądem. Tymówna i cala jej rodzinka mają wiel­
ką przeszłość kryminalną.

Wszyscy członkowie rodziny
siedzą w więzieniu,

i wszyscy za puszczanie w obieg fałszywych
monet. Ojciec Tymówny - Andrzej odsiaduje
karę trzech lat więzienia, m atka Kazimiera
również karę trzech lat więzienia, a siostra
Irena za to samo przestępstwo przebywa w za­
kładzie poprawczym. Cała rodzinka zatem za­
wodowo trudniła się tym (1procederena" i za

to ciężko dzisiaj musi odpokutować.
Oskarżona Czesława Tymówna niedawno

udekła z domu karnego w Fordonie, lecz nie­
bawem znowu ujętą została przez policję i do­
prowadzoną na nową rozprawę. Jak się przy­
znała przed sądem, fałszywe dziesięciozłotówki
otrzymała od agentów łódzkich, jednak na­
zwisk nie chciała zdradzić. Monety dała swe­
mu narzeczonemu Szpótańskiemu w celu pusz­
czenia ich w obieg, ten zaś skaptował do swo­
jej niecnej roboty inwalidę Przybyszewskiego.

Przybyszewski za wynagrodzeniem jednego

złotego za każdą puszczoną w obieg monetę
zdołał na Starym Rynku podczas targu pozbyć
się trzech monet. Przy wypuszczaniu czwar­
tej 10-złotówki został przychwycony, Tłuma­
czył się przed sądem, żę zrobił to z biedy. Cie­
kawe było tłumaczenie się Tymówny i jej na­
rzeczonego. Tymówna bezczelnie oświadczyła
przed sądem, że niczego sobie nie przypomina,
gdyż swego czasu chorowała

na tyfus.

Szpotański również nic nie pamięta i prosił
sąd o lekarza, ażeby... przywrócił mu pamięć.
Zabawny ten incydent wyw ołał oczywiście tłu­
miony śmiech na galerji.

Po przeprowadzeniu postępowania dowodor

wego sąd uznał wszystkich oskarżonych win­
nymi zarzuconych im czynów i skazał Tymów-
nę oraz Szpotańskiego na karę

po cztery lata więzienia
i utratę praw obywatelskich i honorowych na

pięć lat, Przybyszewski natomiast skazany zo­
stał na jeden rok więzienia.

Rozprawie przewodniczył wiceprezes sądu
okręgowego p. Czechowicz, jako wotanci za­
siedli pp, sędzia Barycza i sędzia Gajewski.

Nieprawdopodobne liczby!
Czarodziejskie studio filmowe potrafi dziś

wyprodukować wszystko, od antycznego Babi­
lonu począwszy, a na Metropohs — mieście

przyszłości skończywszy. Od naj'gorętszych pia­
sków pustyni, do najbielszych lodów bieguna.
A mimo to jednak, mimo fantastycznych wprost
możliwości, jeżeli obraz ma być naprawdę wiel­
ki i jeżeli potrzebne mu jest egzotyczne tło,
wyjeżdżają ze studja specjalne ekspedycje. Tak

było z takiemi filmami jak ,,Trader Horn", tak

było z ,,Eskimo", tak było z ,,Człowiekiem
małpą" i tak było teraz z ,,Vivą Villą"!

Ze studja Metro-Goldwyn-Mayer wyjechała
wspaniale wyposażona ekspedycja licząca 96 lu ­
dzi samej obsługi technicznej! Bagaż ekspe­
dycji wiozło sześć wagonów kolejowych amery­
kańskiego formatu. Pojechali w głąb Meksyku
szukać tła dla obrazu zakrojonego na najwięk­
szą skalę1

Ekspedycja ta z reżyserem Jackiem Con-

wayem i Wallacem Beery na czole przemierzy­
ła przeszło 10.000 mil pustyń, gór i dżungli!

Całkowita liczba ludzi, którzy brali kolejno
udział w zdjęciach, przekroczyła nieprawdopo­
dobną liczbę 100.000!

W tym czasie ekspedycja walczyła z fanta-

stycznemi wprost trudnościami. W alczyli z fe­
brą w dżungli, w alczyli z szalonemi upałami
pod równikiem, walczyli z nvozami w górach
i z Indjanami. Do dyspozycji miała ekspedycja
stale dwa aeroplany, których zadaniem bylo
wyszukiwanie odpowiednich do zdjęć okolic.
Przemierzali wzdłuż i wszerz cały Meksyk, po-
- nMi głód i pragnienie, upał i mróz, przecier­
pieli wiele, ale nakręcili prawie 200 0?0 metrów

taśmy, tworząc najwspanialszy z filmów p. t,
,,Viva Viłła", którego premjerę ujrzymy w ki­
nie jjAdria" .

Sokół żeński.
W czwartek, 4 bm. o godz. 19 w szkole

przy ul. Konarskiego ćwiczenia drużyny.
Liczne przybycie konieczne. W czasie ćwi­
czeń wpisy nowycli- członkiń od lat 18.

- Zrzeszenie rodaków z Warmji, Mazur
i Ziemi Malborskiej zwraca członkom i sym­
patykom uprzejmie uwagę na swój skromny
wieczorek, mający się odbyć w sobotę, 6 bm.
o godz. 19 w lokalu ,,Pod Lwem" przy ui.
Marsz. Focha.

- Wielki koncert wokalno-instrumental­
ny odbędzie się w czwartek, o godz. 10.38 w

Strzelnicy przy ul. Toruńskiej. Wstęp 30 i
49 gr. Czysty dochód na fundusz budowy
szkół. Bilety u pp. dyrektorów i kierow­
ników szkół.

Związek Oficerów Rezerwy
Koło Bydgoszcz.

Zarząd Koła Bydgoskiego Związku Ofice­
rów Rezerwy komunikuje niniejszem, że

miesięczne zebranie członków Z. O. R . i sek­
cji podchorążych rez. odbędzie się w piątek,
5 bm. o godz. 20 w kasynie oficerskiem
62 pp. przy ul. Marszałka Focha 39. Na ze­
braniu zostanie wygłoszony odczyt przez
p. pik. Filipowicza - komendanta Centrum

Wyszkolenia Lotniczego p. t . ,,Zwycięstwo
w Challenge'u 1934".

Zarząd prosi wszystkich członków o punk­
tualne i liczne przybycie.

(PŁATNY DZIAŁ REKLAMOWY').

Gdzie zamieszkam ?

,Gastronomia" Hotel i Restaur., Dwórcowa 19.

Restauracje:
Restauracja, ka wiarnia i cukiernia Behrendt,

Dworcowa 6.

Kawiarnia ,,Europa", G dańska 10. Dancing do

Kabarety:
Oaza" pierwszorzędny kabaret, ul. Pomorska 19.

Gdzie i co kupię?
Be-De-Te - Bydgoski Dom Towarowy - Gdań­

ska 15. Największy dom tow. Polski Zach.

H. Kaszubowski, S. z o. p. Długa 22. Zegarki, biżuŁ

F. A . Matz, Stary Rynek 19 i Śniadeckich 49.

Nadeszły ostatnie nowości w materiałach

wełnianych damskich i męskich. Materjały
bawełniane, swetry, trykotaże w olbrzymim
wyborze. Ceny bezkonkurencyjne.

Pracownia kuśnierska F. Jaworski, Dworcowa 35

O. Neuman, Stary Rynek 14. Materjały wełnia­
ne, bawełniane, jedwabie, swetry, trykotaże,
galanterja. Olbrzymi wybór. Najtaniej.

Drukarnia Bydgoska S. A ., Poznańska 12-14 ~

wykonuje wszelkie druki familijne, kupieckie
i dla towarzystw - szybko, czysto i tanio.

pociągów *

Bydgoszczy

Toruii-( .'((rrszawd; 2.3/, 0.30; 8,05, 9.5/, 13.56, 15.30,
18.10, 19.58. 21 .35 (lranzylowy). 23.16.

Tczew - Gdańsk- Gdy'niai 0.40, 3.56, 5.50, 7.3S,
12,13, 13.13, 17.17, 2 0 . 0 3 , 20.10.

Koćderzyna - Gdynia, 8.13, 15.45.

N aklo -P ila : 0.01, 6.15, 10.35 (tranz.) 14.45, 19.46.
Mnlsiaw - Brodnica: 4.55, 8.11, 13.45, 16.10, 21.60.
Inowrocław - Poznań: 3.50, 6.20, 11.45, 13.40, lS.ią

20.40, 22 .25, 23.15.
(Wągrowiec - Poznań: 6.00, 10.32, 13.26, 18.54.
Inowrocław-Karsznice-HerbyNowe: 13.40,23.15.
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Morderca niezdolny do udziału w procesie.
Trzymiesięczna przerwa w sensacyjnej sprawie KalaczyAskiego.

(kj). Na wokandzie Sądu Okręgowego
znalazła się wczoraj sensacyjna sprawa An
toniego Kalaczyńskiego, oskarżonego o po
dwójne morderstwo.

Szczegóły tej sprawy dostatecznie znane

są naszym czytelnikom. Pokrótce tył
ko przypominamy, że pod koniec stycznia
bieżącego roku Kalaczyński w stanie sil
nego psychicznego załamania zadusił żonę
swoją i zabił jej nieślubne dziecko.

Początek rozprawy wyznaczony został
urzędu na godzin 11-tą, jednakowoż już na

długo przed rozpoczęciem procesu wszystkie
koryta rze Sądu Okręgowego szczelnie zapet

ANTONI KALACZYŃSKI.

n ily się żądną niezdrowych emocyj publicz­
nością, a przed wielką salą rozpraw na I I
piętrze staczano formalny bój, by dostać się
na galerję.

Z wielkim trudem udało się policji oraz

woźnym sądowym utrzymać iad i porządek.
Krótko przed godziną 11 eskorta policyj­

na wprowadziła oskarżonego na ławę pod-
sądnych. Kalaczyński jes osobnikiem wzro­
stu średniego, budowy astenicznej, odży­
wionej miernie. Zlekka łysawy blondyn, u-

'brany w granatowy podniszczony garnitur,
o stosunkowo dość milej powierzchowności.
Kalaczyński jest widocznie zdenerwowany.
Drży na całcm ciele i wzrokiem osaczone­
go zwierzęcia rozgląda się z niepokojem po
sali. W pewnym momencie dochodzi do
dramatycznej sceny. Do oskarżonego pod­
chodzą matka i brat i serdecznie z nim się
witają. W tym samym momencie pewna
staruszka, siedząca dotychczas zupełnie spo­
kojnie na ławie przeznaczonej dla świad­
ków , dostaje gwałtownego ataku nerwowe­
go. To m atka zamordowanej, a teściowa
Kalaczyńskiego. Ona — zdaniem mordercy
— staia się bezpośrednią przyczyną całej
tragedji.

Niebawem zjawia się na ławie obrońców
adwokat dr. Sypniewski, który z urzędu
prowadzi obronę Kalaczyńskiego. Obrońca
wita się z swoim klientem i przez dłuższy
czas z nim rozmawia.

O godz. 11 wśród publiczności na galerji
nastąpiła konsternacja. Do oskarżonego
podchodzą policjanci, zakuwają go w kaj­
dany i wyprowadzają na korytarz. Publicz­
ność rz u c a najróżniejsze domysły, bliżej jed­
nak nieuzasadnione. Adw. Sypniewski wy­
jaśnia naszemu sprawozdawcy, że w ostat­
niej chwili sąd postanowił poddać Kalaczyń­
skiego badaniu lekarskiemu celem stwier-
dzenia, czy może on uczestniczyć w rozpra.
wie.

Mianowicie w czerwcu br. sławny lekarz-
kryminolog dr. Horoszkiewicz z Poznania
wydał orzeczenie, stwierdzające, że stan de­
presji psychicznej Kalaczyńskiego jest nad­
miernie silny i, że z tych względów nie mo­
że on brać udziału w rozprawie sądowej*
Zdaniem biegłego należało Kalaczyńskiego
umieścić na pewien przeciąg czasu w za-
kładzie dla umysłowo chorych aż do ustą­
pienia względnie zmniejszenia się u niego
objawów chorobowych.

Na podstawie tego orzeczenia sąd bydgo-
ski ex praesidio polecił zbadać oskarżonego

miejscowemu lekarzowi - psychjatrze dr.
Kawczyńskiemu.

Adwokat Sypniewski z pewnem ździwie-
niem tłumaczy nam, że przy badaniu nie
pozwolono mu być obecnym.

Nareszcie rozlega się dzwonek.

Oskarżony wraca na swoje miejsce, a

jednocześnie wchodzą sędziowie. Skład kom ­
pletu jest następujący: wiceprezes Szecho-
wicz jako przewodniczący, sędziowie Ga­
jewski i Barycza jako wotanci. Oskarże­
n ie popiera prokurator Wierzchowski. Prz y
stole sędziowskim na honorowem miejscu
zasiada szef prokuratury bydgoskiej prok,
Łukawski. Za chwilę przewodniczący otwie­
ra przewód sądowy. Na ,samym wstępie
biegły dr. Kawczyński składa sprawozdanie
z odbytego przez siebie badania. S tw ie rd z a

on u Kalaczyńskiego tak znaczne nasilenie
niemocy nerwowej, że nie może on w żad­
nym wypadku wziąć udziału w rozprawie.

Biegły stwierdza u oskarżonego wzmożone
tętno, dochodzące do 162 uderzeń na minu'
tę i orzeka, że Kalaczyńskiego należy pod
dać przez 2—3 miesięcy leczeniu, a dopiero
następnie ponownie przesłuchać.

Sąd udaje się na naradę. Kalaczyński
głośno płacze. Uspakaja go obrońca. .0 go
dżinie 11-50 w południ'e sąd ogłasza posta­
nowienie, na mocy którego rozprawa ze

względów zasadniczych zostaje przerwana
i odroczona na 3 miesiące. *,

Termin wznowienia procesu zostanie wy­
znaczony z urzędu.

Nagły zwrot w rozprawie, zap-owiadają
cej się tak sensacyjnie, zaskoczył do pew
nego stopnia publiczność, która komentu
jąc żywo decyzję sądu, zwolna opuszczała
salę sądową.

Kalaczyńskiego odprowadzono do więzie
nia sądowego. W najbliższych dniach zo

stanic on wysłany do Dziekanki.

na zagrodę starca w M n i e pod Bydgoszczą.
(kj). Wydział śledczy policji bydgoskiej

zaalarmowany został wczoraj sensacyjnym
meldunkiem o krwawym napadzie bandyc­
kim, dokonanym ubiegłej nocy w małym
zakątku wiejskim Zofin pod Bydgoszczą.

Meldunek niezwłocznie przedstawiono ko­
mendantowi głównemu P. P. w Bydgoszczy,
komisarzowi Kcłacińskiemu, aspirantowi
Szatkowskiemu (wydział śledczy) oraz in ­
struktorowi powiatowemu starszemu przo­
downikowi Iwańskiemu.

Krótka konferencja i — już za chwilę
brygada pościgowa pędziła motocyklami po-
licyjnemi w stronę Zofina.

Na miejscu ustalono bliższe szczegóły.
Trzech zamaskowanych bandytów wtargnę­
ło pod osłoną, nocy do stojącej samotnie na

polu zagrody 79-Ietniego gospodarza Julju-
sza Sądeckiego.

Przed tygodniem zmarła Sądeckiemu żo­
na. Jeden z pięciu jego synów, mieszkają­
cy stale w Niemczech, który przybył do
Zofina na pogrzeb matki, krytycznej nocy
nie był w domu; zatrzymał się bowiem za

interesami w Bydgoszczy.
Szczegóły samego napadu są m niejwię-

cej następujące: Bandyci wykorzystali oka­
zję, że w oddalonem od wsi gospodarstwie
znajdował się bezbronny i samotny starzec.
Przez okno wtargnęli do sypialni i oddali
do Sądeckiego trzy strzały rewolwerowe.

Po splądrowaniu izby i zrabowaniu oko­
ło 400 zł gotówki, bandyci zbiegli.

Kiedy przybyli do zagrody Sądeckiego
mieszkańcy Zofina, zaalarmowani hukiem
wystrzałów, znaleźli staruszka ciężko ranne­
go, pławiącego się na łóżku w kałuży krwi.

Prowizorycznie stwierdzono, że jedna z

kul ugodziła Sądeckiego niebezpiecznie w

prawy obojczyk.
Natychmiast zarządzony pościg dał na-

razie w yniki negatywne.
Policja zgromadziła jednak szereg bardzo

ciekawych poszlak, któro niewątpliwie już
w najbliższym czasaie przyczynią się do u-

jęcia krwawych zbirów.
Szczegółów tych ze zrozumiałych wzglę­

dów narazie podawać nie możemy. Akcją
brygady pościgowej kieruje na miejscu zna­
ny ze swej energii aspirant Szatkowski. Do
pomocy przydzielono mu najdzielniejszych
wywiadowców bydgoskiego 'Wydziału śled­
czego. W pościgu bierze również udział pies
policyjny.

— Coś dla panów! Jak wynika z ogłoszenia,
nastapi dzisiaj otwarcie nowoczesnego magazy­
nu krawatów pod firmą ,,Rekord Crayates"
przy ulicy Gdańskiej 5, naprzeciw kina ,,Kri-
stal". Tylko specjalny skład krawatów może
dać wielki wybór dobrych i tanich krawatów.

Ceny fabryczne. Kierownictwo składu objął
znany obywatel bydgoski p. Kazimierz Zieliń­
ski.

WaźsrBG gffcy

Z dniem 1 października 1934 roKti

POCZM
wprowadziła nowy, bezpłatny dk wysyłających,

sposób przesyłania należności do administracyj

dzienniRów i czasopism.
Od dnia zatem 1 października należności za prenumeratę i wszelkie inne

należności (za drobne ogłoszenia, za pojedjmcze egzemplarze i t. p .) n ie p rz e k ra -

czające k w o ty 15 z ł można będzie przesyłać

specjalnemi przekazami rozrashunkowemi,
przy których wysyłający pieniądze

nie ponoszą żadnych opfaf.
Przekazy rozrachunkowe (kolor błękitny) są do nabycia w cenie 1 g r za

sztukę we wszystkich urzędach pocztowych.
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Usuwajcie |e-
coprędzej, przy
pomocy sku­
tecznego kremu l

ABARID. Zapot
biega on po­
wstawaniu no­
wych i usuwa ,

stare zmarszczki, przywraca-
jqc twarzom i szyjom gład­
kość i młodzieńczy jwyg!qd

KftEfn ABAAID
*P-ERP -ECTlon*

Złote gody małżonków

Morgensternów.
Niezwykłego jubileuszu złotych godów

małżeńskich doczekali się znani i ogólnie
szanowani kupiec bydgoski Józef Morgen­
stern wraz z małżonką swą Józefą. W ju­
trzejszy czwartek o godzinie 8 rano odpra­
wi na intencję jubilatów ks. kanonik
Schulz mszę ś'w. w kościele farnym .

Jubilat rodowity Poznańczyk po ukoń­
czeniu Szkoły Realnej oraz Szkoły Handlo­
wej poświęcił się całą duszą zawodowi ku­
pieckiemu i uchodzi za W'ybitnego przedsta­
wiciela starej generacji kupieckiej. Pracu­
jąc w najpoważniejszych hurtowniach, za­
kłada w 1903 r. w Berlinie własną hurtownię
towarów krótkich. Na obczyźnie p. Józef
Morgenstern z wielkiem poświęceniem pm -

PROGRAM W KINACH.

ADRIA wyświetla ostatnie dni doskonały
film o świetnej grze artystów, kapitalnej reży­
serii i pięknej oprawie muzycznej p. t. ,,For-
tancerka" z Nancy Caroll i John Boles'em.
Prócz tego nadprogram. Początek o 5,20.

APOLLO (ul. Krasińskiego) wyświetla dziś
po raz ostatni dramat pt. ,,Kobieta i bestja"
z Charles Langthon, Corda Lombard i Charles
Bickford. Nadprogram: wesoła groteska, tygod­
n ik i, Początek o 5.

BAŁTYK. Dziś powtórzenie doborowego po­
dwójnego programu, na który składa się świet­
ny film sensacyjny p. t . ,,Carmencita" oraz film

egzotyczny p. t . ,,Congorilla". Dla młodzieży
dozwolone. Początek o 5.

KRISTAL. Ostatnie 2 dni niesamowity dra­
mat p. t . ,,Czarny kot" z Karloffem i Bela Lu-
gosi w głównych rolach. Nadprogram start ba­
lonów, groteska rysunkowa i tygodnik. W naj­
bliższym programie ukażą się Jadwiga Smosar-
ska i Eugenjusz Bodo w świetnym filmie naj­
nowszej produkcji polskiej.pt. ,,Czy Lucyna —

to dziewczyna?" Początek o 5,15.
MARYSIEŃKA. Dziś w ie lki dzień, który

święci na ekranie przezabawna komedja polska
p. t. ,,Romeo i Julcia", Treść taka: Adolf Dym-
zsa i Konrad Tom są właścicielami biura po­
średnictwa małżeństw i prowadzą kursy manier

salonowych, dokoła czego tworzą się pełne

humoru sytuacje. A jak to robią Dymsza i Tom,
trzeba widzieć. Dzielnie im sekunduje Zula

Pogorzelska i wielu innych artystów scen pol­
skich. ,,Romeo i Julcię" zaliczono do najbar­
dziej zabawnych i najwięcej udatnych pod każ­
dym względem komedyj produkcji polskiej. Po­
czątek premjery o 5,20.

REWJA. Z powodu remontu kino nieczyn­
ne. W piątek 5 bm. premjera wielkiego szla­
gieru.

PROGRAM RADJOFONIC-NY .

CZWARTEK, 4 PAŹDZIERNIKA.
WARSZAWA-RASZYN. 6,45: A udycja poranna'

12,10: ,,Kochajmy zwierzęta" (audycja zorga­
nizowana wespół z Tow. O pieki nad zwie­
rzętami). 12,30: Koncert zespołu W iktora
Tychowskiego. 13,00: Dziennik południowy,
13,05: Z rynku pracy. 13,10: Polskie tańce
stylizowane (płyty). 15,35: Przegląd giełdo­
wy. 15,45: ,,Niedyskrecje balowe" . audyaja
muzyczna ze Lwowa. 16,45: Lekcja języka
francuskiego (kurs elementarny). Lektor Lu-
cien Roąuigny. 17,00: Teatr Wyobraźni
przedstawi oryg. krotochwilę radjową Jerze­
go Machnickiego p. t . ,,To musi zwyciężyć"
(fars. oryg.) . 17,50: Skrzynka pocztowa.
18,00: ,,Przechowywanie warzyw na zimową
porę" - wygł. inż. Władysław Pietrzak. 18,15:
Koncert w wyk. Mieczysława S^aleskiego

(altówka). Przy fortep. Janina Konopasek-
Szaleska, W programie angielscy klasycy
X V II-X V III stulećia. 17,45: ,,Co czytać?"
wygł. prof. Konrad Górski. 19,00: Recital

śpiewaczy Stefanji Millerowej. Przy fortep.
prof. L udwik Urstein. 19,20: Pogadanka ak­
tualna. 19,30: Utwo ry na orkiestrę ksylofo-
nową (płyty). 19,50: Wiadomości sportowe.
20,00: M uzyka lekka. Wykonawcy: ork. P.
R. pod dyr. St. Nawrota i St, Witas (śpiew).
Przy fortep. L udwik Urstein. 20,45: Dzien­
nik wieczorny. 20,55: ,,Jak pracujemy w

Polsce" . 21,00: Koncert wieczorny. Wyko­
nawcy: ork. P. R. pod dyr. J . Ozimińskiego
i H. Czapliski (skrzypce). Przy fortep. T .

Seredyński. (Tr. ze Lwowa). 21,45: Odczyt
,,M iędzy węglem a manganem", reportaż z

gabinetu geologicznego Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego przeprowadzi dr. M . Książkiewicz,
(Tr. z Krakowa). 22,00: Koncert reklamowy.
22,15: Pięć najoiękniejszych głosów świata
(płyty). 22,45: Rozmowa z angielskiemi słu­
chaczami P. R. p. Ordona. 23,05; Muzyka ta­
neczna z dancingu ,,Paradis" .

ZAGRANICA. Leningrad. 18,00: ,,Książę Igor",
opera. Hilyersnm. 19,55: K on cert symf. Lon­
dyn (Reglonal), 20,00: Koncert symf. Lon­
dyn (National), 20,00: ,,Monsieur Beaucaire",
opera. Kopenhaga. 20,10: K on cert symf.
Wiedeń. 20,30: Radjokabaret Ravagu. Med-
jolan. 20,45: ,,Chopin", opera. j

cował również dla sprawy polskiej i jako
wielki społecznik znany był w Berlinie. Przez

szereg lat bowiem pełnił funkcje prezesa
Tow. Kupców-Polaków w Berlinie oraz tam­
tejszego ,.Sokoła", ponadto był współzałoży­
cielem ,,Skarbony" i długoletnim prezesem
Rady Nadzorczej. Wszędzie dał się poznać
jako dobry Polak-patrjota i zacny obywatel.

Po odzyskaniu niepodległości Polski, ju­
bilat przeniósł się do Bydgoszczy, wstępu­
jąc do Tow. Kupców. Z okazji zubileuszu
50-letniej pracy ,w zawodzie kupieckim mia­
nowany został p. Józef Morgenstern człon­
kiem honorowym. Przez dłuższy czas był
także członkiem komisji dyskontowej w

Banku Polskim i Banku Gospodarstwa Kra­
jowego. Wskutek podeszłego wieku p. Mor­
genstern złożył urzędy a hurtownię, ucho­
dzącą za jedną z najpoważniejszych, powie­
rzył bliskiej rodzinie.

Jubilaci w zgodnem współżyciu małżeń-
skiem wychowali trzy córki i jednego sy­
na, również cenionego kupca p. Kazimierza
Morgensterna, na dobrych obywateli-Pola-
ków.

Z okazji złotego jubileuszu redakcja
,,Dziennika Bydgoskiego" przesyła zacnym
małżonkom najserdeczniejsze życzenia: ,,Ad
m ultos annoS!"

Kalendarzyk zebrań Ch. D.

CH. D . KOŁO PÓŁNOC.
Zebranie plenarne odbędzie się w sobo­

tę, 6 bm. o godz. 19 w sali p. Mellera, Plac
Piastowski.

Referat wygłosi p. redaktor Nowakow­
ski.

Zebranie zarządu o godz. 18.30.

Wybory do rad gromadzkich
w powiecie bydgoskim.

Pismem z dnia 28. IX . 1934 r. p . starosta po­
wiatu bydgoskiego zarządził dla nowoutworzo­
nych gromad powiatu bydgoskiego wybory do
rad gromadzkich.

Dniem zarządzenia wyborów jest dzień 29
IX, 1934. Ogłoszenie wyborów nastąpiło w dniu
2 października 1934 r.

Głosowanie odbędzie się we Wszystkich gro­
madach w dniu 14 października 1934 o godz. 13.

Kandydatów na radnych gromadzkich nale­
ży zgłaszać w dniu 3 października 1934 do

przewodniczących gromadzkich komisyj wybor­
czych.

Bliższe szczegóły w y nikają z obwieszczeń,
rozplakatowanych w dotychczasowych gminach
i obszarach dworskich.



Nr. 227, ,,D Z I E N N I K BY DGOSKI” , czwarte!*, dftia i października; 1934 r. Str. 11

Epilog wesołe! iibacii w lesie

gdańskim.
WeSola córa Koryntu i dwóch opryszków

przed sądem.

(ak). We 'wczorajszą środę zasiedli na

ławie oskarżonych 23-letni Franciszek

Kwiatkowski, 26-letni Franciszek Żółtowski
i 20-letnia Władysława Drążkówna, wszy­
scy bezdomni, przydzieleni do baraków
Dwernickiego.

Zaczepiając pewnego dnia w południe ja­
dącego na rowerze rzeźnika Jana Ziółkow­
skiego z Myślęcinka, oskarżeni zapropono­
w ali rzeźnikowi libację w leSie, przyczem
główną rolę odegrała wesoła ,,córa Koryn­
tu" Drążkówna. Po wesołej libacji i in­
nych orgjach doszło do kłóini i bójki, przy­
czem oskarżeni powalili rzeźnika na ziemię
a Drążkówna przeszukiwała kieszenie za

pieniędzmi. Zabrała; ona Ziółkowskiemu
35 złotych, w tem fałszywą monetę dzie-
sięciozłotową. Za te pieniądze baw ili się,
dopóki policja nie położyła temu kres.

Żółtowski przyznał się przed sądem do
winy, reszta oskarżonych natomiast się nie
prz-yznała.

Sąd zasądził Kwiatkowskiego na 3 lata

więzienia, Żółtowskiego na i rok a Drąż-
kównę na 2 łata więzienia oraz utratę praw
obywatelskich na lat pięć.

—

' W ielka zabawa w Resursie, W nadcho­
dzącą sobotę, dnia 6 btn, odbędzie się w salach

Resursy Kupieckiej zabawa czeladzi rzeźnickiej.
Do tej pierwszej wielkiej zabawy jesiennej cze­
ladzi rzeźnickiej czynione są wielkie przygoto­
wania i każdego czekają miłe niespodzianki.
Dobra orkiestra taneczna. Wszyscy więc w

sobotę do Resursy!
— Firma Feliks Dolczewski, dawniej Ludwig

Bucholz, ul. Przyrzecze 2, handel skór i Przy­
borów, poleca w wielkim wyborze po bardzo

przystępnych cenach najtrwalsze skóry. Zwra­
camy uwagę na ogłoszenie.

- Śpieszmy jutro do Lengninga! Ogólnie
szanowany obywatel p. Stanisław Jankowiak

zaprasza jako dzierżawca restauracji w hotelu
Lengning (ul. Długa) na tradycyjne bydgoskie
,,świjiiobicie". Odbędzie się ono przy dźwię­
kach salonowej orkiestry i nieodzownym brzę­
ku kufli. ,, ,4*1i Iląnf.1 c -T

Z żigciffl towarzĘfstmp.
Środa, 3 października.

Godz. 19,00: Sokół V, sekcja żeńska. Zebranie
u p. Dzierżyńskiego. Ważne srawy, O licz­
ny udział prosi zarząd.

— Bydgoski Klub Mandolinistów. Lekcja kursu

gitarowego u dyrygenta Kalamarskiego, ul.
Sieroca 22 m. 10. Komplet konieczny.

— Zw. Powstańców i W ojaków O. K . 8, pla­
cówka 5 Bielawy-Skrzetusko. Zebranie ple­
narne w lokalu rzeźni miejskiej.

Godz. 19,30: Związek Podoficerów Rezerwy.
Zebranie plenarne w lokalu ,,Pod Lwem” ,

ul. Marszałka Focha.
— Tow. Czeladzi Kat. Zebranie z wykładem

w Domu Czeladzi,
Godz. 20,00: Tow. Uczniów Kupieckich. Zebra­

nie w Resursie Kupieckiej.
— Placówka III Powstańców i Wojaków O. K.

VIII. Wilczak-Okole. Zebranie miesięczne
u p. Kowalskiego, ul. Wrocławska 7. Ze­
branie zarządu o godz. 19,30.

Czwartek, 4 października.
Godz. 18,00: Stow. Absolwentów Liceum Han­

dlowego, Schadzka koleżeńska w liceum.
Godz. 20,00: Sokół L Zebranie w hotelu Len­

gning.
— Koło Absolwentów Pub. Szkoły Dokształca­

jącej. Zebranie w szkole przy ul. Konar­
skiego.

Godz. 20,15: Zw. Tow. Pom. Fryzjerskich filja
Bydgoszcz. Zebranie kwartalne. Sprawa
w ykładu dr. Świąteckiego.

K. S. M . ,,Orze!" Czyżkówko. Zebranie ple­
narne w czwartek w salce po nabożeństwie ró-
żańcowem. — W niedzielę o godz. 9,30 za­
mknięcie sezonu lekkoatletycznego na boisku

trening w lesie. — Sekretarjat objął druh Mie­
czysław Szymczak.

Sokół V. Zebranie plenarne gniazda nie od­
będzie się dnia 4 bm , lecz dopiero dnia 18
bm. w sali p. Kowalskiego (dawn. Kleinert).

Do wszystkich śpiewaków bydgoskich! Dziś
o godz. 20 w auli gimnazjum humanistycznego
wykład pani prof. Galwani na temat: ,,Emisja
głosu'* . j* t*,J

Urzędowe sprawozdanie targowe
Komisji Notowania Cen.

Poznań, dnia 2. 9.1934 roku.

Spędzono: wołów 21, buhai 95, krów 215
świń 1.700, cieląt 430, owiec 215, razem

2.675 zwierząt.
Płacono za 100 kg. żywej wagi za:

(Ceny loco Targowica Poznań łącznie
z kosztami handlowemi).

Bydło:
Wołyi
Pełnomięsiste wytuczone nie- ,

oprzę gane . ............................................ . 70— 74

Mięsiste tuczone młodsze ,, .

do lat 3 ........ ... .* 62—66

Mięsiste tuczone starsźe 52-56
Miernie odżywione . . 40— 44

Buhaje:
'

f

Wytuczone pełnomięsiste 60- 64
Tuczone mięsiste ......... 54— 56

Nietuczone, dobrze odżywio-
ne starsze a-- VV. 42— 46

Miernie odżywione-V
*

- % **40-42

Krowy: :

Wytuczone pełnomięsiste -

. . 64-70
Tuczone mięsiste . .... .. ...... ..... ...... .5 0 — 56

"
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Nietuczone, dobrze odżywione . . . 34— 38
Miernie odżywione....................... ... . 2 0 - 25
Jałowice: 1

Wytuczone pełnomięsiste ...... 70— 74
Tuczone mięsiste .

-

... ...... ...... ...... ..... 62— 66
Nietuczone, dobrze odżywione

*
-

. 52— 56
Miernie odżywione . . . . . 40— 44
Młodzież:
Dobrze odżywione . . . . . 40— 44
Miernie odżywione - -

. . 36- 38

Świnie: vv

a) pełnomięsiste od 120 do 150 kg.
żywejwagi 68- 72

b) pełnomięsiste od 100 do 120 kg.
żywej wagi - ti -

. ..... ...... ...... ...... ...... . 6 4 - 65

'c) pełnomięsiste od 80 do 100 kg.
żywej wagi ..... .. .... ...... .. .... .... 58— 62

d) mięsiste świnie ponad 80 kg.
*

- 50- 54

e)maciory ipóźnekastraty -

*

v 56-64

Przebieg targu normalny.
Bank Polski płacił w dnia 3. 10. za: 1

dolary amerykańskie 5,20i
funty szterlingów 25,77
fra nki szwajcarskie 172,17
franki francuskie 34,79
guldeny gdańskie 172,24

Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze
słowo 15 groszy, 5 cyfr ** jedno słowo

i, w, ,s, a - każde stanowi jedno słowo.
Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.

K POLECENIA

Zduńskie
prace wykonuję tanio.
Plac Piastowski nr. .11,
Rocławśki. (10613

Wózki

dziecięce najtaniej. Dłu­
ga 5. (l8646

^^tadn'c.

fSilti.OtiioMgiiUimr!
. 8alceikiewicf

Gro*^

16989

Meble
na całe życie kupisz
najtaniej w składzie

fabrycznym firmy
Ignacy Grajnert

Bydgoszcz (12293
ni. Dworcowa nr. 21.
UWAGA: Własne warsz­

taty. Wielki wybór! So­
lidne wykonanie.

Dywany
chodniki, wyroby kokosowe,
ceraty, linoleum, tanio.

M. Szmoike, Bydgoszcz,
Jezuicka22, tel. 1301. (16982

Swetry
kamizelki, pulowery, u-

branka oraz bieliznę try­
kotową poleca pracownia
trykotarska Bukowskiej,
Śniadeckich 2. (16093

Oryginalne
maszyny do szycia i haftu
Singera na spłatę ratalną
od zł. 15 miesięcznie. Sin!
gef, Bydgoszcz, Dworco­
wa 2, (4415

Pluskwy
karaluchy, mole wytępia
gruntownie nowo wyna­
leziony płyn gazowy
,,Gazolit". (18585

Meble
wszelkiego rodzaju nowe

lub używane najtaniej
tylko Śląski Dom Mebli,
Komis—Zamiana, Dwor­
cowa 84. (10601

irj sprzedaże l l

Parcele U0604
od 60 do 90 m3. Kujawska
nr. 148. Okazyjnie białą
cegłę oddam. Wiadomość:
Chodkiewicza 22, m . 6,

Kamienica 118594

dwupiętrowa, 15.000. No­
wakowski, Kaszubska 2.

Sprzedam (1862S
2 kamienice, dużym ogro­
dem, 50.000 zł., ewentl. za

pośrednictwe'm . Zgłosze­
nia do Dziennika Bydgo­
skiego, Toruń pod ,256”,

Kolonjalka (18616
staro zaprowadzona, m ie­
szkaniem i towarem do
oddania. Wiadomość:
Cieszkowskiego 6, II . pr.

Radioaparat
stare skrzypce, czarne

palto zimowe tanio. Gdań­
ska89, m. 2. (10606

Rower
balonówkę sprzedam.Sien­
kiewicza 15-5 . (10621

Rower
mocny tanio. Chrobrego
22-12 . (10819

Syplalka
dębowa 250. 3 Maja 6,
stolarnia. (1Q620

Stylowa
jadalka, sypialka tanio.
Dworcowa 84-1 . (10600

Jadalką (18649
sypialkę masyw dębową,
sypialkę białą, radjoaparat
prąd zmienny i stały, ro­
wer, maszyny do pisania
i szycia, odkurzacz, dobre
stylowe meble mahoniowe,
bardzo tanio sprzeda ,Sala
Licytacyjna'* , Gdańska 42.

Ziemniaki
jadalne sprzeda z pod­
wórza. Maj. Niewieścin,
pow. Świecie, teł. Pruszcz
k. Bydgoszczy 18. (18637

Rower
damski, kluby gobelinowe,
kanapy, leżanki, krzesła,
szafy, stoły i wiele innych
mebli tanio sprzedaje
,,Stała Okazja", Gdańska
nr. 28a róg Krasińskiego,

I tel. 1530. (18635

Weffof KASYNOCYWILNE Jfialiof
Gdańska 20 dzierżawca Edward Preuss Gdańska 20

poleca swoja znana dobra kuchnie.
Dobrze pielęgnowane napoje. Piwo z beczki. (i7987

Bydgoskie
VaItr. . 50gr

Vtojj** 35gr

Drobne ogłoszenia
Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 % drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń,

Dla poszekijąeyoli poitdy 209/* %n11 k I.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9*
Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia,
n i a zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia,

ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy.

k kuc, ą

Kupie
meble jadalkę, sypialkę,
męski, salonik, kluby, ka­
napę, leżankę, biurko,
szafę, krzesła, stoły, dy­
wan, radjo. Dworcowa
84- 1. (10602

Mleczarnią
kupię, wydzierżawię lub
obejmę kierownictwo. O -

ferty Dziennik ,Kierow-
niętwo” , (18650

K TSTA"dT\V
^55? m

Wielka
firma włókiennicza po­
szukuje przedstawicieli
na prowincji dla sprzeda­
ży tkanin i konfekcji o-

sobom prywatnym. Ofer­
ty sub BSolidna egzysten­
cja zapewniona” składać
do biura Fuchsa, Łódź B.
Piotrkowska 50. (18625

Agentów (18640
poszukuję na Pomorze, za

małą kaucją, na wyroby
kosmetyczno -drogeryjno-
hygieniezne.P.A.H.
Gdańsk, am Holzraum.

Przyjmiem y (18S47
kilka energicznych, pra­
cowitych pań do lekkiej
dobrze płatnej pracy.Wy­
magane warunki: dobra
prezencja, wymowa oraz

szybka orjentacja. Panie
powyżej 22 iat, mogą się
zgłosić z dokumentami w

czwartek, Śniadeckich 22,
m.3,ogodz.9 -1i3-5.

Czeladników
zduńskich do stawiania
piecy poszukuje zaraz M,
Stęszewski, Bydgoszcz,
ul. Poznańska 26. (18633

Zakłady
elektrotechniczne poszu­
kują wykwalifikowanego
sprzedawcę. Pożądany ję­
zyk polski i niemiecki.
Oferty pod ,,Sprzedaż" do
filji. (10607

Kelnerka
potrzebna. Dworcowa 92,
biuro. (105S9

Stolarz
do pracy okien i drzwi,
zaraz potrzebny. Pomor­
ska 30, podwórze. (10618

Uczeń
rzeźnicki z uczciwej ro­
dziny potrzebny. Tłudna-
rowski, mistrz rzeźnicki,
Warsźawska 5. (1Q628

Służąca
potrzebna. Długa 11. (18582

Poszukuje (18642
sJuż%cęj.,,SJśładł O rla 17,

Poszukuje
ucznia rzeźnickiego i słu­
żącej najchętniej z wioski.
Reja 2. (18593

Służąca
z gotowaniem potrzebna.
Hotel Dworcowy. (18630

Potrzebna
uczennica i samodzielna
czeladniczka do palt i su­
kien. Kempińska, Gdań­
ska 62-11 . (10622

Młodszy
rzutki żelaźniak potrze­
bny zaraz. Zgłoszenia filja
Dziennika Bydgoskiego
,B.Z.” (10623

Czeladnik (18639
szewski potrzebny z.araz.

Helena Wiśniewska, Świe­
cie n/W., Klasztorna 4.

POSADY
POSZUKUJĄ

Pomocnik
gorzelniczy poszukuje po­
sady. Zgłoszenia do Dzien­
nika Bydgoskiego 'pod
,Gorzelnik” . (18611

Poszukuje (18577
administracji domu zaraz.

Oferty pod BEmeryt”.

Kucharka
gospodyni, która zna

wszelkie prace gospodar­
stwa, szuka posady od 15.
10. lub 1. 11., na przy­
chodnie. Łask. oferty pod
,,Gosposia"Dziennik(18527

Ogrodnik - kwiaciarz
z kilkuletnią wzorową
praktyką, odpowiednie
świadectwa, poszukuje po­
sady. W asiak, Bydgoszcz
5, Witebska 34. (10612

Nauczycielka
z Seminarjum Państwo-
wem poszukuje posady
nauczycielki domowej,
posiada poważne reko­
mendacje. Wiadomość:
Bydgoszcz, 3-go Maja 11.
Nadleśnictwo. (10629

Młoda (18643
intelig. , bezdzietna wdowa
0 skromnych wymaganiach
obeznana z książkowością
1 gosp. dom. szuka odpow.
zajęcia. Zajmie się też wy­
chowaniem dzieci lub pie­
lęgnacją chorych. Zgłosz.
Dz. Bydg. pod nr. ,18643".

Panna
lat 25, pozamiejscowa,
przyjmie posadę do sa­
motnego pana. Oferty
Dziennik ,Lat 25”. (18631

Fryzjer
damsko-męski szuka po­
sady w mniejszem mie­
ście. Oferty pod ,10”
Dziennik Bydgoski.(18ó29
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Cena w tej rubryce 1wiersz 50gr.

2 pokojowe:
Okolę, Kraszewskiego 6.

kuchn. Niegolewskiego 15.

wygodami. Śniadeckich 13

2-3 pokojowe:
kuchnią. Dworcowa 92.

4 pokojowe:
z przynależnościami, re

mont przy ul. Paderew­
skiego. Dworcowa 14-6 .

5 pokojowe:
IIptr.SienkiewiczaI3 portj

wszelkie wygody, ciepłe,
II piętro od 1 listopada.
Gospodarz, Kołłątaja 10,
oglądać 3—5.

Warsztaty I ubikacje
fabryczne i

Dworcowa 39.

2 pokoje (l8607
kuchnia. Koronowska 24,

1-2 pokoje
kuchnia do wynajęcia,
Ugory 45. (l 8516

3 pokoje
kuchnia do wynajęcia,
Emilji Plater 7. (18610

2 pokoje
kuchnię wydzierżawię
Babia Wieś 6, m . 9. (10610

2 pokoje
kuchnia, komfort., dobrze
wyremontowane do wy­
najęcia. Jasna 25. (18604

3 pokojowe (18613
słoneczne bezdzietnym.
Adres wskaże Dziennik.

W nowo (18597
wybudowanym domu przy
ulicy Nakięlskiej 69 dwa
słoneczne 4 pokojowe
mieszkania do wynajęcia.

5 pokoi
wydzierżawię. Kordeckie­
go 13, gospodarz. (18601

S pokoi
z wygodami do wynajęcia
w śródmieściu od gospo­
darza. Zgłoszeń, do Dzien­
nika pod uŁadue". 418554

Zaraz (18636
trzypokojowe, dwupoko-
jowe, próżny pokój, staj­
nię, garaż. Szczecińska 8,

Wydzierżawię
2 nowo wybudowane skła­
dy centrum miasta. Spie­
szne zgłoszenia uprasza
Długa 50. (18619

Młyn
wodny lub motorowy na

dobę 2 -5 tonn poszukuję
w dzierżawę. , Fachowiec”
Dziennik Bydgoski, Gru­
dziądz, (18628

Poszukuję (18579
dzierżawy piekarni. Ofer­
ty z warunkami do Dzien­
nika pod ,Piekarnia” .

Dzierżawy
piekarni poszukuje z po
daniem warunków. Zgło
szenia1do agentury Dzien­
nika Bydg. Żnin, ul. Śnia­
deckich 14. (18627

Kiosk-skład
3 pokoje wydzierżawię.
Długa 5. (l8645

KiMIESZKANIASZUKA

Związek
Cywilnych Ociemniałych
poszukuje dla jednego ze

swoich członków miesz­
kania (pokoju z kuchnią)
w pobliżu Zakładu dla
Ociemniałych, ulica Kra­
sińskiego. (18602

4 pokojowe (10628
mieszkanie, łazienka, śród­
mieście poszukiwane. O
ferty filja Dziennika ,4 ".

3 pokojowego
mieszkania z łazienką po­
szukuję natychmiast. Zgł.
do filji Dziennika pod
,13”. (10627

Pokój (1S538
elegancki, osobna sypial­
nia, niekrępujące wejście,
wszelkie wygody z pier-
wszorzędnem utrzyma­
niem od1.X.dowyna­
jęcia. Florjana 3, m. 8.

Pokój (18620
Jana Kazimierza 5-13.

Umeblowany
z osobnem wejściem z

elektrycznością wynajmę.
Ks. Malczewskiego 2, przy
Starym Rynku. (18612

Pokój
elegancki centralne ogrze­
wanie. Tel. 17 72. (l0614

Pokoik
Piotra Skargi 12--6.(10617

pokój.
Ładny

Gdańska
(10609

62, I.

Pokój
umeblowany z używaniem
kuchni osobnem wejściem.
Promenada 12—7. (1061l

m
RÓŻNE

M
Komplet

rytmiki dla pań rozpo­
czyna się w środę o godz.
16-tej. W czwartęk o godz.
16-tej druga lekcja kom­
pletu dziecięcego. Gdań­
ska 42. ( 18641

Młynarza
posiadającego 15000 p rz yj­
mę (wspólnika) do dobre­
go młyna. Dziennik pod
"Młyn”. (18694

Odciski
radykalnie usuwa tylko
pasta ,Ego". Do nabycia
w drogerjacb. (18648

Samochody (1063l
ciężarowe wynajmuję. No­
wodworska 48. Tel. 21-93.

Kto ( 10597

pożyczy rzem ieślnikowi
500 zł.? Pod ,Pewny za­
staw” filja Dziennika.

KGEED1
Zgubiono

zegarek damski, srebrny
ręczny w dniu 27. IX .br.
Łaskawego znalazcę pro­
szę o zwrot za wynagro­
dzeniem pieniężnem. Sa­
w iński Eugenjusz, Plac
Wolności 1, Zarząd Bu­
dowy, telef. 18-08 . (10595

f ( mmmmm)1
Kawaler

przystojny, lat 28, na pań­
stwowej posadzie, pragnie
zapoznać panią materjal-
nie niezależną celem ożen­
ku. Oferty Dziennik ,Kra-
wiec” . (18615

Pokój (l0605
łazienka, Sobieskiego.2 -2.

Kawaler
lat 27 poślubi panią po­
siadającą gotówkę celem
kupna fryzjerni. Pienią­
dze będą zabezpiec:o:. .

Oferty Dziennik . Fry­
zjer”.

'

(18614
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Bezpłatneporaełęg
udziela ,,instytut Piękności Halina"
jak zachować i pielęgnować urodę oraz

wykonuje po cenach 'bardzo przystępnych
|masaże, elektryzacje, parowanie, manicur,
tarbowanie brwi i rzęs i t. p.

Zabiegi wykonują dyplomowane ko­
smetyczki z wieloletnią praktyką. (7457

MJSic;canurszaiglca Z4.ITaeH.SS3.

Taniej 2 5 % niż wszędzie!
Płaszcze damskie, panieńskie, chłopięce

ubrania, płaszcze,spodnie męskie
Koszule wierzchnie............. od 3,50 zł

,, jedwabna popelina . . . . 7,00 zł

,, zefir jed wabny .................... 5,50 zł

Duży wybór swetrów,jaczek, kamizelek, wszelka
bieiizna damska, dziecięca, oraz dla niemowląt.
Krawaty, szale, wełny, oraz wszelkie towary krótkie

polecam jaknajtaniej.
Skład konfekcji przeniesiony zosta) z ul. Długiej 22,
na drugą stronę ul. Długa nr. 23, do firmy:

Xeosi S%OKOŻĘgńslfri
Firma Chrześcijańska. (17606) Firma Chrześcijańska.

Hal/oj KASYNO CYWILNE HaHor
Gdańska 2 0 dzierżawca Edward Preuss Gdańska 2 0

pcieca swoją znaną dobrą kuchnią.
Dobrze pielęgnowane napoje. Piwo z beczki.

Okocim
ViItr. . . 70gr
V10ty **4ogr
2Ao ,, . . 35 gr

Koźlak
VaItr. . . 70gr
7io ,, . . 45gr
7to ,, . . 35gr

Bydgoskie
VsItr. . . 50gr
*Zioi* *

*35gr
(17881

NOWO OTWARTA JADŁODAJNIA

BŁOWIQANKr
przy ulicy Jagiellońskiej nr. 7, poleca

smaczne cbiadyi koła'cie wcenie 8 9 gr.
Kuchnia pod zarządem warszawskiego kuchmistrza.

Specjalność: flaki. Wsabal?: kiszki własnegowyrobu.
Sympatyków zaprasza
18605t Jtntoni (Siitfifirtii.

%L

I Halo! JUTMtP.
w czwartek Halo! i

Ilidttliiiv I
SS IIIlHIIU tlllM H IIIIIIIIIIIiiH IIIIIlilllllllliH llllllllllillliiiiiiiiiiitiiiiiiiiiin i rz

I Nogi wieprzowe, flaki i kiszki 1

własnego wyrobu I. klasy. H
Koncert — doborowa orkiestra |

Na mily ten wieczorek familijny H
S zaprasza wszystkich 5

S Jan Sercikowski, gospodarz. J?
18634) ^

^ rZZIllllllllinilłlillllHinHII!lllliiillH(IHIllliIlllillHlillllllHlllillHlHIl\V!^

Majętność LuOzaskop. Janikowo k. Inowrocławia
poszukuje większej ilości

zdrowych, czystej rasy nizinnej rzarno-białej. (18638

fflsimtmie
............................... iiiim mimiiiimiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiimiiii...........

na sezon jesienno-zimowsg
Olbrzymi wybór w materjałach, pierwszorzęd­
nych gatunkach na płaszcze, kostjumy i suknie.

yKaierialgtf mnmd.mw^owvei za bezcen

poleca 1.Wońsld
Bydgoszcz, Gdańska 39

róg Śniadeckich. (7061 s

i.Ji?

i r-%t

'wmmiiry^m ipoią
IIIIS IB IillllllllS llX 8B IIIIB IIIB IinilE E 83K IIB III!S IIIIII!!ilB iailllllHlllilS IIIHI

w kolekturze

Uśmiech Fortuny
gdyż tam padają stałe największe wygrane.

Między innemi padły:

II WO.ooo na N r. 140807

37179

28227

Zl 350.000 na Nr. 171484

Zl 260.OOO na Nr. 163465

Zl 20O.ooo na Nr. 43526

Zl 80.000 na Nr. 150845

Zł 50.000 na Nr. 183228

Zł 50.ooo na Nr. 183148

Zł 50.000 na Nr. 179367

oraz cały szereg wygranych po Zł 15.000, 10.000 , 5 .000
i mniejszych na wiele m iljonów złotych.

SI więc i Ty los ki. pierwszej kup tylko m kolekturze

UśmiechFortuny Pomorska 1.

a wygrasz napewno.

Zlecenia zamiejscowe załatwiamy odwrotnie. ^ =

Zł58.000 na Nr. 132755

Zł35.000 na Nr. 94065

Zł25.000 na N r. 150781

Zł20.000 na N r. 53641

Zł28.000 na Nr.

Zł20.000 na Nr.

Zł20.000 na Nr. 28222

czwartek, dnia 4-go października r b /'

wielkie świniobicie
i dancingi w restauracji bot. Lengning. ul. Długa 37

18599)
P. T. gości uprzejmie zaprasza
St. Jankowiak, gospodarz^

Przed Po
czyszczeniem czyszczeniu

Odzież splamio-
___________ ną i zno­
szoną chemicznie czy- !

ści i farbuje(tsisi

Bydgoszcz, Gdańska 11

AViSAJf

ŚRODEK OCHRONNY
PRZECIWCHOLERZEDROSBJ

krzewy owocowe,
ozdobne,konlfery,ró­
że polecają w wielkim

wyborzeSzkółkiDrzew

A- i J. Jeske, Jelonek
p. Złotniki koło Pozna­

nia. telefon Złotniki 3.

Filja sprzedaży:Poznań
Em. Szczanieckiel

naroż. Bogusławskiego.
Cenniki na żądanie! ( 17054

Odprasowanie
wszelkiej garderoby męs­
kiej, damskiej, reperacje
wykonuje tanio. Chrobre­
go7,m.3. (9488

ZDROWIE-TO SldARB

P.-,, W R P RgyjMtJi
które stosuje się w uast. chorobach;

Nr. 1 — w katarach piersiowych, kaszlach, astmie.
Nr. 2 — w złej przemianie materii, reumatyzmie, artretyzmie, choró-

bach skórnych, nieczystości cery.
Nr. 3 — w chorobach żołądkowo-kiszkowych. żółtaczce.
Nr. 4 — w chorobach nerwowych i przy ogólnem osłabieniu. — Mogą

zastąpić nerwowo chorym herbatę chińską.
Nr. 6 — w błędnicy i niedokrwistości.
Nr. 7 — w chorobach nerkowych i pęcherzowych. (18588
Nr. 9 — przeczy szcz ające.
Do nabycia w oryginalnem opakowaniu w aptekach, składach

aptecznych i drogerjaclilub w wytwórni.

,,POŁSERBfl'* Kraków-Podgórze, M a BI. 48

fbsśłstmie miwości
na sezam iesienno-zintou/ęp
Olbrzymi wybór

w płaszczach i ubraniach męskich
oraz odzieży chlopięoej
Mundurki i płaszcze szkolne

po cenach najniższych poleca

LEON KONIECZKA
Bydgoszcz, Gdańska 41.

7060

Składajcie offartfna powodzian!

Nowykurs tańcównaj-
modniejszych rozpoczy­
na się 8 października.

Goęlziny przyięd od 11-1 i 5-7

SZKOŁA TAŃCÓW

PlaesSerer-Pauszek
Dworcowa 7. 10252

ORYGINALNE PROSZKI
, . HIGREHO-NERVOSIIT

1' R.M.SW.N2Ii93
^ z KOGUTKIEM

3-7' -'Z*SSĄśrod.kijeha -

KOJĄCYM BÓLE
A sówĄ'nąe. ; -

BOLE GŁOWY
IGRENA. NEWRALGJA

ÓLE ŹEBÓW,
R Y P A PPZEZIĘBIEHIA

S80i

Kafle
w najmodniejszych dese­
niach i ślicznych kolorach

są bardzo tanio do na­
bycia u (17705

Braci Schlieper
ul. Gdańska nr. 140.
Tel. 306. Tel. 361.

RADYSCALHiE U/UWA-
E.CZERWOHI
PLAMY.

PIEGtPRyyZCZE,CZERWOHI
lOLTE-

Wpodróży
w hotelach, w wszyst­
kich uzdrowiskach

polskich, księgarniach
dworcowych itp.

prosimy żądać

Dziennik Bydgoski!

m.SPRZEDAŻE

Dom

ogrodem wolny 7 pokoi
sprzedam tanio. Moniusz­
ki 5. (10594

Dom

piętrowy, interesem, o-

grodem sprzedam na 15%

powodu wyjazdu, wpłaty
16000, reszta hipoteka ko­
rzystna. Oferty Dzien­
nik n3”. (18596

Małą
realność sprzedam. Ugo­
ry 56. (18578

Res(tauracja
z koncesją w pełnym bie­
gu do oddania.Wiadomość
Dziennik Bydgoski.(18632

Samochód
Tatra, mała limuzyna,
tanio sprzedam. Jackow­
skiego 3. (18609

Dobrze (17403
zaprowadzony skład mebli
z stolarnią w dobrym po­
łożeniu miasta powiato­
wego i garnizonowego na

Pomorzu wydzierżawię.
Warunek: Przejęcie towa­
rów i urządzenia za go­
tówkę. Of. do Dz. Bydg.
pod ,,Zaprowadzony” .

Kai
Opadniety

owoc kupuje P. Frank,
Runowo Kraińskie. (l8624

Wózek
dla chorego do pchania
kupię.Kapturkiewicz,Mar­
szałka Focha 17. (l8640

Kupie
magiel. Ciemna 26, skład

spożywczy. (10632
Jadaika (18598

i sypialka tanio na sprze­
daż. Długosza 6, stolarnia.

Partje
brzozowych 26 m/m de­
sek dachowych do wią­
zań oddam bardzo tanio.
Sza1ówki 5/4m/m
i 6/4 okrąglaki oraz 30 i

23 m/m deski bełtkowate

poleca korzystnie Emil

Meyer, W ileńska 5. (10616

Kupie
dom z większym docho­
dem hipotecznie zadłużo­
ny. Oferty administracja
pod ,Dochodowy” . (18581

mmżlm

Starozaprowadzony
pierwszorzędny skład ma­
nufaktury i kostjumów na

miarę w centrum i przy
głównej uliey Bydgoszczy
położony zaraz na sprze­
daż. Oferty filja Dzienni­
ka ,,1538". (18262

Domek (l8595
dwa pokoje, kuchnia z

ogrodem zaraz do wy-
dzierżawienia.Grunwaldz-
ka 99, śkład rowerów.

Dom
kupię śródmieście przy
wpłacie 20.000. Of. filja
Dzień. ,,D. K .w. (10608 Wydzierżawię

skład kolonjalny, 2 po­
koje, kuchnię, pokój, ku­
chnię. Lubelska 32. (18618

Kontear
sprzedam tanio. Gdańska
26, stolarnia. (10S15

Płaszcz
karakułowy, tęgo osobę
nowszy. Hetmańska 27,
m. 1. (10578

Zakład
damsko-fryzjerski istnie­
jący 30 lat w większem
powiatowem mieście ko­
rzystnie zaraz sprzedam.
Oferty Dziennik pod *Za-
kład”. (18591

Dzierżawa (18608
22 morgi pszenno - bura­
czanej, kompletne inw en­
tarze, objęcie 1000 zł.
Jezuicka 3. Przybylski.

Sprzedam
urządzenie kolonjalki i

piec żelazny. Warszaw­
ska 6-7 . (10603

Aparat
autogenicznego spawania.
Gdańska 105. (10625

RZECZYWIŚCIE POŚPIESZYŁ SIĘ.

Czy nie przychodzę zawcześnie?
A poco?
Żeby wsadzić szyby do okien.*,

Ceny ogłoszeńj 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł.
na dalszych stronach 1,00 zł. za m ilim. 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20% zniżki.

Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 50% drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu

Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Ogłoszenia zagraniczne 25% dopłaty. — Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20% drożej.
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpGwiada. — Miejsce płatności: Bydgoszcz. — Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy.

Konto czekowe: P. K . O . 203713 Poznań.

Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Akc. w Bydgoszczy. — Za redakcję odpowiedzialny: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy; za dział gdyński: Mieczysław Mistat w Gdyai.


